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a Już w weekend w Opolu odbędzie się 60. Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej. Potrwa trzy dni

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz Wasz tygodnik 

a Sztuczna inteligencja nigdy nie stworzy czegoś, co ma być piękne albo prawdziwe

DEBIUT   
SOBOTA, TVP KULTURA  22:55

PRAWO ZEMSTY  
NIEDZIELA, TV PULS  20:00

IO 
NIEDZIELA, HBO  21:10

BOGOWIE 
WTOREK, TVN 7  20:00

SERIAL

POWRÓT
NIEDZIELA, ALE KINO+ 20:10

DOKUMENT

PLANETA DOSKONAŁA
NIEDZIELA, TVP 1 13:10

Blue Cafe

60. KFPP,
 CZYLI WIELKI 

JUBILEUSZ W OPOLSKIM 
AMFITEATRZE

PIĄTEK–NIEDZIELA,  TVP 1 20:15

VOD
HALLOWEEN. FINAŁ. Trzymające w napięciu zakończenie trylogii, FILM, SKYSHOWTIMEMATERLA. LIONHEART. Droga na szczyt legendy sztuk walki, SERIAL DOK., VIAPLAYBŁĄD W SZTUCE. Jedna decyzja wywraca jej życie do góry nogami, SERIAL, VOD
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Już w weekend  
w Opolu 60. 
Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej 
strona 18
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Magda 
Szczepanek robi 
karierę teatrze  
i w telewizji 
strona 19

ROZMOWA

Sztuczna 
inteligencja 
nigdy nie 
stworzy czegoť, 
co ma byĿ piňkne 
albo prawdziwe. 
To pozostanie 
domeną 
cz�owieka

 CZY JEST JAKAŚ ROLA, KTÓREJ MAGDA SZCZEPANEK NIGDY BY NIE ZAGRAŁA?GWIAZDA

Życie związane ze sceną
Magdę Szczepanek  
widzowie mogą 
oglądać w kolejnych 
produkcjach 
telewizyjnych. Gra 
obecnie w serialu 
„Policjantki 
i policjanci” oraz 
w „Pierwszej miłości”.   
strona 19

  
 

Policja zatrzymała 
po pościgu w Warce 
kierowcę – mężczyzna 
był pijany  strona 3

Kolejna inauguracja   
na lotnisku w Radomiu 
- latają też linie Enter 
Air strona 3

Boże Ciało w Radomiu i całym regionie. 
Piękna oprawa i tłumy wiernych strona 6 
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SOBOTA
a�WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
a�DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a�PULS BIZNESU

ŚRODA
a�MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a�POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
a�PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z ECHEM DNIA

Pogoda w regionie

Uwaga: zachmurzenie umiarkowane i małe, w sobotę możliwe burze

Barometr 
1014 hPa 

Wiatr  
płn.-wsch. 17 km/h 

Biomet  
korzystny/obojętny

Dzisiaj

Dzień

24°C  14°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc

12°C 21°C 

Niedziela

Dzień Noc

7°C 22°C 

Poniedziałek

Dzień Noc

8°C 20°C 

Pożar 
Cztery rodziny (łącznie 11 

osób) straciły dach nad głową 
po pożarze, jaki wybuchł nocą 
z poniedziałku na wtorek, 
na poddaszu jednej z kamienic 
u zbiegu ulic Reja i Tybla w Ra-
domiu. Płomienie przeniosły 
się na sąsiedni budynek. Poża-
rem były objęte poddasza i da-
chy dwóch kamienic. Ogień zo-
stał opanowany, ale długo 
trwało dogaszanie. Miasto za-
proponowało pogorzelcom 
tymczasowe lokum w bursie 
szkolnej. Z propozycji skorzy-
stała jedna osoba. 

Denali 
Radomscy alpiniści Karol 

Adamski i Andrzej Myrta, ra-
zem z trójką innych polskich 
wspinaczy, zdobyli najwyższy 
szczyt Ameryki Północnej – De-
nali, który mierzy 6190 metrów 
i znajduje się na Alasce. 

Szczeniak 
Na osiedlu przy ulicy Marii 

Gajl w Radomiu doszło do wy-
jątkowego aktu okrucieństwa. 
Z okna na drugim piętrze wy-
rzucony został bezbronny 

szczeniak. Zwierzę doznało zła-
mania kręgosłupa i walczy o ży-
cie. Policja zatrzymała podej-
rzanego w tej sprawie mężczy-
znę. 

Wyrzucone 
Siedem maleńkich, zzięb-

niętych i głodnych szczeniąt 
znaleziono w trawie koło 
cmentarza w Kazanowie. Ktoś, 
kto je wyrzucił, skazał 
na śmierć cały miot, gdyby nie 
zostały w porę znalezione, już 
by nie żyły. Zagrożone jest 
także życie ich matki, powinna 
dostać leki na zatrzymanie lak-
tacji. 

Lot 
Przypadek, albo zamierzona 

decyzja szefów PLL LOT spra-
wiły, że pierwszy samolot le-
cący z tureckiej Antalyi do Ra-
domia pilotował Robert Kowa-
lik, najbardziej utytułowany ra-
domski pilot akrobacyjny, 
a obecnie pilot – instruktor sa-
molotów Boeing i Airbus. 

Musztra 
Kompania Reprezentacyjna 

Szkół imienia 72 Pułku Pie-
choty w Zakładzie Doskonale-
nia Zawodowego w Radomiu 
została wicemistrzem Polski 
w Ogólnopolskim Przeglądzie 

Musztry Klas Mundurowych 
Zakopane 2023. 

Śmiertelne potrącenie 
Na drodze powiatowej 

w Rzeczniowie zginął 32-letni 
rowerzysta potrącony przez 
busa. Do wypadku doszło we 
wtorkowy ranek. Dostawczaka 
prowadził 28-latek. 

Poszukiwania 
Dramat na Wiśle w miejsco-

wości Kolonia Nadwiślańska 
w powiecie lipskim. W nie-
dzielę 4 czerwca pływającą 
młodą kobietę wciągnął wir 
wodny. 27-latka zniknęła 
pod powierzchnią i już nie wy-
płynęła. W akcję jej poszukiwa-
nia zaangażowali się strażacy, 
policjanci i płetwonurkowie.  

Medalista 
Filip Wojtunik, lekkoatleta 

RLTL Optimy Radom zdobył 
złoty oraz dwa srebrne medale 
paralekkoatletycznych Mi-
strzostw Polski do lat 20. Za-
wody z udziałem radomskiego 
klubu odbyły się w miniony 
weekend w Tarnowie. 

Samochód 
Nierozważny wędkarz zo-

stawił samochód na pochyłym 
brzegu nad Zalewem Doma-
niowskim, w gminie Wieniawa 
i nie zaciągnął hamulca ręcz-
nego. Pojazd stoczył się ze 
skarpy i wjechał do wody. Wy-
ciągnęli go na brzeg ratownicy, 
policjanci i wędkarze. W zda-
rzeniu nikt nie ucierpiał. p

Pożar w Radomiu; sukces 
alpinistów. Przegląd tygodnia
Michał Nosal

Region

Wielki nocny pożar w cen-
trum Radomia, czy sukces 
radomskich alpinistów 
na Alasce - to jedne z ciekaw-
szych informacji z minione-
go tygodnia dotyczące regio-
nu radomskiego. 

Akcja strażaków przy pożarze kamienic u zbiega ulic 
Reja i Tybla w Radomiu trwała jeszcze we wtorek rano.

F
O

T.
 T

A
D

E
U

S
Z

 K
L
O

C
E

K

Dziś 160. dzień roku 
Do sylwestra pozostało  
205 dni.  
 
Wschód słońca  
o godzinie 4.15, zachód 
o godzinie 20.54.  
 
Dzień będzie trwać 16 go-
dzin i 39 minut. Jest krótszy 
od najdłuższego w 2023 ro-
ku dnia (21 czerwca) o 8 mi-
nut i dłuższy od najkrótszego 
w roku (22 grudnia) o 8 go-
dzin i 56 minut. 
 
Imieniny dziś obchodzą:  
Anna, Bertrand, Felicjan, 
Hanna, Maksymian, Pelagia.

9 CZERWCA 2023
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 Zakończyły się prace 
przy budowie zbiornika 
w Rdzuchowie na terenie 
gminy Potworów. Napełnił 
się wodą z Wiązownicy.

2010
KALENDARIUM

Piwowar Filip Kepler zlecił 
budowę browaru w Radomiu 
(na zdjęciu). Znajdował się 
przy ulicy Limanowskiego. 

1860

Prezydent Radomia Kazi-
mierz Wlazło, w obecności 
ambasadora Egiptu, podpi-
sał w Radomiu list intencyjny 
z firmą The Arab Contractors 
w sprawie współpracy.

1997
W kinie Atlantic w Radomiu 
odbyła się premiera filmu 
„Yyyyyyrek, kosmiczna nomi-
nacja”. Na premierę przyje-
chała czwórka bohaterów 
z filmu.

2002
Andrzej Jarzyński, były bur-
mistrz Szydłowca, został od-
znaczony Krzyżem Kawaler-
skim Orderu Odrodzenia 
Polski. Uroczystość odbyła 
się w Pałacu Prezydenckim.

2015

ZAMÓW PRENUMERATĘ: telefon: 41 375 72 30, prenumerata@echodnia.eu, prenumerata.echodnia.eu

N
awet po śmierci była piękna. Nawet piękniejsza niż 
zwykle. Jej ciało pokłute sztyletem zazdrosnego ko-
chanka w podrzędnym londyńskim hotelu sfotografo-
wał reporter gazety. Pewnie także zwrócił uwagę 

na niezwykłą urodę zmarłej. Był rok 1952 i nie mógł wiedzieć, że 
leżąca obok schodów kobieta była jedną z najcenniejszych agen-
tek brytyjskiego wywiadu, ulubienicą premiera Winstona Chur-
chilla, że to ona sprecyzowała datę ataku Niemców na Związek 
Sowiecki. Nie mógł wiedzieć, że wkrótce zostanie bohaterką 
książek i filmów o Jamesie Bondzie. Właśnie Anglicy kręcą 
w Polsce film o tej niezwykłej kobiecie. Dlaczego nie Polacy? 
Przecież nazywała się Krystyna Skarbek. 

Także Lili Stern-Polhmann, krakowianka, obok Ireny Anderso-
wej jedna z ikon polskiego Londynu, nie domyślała się jej przeszło-
ści. Spotykała Skarbkównę w knajpie „Daquise” w Kensigton, 
gdzie schodzili się polityczni wygnańcy z Polski nie mogący się po-
godzić z zajęciem kraju przez Sowietów. Bywali tu ministrowie 
rządu, generalicja, świat kultury. Krystyna Skarbek siadała w kącie, 
wiecznie ze smutkiem na pięknej twarzy. Ten smutek Lili Stern za-
pamiętała najbardziej. Wszyscy mieli ten sam smutek. Polscy żoł-
nierze, tworzący jedną z największych armii alianckiej koalicji, 
po wojnie przestali być potrzebni. Z  głodowymi odprawami tacy 
ludzie, jak gen. Maczek czy gen. Sosabowski zostawali magazynie-
rami, barmanami, ślusarzami czy tapicerami. Życie dla Krystyny 
Skarbek było jeszcze bardziej okrutne. Jedna z najważniejszych 
agentów SOE - Dowództwa Operacji Specjalnych (kobiety w tej 
funkcji stanowiły wyjątek)  - była kurierem przemierzającym Eu-
ropę, organizowała spektakularne akcje zbrojne, zdobywała tajne 
informacje, była zabójcą. Najczęściej posługiwała się komando-
skim sztyletem i gołymi rękami. Każdego dnia wojny narażała ży-
cie. A po wojnie? 100 funtów odprawy, stopień kapitana, pęk naj-
wyższych odznaczeń brytyjskich i francuskich oraz łaska pozosta-
nia na Wyspach Brytyjskich. Przestała być potrzebna, jak ponad 
dwieście tysięcy żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych. 

Dlaczego nie potrafimy dbać o naszych bohaterów? O Sosabow-
skiego, Maczka, Pileckiego, Skarbek, Sendlerową? Dlaczego filmy 
o nich szybciej kręcą na Zachodzie? Dlaczego jesteśmy w tym tacy 
słabi? A może życie Krystyny Skarbek było zbyt śmiałe?

JEJ ŻYCIE BYŁO ZBYT ŚMIAŁE

Maciej Kwaśniewski 

eprasa.pl a25b05bedb
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Do Turcji odleciał też samolot 
czarterowy w barwach PLL LOT. 
A już w niedzielę, 11 czerwca ko-
lejna inauguracja. O godzinie 
7.50 z Radomia odleci pierwszy 
samolot do albańskiej Tirany. 
Amatorzy tanich wyjazdów 
wczasowych zauważyli, że 
w ofercie last minute tygo-
dniowy pobyt a Albanii z wylo-
tem z Radomia 11 czerwca 
można było już kupić w cenie za-
ledwie 1199 złotych z wyżywie-
niem a w pakiecie All inclusive 
za 1399 złotych za osobę. Pierw-
szy samolot z Albanii wróci 
do Radomia w niedzielę o godzi-
nie 12.30. 

Na razie obłożenie samolo-
tów odlatujących z Radomia jest 
bardzo dobre. Samoloty latają 
pełne lub prawie pełne. Dotyczy 
to zarówno czarterów jak i regu-
larnych połączeń trzy razy w ty-
godniu do Paryża i do Rzymu. 
Niedługo rozpoczną się regu-
larne loty rejsowe do greckiej 
Prevazy, albańskiej Tirany i buł-
garskiej Warny.  

W sobotę, 3 czerwca z lotni-
ska w Radomiu odprawiono 10 – 
tysięcznego pasażera, ale teraz 
po uruchomieniu lotów czarte-

rowych oraz regularnych połą-
czeń do trzech nowych lotnisk 
liczba odprawionych pasażerów 
będzie szybko rosła. 

Wśród pierwszych pasaże-
rów korzystających z lotniska 
Warszawa Radom jest bardzo 
dużo mieszkańców wojewódz-
twa świętokrzyskiego. Stąd Pol-
skie Porty Lotnicze zdecydowały 
się na uruchomienie połączeń 
komunikacyjnych do radom-
skiego lotniska z Kielc. Busy wa-
hadłowe z tego miasta roz-
poczną kursowanie 26 czerwca, 
a bilet kosztuje tylko 5 złotych. 
Oprócz oczywistej wygody, 
szybkiego dojazdu do lotniska, 
liczy się też niemal 100-procen-
towa gwarancja, że samolot nam 
„nie odleci”. Godziny jazdy bu-

sów dostosowane będą do go-
dzin odlotu samolotów, ale – co 
ważne – gdyby wystąpiły jakieś 
problemy techniczne z dojaz-
dem, port lotniczy ma możli-
wość przedłużyć, w pewnych 
granicach, termin odprawy pa-
sażerskiej. 

Zachętą dla potencjalnych 
podróżnych jest także możli-
wość zaparkowania samochodu 
z cenami nieporównanie niż-
szymi od obowiązujących na in-
nych lotniskach. Jeśli zdecydu-
jemy się na wczasy na przykład 
w Grecji, Bułgarii, Turcji, albo Al-
banii z wylotem z Radomia to 
możemy zostawić samochód 
na jednym z dwóch pojemnych 
parkingów blisko terminala pła-
cąc za tydzień do 100 złotych.  

Od 11 czerwca łatwiejszy do-
jazd do lotniska w Radomiu będą 
mieli też mieszkańcy Warszawy. 
W tym dniu część pociągów 
na trasie ze stolicy do Radomia 
będzie po raz pierwszy jeździła 
z prędkością 160 kilometrów 
na godzinę, a czas dojazdu z War-
szawy Zachodniej do Radomia 
Głównego skróci się do 54 minut 
w przypadku niektórych pocią-
gów. 

Czerwiec jest miesiącem in-
auguracji nowych lotniczych po-
łączeń z Radomia. Do odbywa-
jących się trzy razy w tygodniu 
rejsów do Rzymu i Paryża dołą-
czą nowe połączenia. Do Tirany, 
Warny i Prevezy samoloty PLL 
LOT będą latały regularnie raz 
w tygodniu. ą

Janusz Petz

Radom

W środę, 7 czerwca z lotniska 
w Radomiu odleciały dwa sa-
moloty czarterowe do An-
talyi. W jednym przypadku 
był to lot inauguracyjny, 
do Turcji poleciał pierwszy 
raz samolot linii Enter Air.

Z Radomia oprócz samolotów 
PLL LOT latają linie Enter Air

Grójeccy policjanci w wyniku 
pościgu zatrzymali kierowcę, 
który chciał uniknąć kontroli 
drogowej. Jak się okazało 37-la-
tek był pijany i posiadał ak-
tywne zakazy kierowania po-
jazdami. Teraz mieszkaniec 
gminy Góra Kalwaria odpowie 

za niezatrzymanie się do kon-
troli drogowej, jazdę w stanie 
nietrzeźwości, nieprzestrzega-
nie postanowienia sądu, prze-
kroczenie prędkości oraz po-
pełnione wykroczenia. 

Całe zdarzenie miało miej-
sce we wtorek, 6 czerwca. Jak 
informuje nadkomisarz 
Agnieszka Wójcik, rzecznik pra-
sowy Komendy Powiatowej 
Policji w Grójcu, funkcjonariu-
sze z grójeckiej drogówki 
w trakcie pełnionej służby 
w Warce ujawnili pojazd, który 
przekroczył dozwoloną pręd-
kość.  

- Mimo wydanego sygnału 
nakazującego zatrzymanie po-
jazdu, kierowca zlekceważył go 
i kontynuował dalej jazdę. Po-
licjanci natychmiast ruszyli 
w pościg za kierowcą, który nie 
reagował na wydawane sy-
gnały świetlne i dźwiękowe. 
Mundurowi zatrzymali ucieki-
niera pod Jasieńcem, kiedy 
wjechał na teren przypadko-
wego gospodarstwa – dodaje 
nadkomisarz Agnieszka Wój-
cik. 

Już po chwili funkcjonariu-
sze, znali przyczynę lekcewa-
żącego podejścia do kontroli 

drogowej. Za kierowcą peuge-
ota znajdował się 37-letni męż-
czyzna, od którego była wyczu-
walna woń alkoholu.  

- Po zbadaniu stanu trzeź-
wości okazało się, że mieszka-
niec gminy Góra Kalwaria ma 
w organizmie blisko 0,8 pro-
mila alkoholu. Jak by tego było 
mało, kiedy funkcjonariusze 
sprawdzili go w policyjnych 
systemach okazało się, że męż-
czyzna posiada dwa zakazy kie-
rowania pojazdami, pierwszy 
do połowy 2025 roku, drugi 
do marca 2026 roku –  infor-
muje Agnieszka Wójcik. ą

Antoni Sokołowski

Warka

 Policjanci z Grójca zatrzy-
mali po pościgu w Warce 
kierowcę samochodu. Męż-
czyzna był pijany i miał za-
kazy kierowania. 

Policjanci ścigali pijanego kierowcę w Warce

Dziś na państwa telefony cze-
ka Aleksandra Szymańska. 
Numer telefonu interwencyj-
nego „Echa Dnia”: 697 770 
562. Można też zgłosić spra-
wy mailem na adres:  
radom@echodnia.eu

Dziennikarz dyżurny
DZWOŃ I PISZ

Stadion Radomskiego Cen-
trum Sportu przy ul. Struga 
63, gdzie wkrótce zagra Ra-
domiak Radom, jest już nie-
mal gotowy. Brakuje właści-
wie trawy i w budynku trwają 
prace wykończeniowe. SZS

Stadion niemal ukończony
RADOM

Na osiedlu za ulicą Polną 
w Białobrzegach rozpoczęła 
się realizacja kontraktu, który 
jest wart w sumie prawie 11 
milionów złotych. Przebudo-
wane będą ulice na czterech 
białobrzeskich osiedlach. IK

Ruszyła przebudowa ulic
BIAŁOBRZEGI
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W środę, 7 czerwca, z lotniska w Radomiu do Antalyi poleciał samolot linii Enter Air.

F
O

T.
 L

O
T

N
IS

K
O

 W
A

R
S

Z
A

W
A

 R
A

D
O

M

REGION

Wędkarze z grupy Team Szmaciarze & Przyjacioły rozpoczęli se-
zon sumowy łowiąc w Wiśle dublet wąsatych drapieżników. Je-
den z okazów miał na ciele ślady po walce z jeszcze większą rybą. 
Jeden sum mierzył 174 centymetry, a drugi (na zdjęciu) aż 229,5 
centymetrów. To największa ryba Teamu ze stacji z Polski. BOL

KRÓTKO

Sum - gigant złowiony w Wiśle
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POWIAT SZYDŁOWIECKI 

21-letni mieszkaniec powiatu 
radomskiego i 29-letni  miesz-
kaniec powiatu szydłowiec-
kiego odpowiedzą przed są-
dem za posiadanie narkoty-
ków. Mężczyźni zostali za-
trzymani podczas kontroli 
drogowych we Szydłowcu 
i Orońsku. 

W nocy z niedzieli na po-
niedziałek 5 czerwca w Szy-
dłowcu policjanci zatrzymali 
do kontroli seata, za którego 
kierownicą siedział 29-latek 
z powiatu szydłowieckiego. 
Policjanci sprawdzili samo-
chód i znaleźli narkotyki. 

Wstępne badanie substancji 
wykazało, że to amfetamina. 

Tej samej nocy w Orońsku 
policjanci zatrzymali do kon-
troli bmw, którym kierował 
21-letni mieszkaniec powiatu 
radomskiego. U kierującego 
również znalezione zostały 
narkotyki, prawdopodobnie  
marihuana. 

Obaj mężczyźni zostali za-
trzymani i trafili do policyjnej 
celi. Usłyszeli zarzut posiada-
nia narkotyków. Za to prze-
stępstwo grozi im kara pozba-
wienia wolności do lat trzech.   
SOK 

Znaleźli narkotyki w autach

SZYDŁOWIEC

Kinga Dąbrowa i Antonina Za-
palska z zespołu „Szydło-
wieckie Rubiny” pięknie za-
śpiewały na Międzynarodo-
wym Festiwalu Piosenki Di-
sneya „Magia Pięknych Słów” 
w Rzeszowie. Zdobyły na-
grody i wyróżnienia. 

Kinga Dąbrowa zdobyła 
pierwsze miejsce w kategorii 
pierwszej, natomiast Anto-
nina Zapalska wyróżnienie 

w kategorii drugiej. Kinga 
i Antonina pokazały na scenie 
niezwykłą energię oraz swoje 
piękne i mocne głosy, czym 
wywalczyły sobie tak wyso-
kie wyniki. 

Młode piosenkarki do kon-
kursu przygotowała Paulina 
Kaluga - Gadowska, która 
na co dzień prowadzi zespół 
„Szydłowieckie Rubiny”.  
WS

Młode wokalistki z sukcesami

eprasa.pl a25b05bedb
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Jednego z członków grupy „Kie-
rowcy w Radomiu” zaniepokoił 
stan muru oporowego wiaduktu 
nad ulicą Michalczewskiego 
w ciągu obwodnicy południowej 
Radomia, ulicy Kuronia, który 
jest jej odcinkiem na radomskim 
Prędocinku. Internauta zauwa-
żył i sfotografował wybrzusze-
nie jednej z betonowych płyt. 

„My się na budowlance i kon-
strukcji obiektów inżynieryjnych 
nie znamy, ale liczymy, że Miej-
ski Zarząd Dróg i Komunikacji 
w Radomiu szybko rozwieje 
obawy naszego Czytelnika.” - na-
pisali administratorzy facebo-
okowej strony „Kierowców 
w Radomiu”. 

A na forum rozgorzała dysku-
sja. Internauci podzielili się 
na frakcje. Jedna uspokaja, że 
płyty są tylko elewacją muru, 

a ich wady to tylko problem es-
tetyczny. Ale byli też tacy, którzy 
przekonywali, że jest problem, 
bo to element konstrukcyjny 
i płyta może spaść, zagrażając 
kierowcom. 

„Nie tylko, ta elewacja jest 
elementem konstrukcyjnym po-
zwalającym budować wiadukty 
bez terenochłonnych nasypów. 
Trzyma w ryzach podbudowę 

jezdni jak i sam najazd na wia-
dukt. Każdy betonowy element 
ściany oporowej jest związany 
z jego odpowiednikiem po dru-
giej stronie wiaduktu za pomocą 
specjalistycznych pasów. Jeśli 
zniszczeniu uległo jego moco-
wanie lub sam pas to jest to duży 
problem, który z czasem może 
spowodować zapadnięcie się 
i jezdni” - pisał internauta. 

Zapytaliśmy w Miejskim Za-
rządzie Dróg i Komunikacji co 
dalej z odstającą płytą i czy jest 
jakieś zagrożenie dla konstrukcji 
wiaduktu. Jak wyjaśnia Dawid 
Puton, rzecznik Zarządu wy-
brzuszenie powstało podczas 
stawiania obiektu. Podczas mon-
tażu jedna z płyt została lekko 
wypchnięta. 

- Pracownicy Miejskiego Za-
rządu Dróg i Komunikacji już 
na etapie odbioru zwrócili uwagę 
na ten element, jednak wyko-
nawca przedstawił dokumenty, 
z których wynika że odgięcie 
płyty nie odbiega od normy i nie 
spowoduje problemów w użyt-
kowaniu, psuje jedynie estetykę 
obiektu. Warto zaznaczyć, że ta-
kie wybrzuszenie nie jest jedy-
nym w naszym mieście czy na-
wet w Polsce - przekonuje Dawid 
Puton. - Naprawa tego elementu 
jest możliwa, ale wymagałaby 
zerwania asfaltu i dostania się 
do wybrzuszonej płyty. To moż-
liwe, ale czasochłonne i nieko-
nieczne. To wybrzuszenie nie 
powoduje jakichkolwiek proble-
mów w użytkowaniu obiektu 
oraz nie jest zagrożeniem dla kie-
rowców. ą

Izabela Kozakiewicz

Radom

Jedna z płyt muru oporowe-
go wiaduktu na obwodnicy 
południowej Radomia wy-
raźnie wystaje. Zwrócił na to 
jeden z członków grupy 
„Kierowcy w Radomiu”.

W murze oporowym wiaduktu 
na obwodnicy jest wybrzuszenie

Stan muru oporowego wiaduktu w obwodnicy 
południowej Radomia zaniepokoił kierowców.
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Rusza budowa kolejnego bloku mieszkalnego na miniosiedlu 
„Apartamenty przy Bulwarach” na radomskich Borkach. Pierw-
szy blok jest już zasiedlony, w drugim pozostały do sprzeda-
ży ostatnie mieszkania, teraz rozpocznie się budowa trzecie-
go bloku. W nowym bloku będzie 45 mieszkań o metrażu 
od 28 do 64 metrów kwadratowych. Na parterze będzie 5 lo-
kali usługowych. Już rozpoczyna się sprzedaż mieszkań. JP

Rusza budowa kolejnego bloku mieszkalnego na Borkach
RADOM

KRÓTKO

RADOM

Miejski Zarząd Dróg i Komu-
nikacji w Radomiu planuje 
wycinkę aż 13 akcji rosnących 
wzdłuż ulicy Piłsudskiego. 
Właśnie ruszają formalności. 
Potrzebna jest między innymi 
zgoda konserwatora zieleni, 
o sprawie musi wiedzieć kon-
serwator zabytków, bo ulica 
Piłsudskiego jest w strefie 
ochrony konserwatorskiej. 

- Wycięte mają być chore 
akcje, są w złym stanie i nie da 
się ich uratować - mówi Dawid 
Puton, rzecznik Miejskiego 
Zarządu Dróg i Komunikacji 
w Radomiu. - Po wycince bę-

dziemy oczywiście prowadzili 
nasadzenia. Będą nowe drze -
wa. Na ulicy Piłsudskiego pla-
nujemy też zwiększyć zieleń -
ce, właśnie walcząc z betonozą. 
Oczywiście nie stanie się to 
już teraz, natychmiast, ale 
chcemy żeby jak najszybciej 
tej zieleni było tam jak naj-
więcej - zapewnia Dawid Pu-
ton. Nie ma jeszcze konkret-
nych planów. Nie wiadomo 
więc, czy będą odkrywane 
place wokół już rosnących 
drzew, czy powstaną nowe 
zieleńce. Do sprawy wrócimy. 
IK

Planują wielką wycinkę drzew

RADOM

„Połączyć sprzeczne żywioły, 
czyli o sztuce Rytmu” - Mu-
zeum imienia Jacka Malczew-
skiego w Radomiu zaprasza 
na wykład w sobotę, 10 
czerwca, o godzinie 12. w Mu-
zeum imienia Jacka Malczew-
skiego w Radomiu, Rynek 11. 

Wykład wygłosi profesor 
Iwona Luba z Instytutu Histo-
rii Sztuki Uniwersytetu War-
szawskiego, historyczka 

sztuki, autorka wielu publika-
cji dotyczących sztuki dwu-
dziestolecia międzywojen-
nego, między innymi „Berlin. 
Szalone lata dwudzieste”, 
„Życie nocne i sztuka”. Wstęp: 
5 złotych. Wykład odbędzie 
się w ramach wydarzeń towa-
rzyszących wystawie „Arty-
styczny powrót do przeszłości. 
Sztuka polska dwudziestole-
cia międzywojennego”. BK

Muzeum zaprasza na wykład

RADOM

Liczne występy i pokazy utalentowanych uczniów, konkursy 
z nagrodami, malowanie twarzy, pokaz samoobrony - to i wiele 
więcej można było zobaczyć podczas festynu rodzinnego, 
który odbył się w środę, 7 czerwca przy Publicznej Szkole Pod-
stawowej numer 33 w Radomiu. Było dużo zabawy i radości. 

Zabawa rozpoczęła się już o godzinie 15. od meczu meczu 
„Nauczyciele kontra Uczniowie”. Po zakończeniu zmagań 
sportowych na najmłodszych uczestników festynu czekały gry 
i zabawy. Oficjalne otwarcie festynu odbyło się o godzinie 17. 
Był pokaz utalentowanych uczniów. Młodzi artyści prezento-
wali swoje umiejętności w różnych dziedzinach, takich jak 
śpiew, taniec i teatr. Oprócz występów przygotowane były 
liczne konkursy z nagrodami. W sali gimnastycznej ogromnym 
zainteresowaniem cieszyło się... łucznictwo. Przygotowane 
było też stoisko z malowaniem twarzy. Na stoisku fryzjerskim 
można było poddać się odważnej metamorfozie i zaszaleć 
z włosami. Był pokaz samoobrony, a także nauki RKO, czyli re-
suscytacji krążeniowo-oddechowej. PAT

Festyn rodzinny przy Szkole 33

We wtorek o godzinie 10 włą-
czono odcinkowy pomiar pręd-
kości na obwodnicy Biało-
brzegów. System już notuje 
wykroczenia. W pierwszych 
dniach niewielu kierowców 
zdejmowało nogę z gazu. JP

Pomiar prędkości już działa
BIAŁOBRZEGI

Nowa sala widowiskowa Bia-
łobrzeskiego Centrum Kultu-
ry w Białe Brzegi oficjalnie 
została otwarta w poniedzia-
łek. Na scenie wystąpili Han-
na Śleszyńska, Piotr Gąsow-
ski i Robert Rozmus. IK

Otwarcie z gwiazdami
BIAŁOBRZEGI

Droga powiatowa z Przytyka 
w kierunku zbiornika wodne-
go w Jagodnie wkrótce będzie 
przebudowana i bezpieczna. 
Rozbudowany zostanie rów-
nież most na rzece Wiązow-
nicy w Słowikowie. SOK

Ruszają przebudowy
GMINA PRZYTYK

Między Adamowem a Falęci-
cami od kilku dni jest układa-
ny nowy asfalt na odcinku 
o długości 2,7 kilometra. Dla-
tego droga powiatowa zo-
stała zamknięta dla samo-
chodów, są objazdy. IK

Budują drogę powiatową
GMINA PROMNA

Gotuj się na  
sobotę

W magazynie 
„Weekend z rodziną” 
smaczne domowe 

przepisy

echodnia.eu
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Ogromna inwestycja Wodocią-
gów Miejskich w Radomiu 
na dzielnicy Glinice została za-
kończona sukcesem. W po-
szczególnych ulicach została 
przeprowadzona modernizacja 
kanalizacji sanitarnej, kanaliza-
cji deszczowej i sieci wodocią-
gowej. Prace obejmowały aż 
kilkanaście ulic w ciągu ostat-
nich kilku lat, w tym na najważ-
niejszej ulicy w tej części mia-
sta - na ulicy Juliusza Słowac-
kiego. Koszt wszystkich robót 
wyniósł około 66 milionów zło-
tych. 

Szeroki zakres prac 
Prace w ostatnich trzech la-

tach obejmowały następujące 
ulice: Kośna, Kwiatkowskiego, 
Graniczna, Fabryczna, Błotnia, 
Czeremchowa, Biała, Makow-
ska, Dąbrowskiego, Konop-

nicka, Hoża, Niemcewicza, Gi-
serska, Ciemna, Górna, Śred-
nia, Przelotna do Żurawiej, Od-
rodzenia, Zwoleńska, Puław-
ska, Podmiejska, Kaszubska, 
Puławska i Dzielna. 

Jakże ważna ulica Słowac-
kiego w tej części Radomia rów-
nież oficjalnie została oddana 
do użytku. Inwestorem prac 
były Wodociągi Miejskie. Ruch 
dla samochodów został już 
wznowiony, Miejski Zarząd 
Dróg i Komunikacji odebrał 
ulicę. 

- Jest to także bardzo ważny 
projekt inwestycyjny dla na-
szego miasta, służy nie tylko 
mieszkańcom Glinic, ale jest to 
jedna z najważniejszych ulic 
w Radomiu - informuje nas Se-
bastian Fryze, z działu Marke-
tingu i Informacji Wodociągów 
Miejskich w Radomiu. 

Zakres wszystkich prac tej 
dużej inwestycji w ul. Słowac-
kiego, to modernizacja kanali-
zacji sanitarnej, kanalizacji 
deszczowej i sieci wodociągo-
wej wraz z odtworzeniem na-
wierzchni asfaltowej, chodni-
ków, krawężników oraz wyko-

nanie oznakowania poziomego 
i pionowego. 

Ważna ulica 
Prace na ulicy Słowackiego 

przebiegały w dwóch etapach.  
Najpierw, w czerwcu ubiegłego 

roku, został zablokowany prze-
jazd wiaduktem na ulicy Sło-
wackiego. Zamknięcie wia-
duktu na czas prac tworzyło  
korki w mieście, zwłaszcza 
w rejonie ulicy Poniatowskiego, 
bo tam kierowały się samo-

chody z centrum, omijając Sło-
wackiego i próbując dostać się 
na Glinice przez tunel na Alei 
Józefa Grzecznarowskiego. Po-
dobne korki tworzyły się na Lu-
belskiej, bo to inna, alterna-
tywna droga, by dostać się 

na Glinice. Tuż za wiaduktem 
na Słowackiego była prowa-
dzona wymiana sieci kanaliza-
cji sanitarnej, deszczowej, 
a częściowo także i wodociągo-
wej.  

Od 5 grudnia 2022 roku zo-
stał zamknięty dla ruchu inny  
odcinek ulicy Słowackiego 
od Lubońskiego do Tade-
uszowskiej. Spółka kontynu-
owała realizację inwestycji 
w ramach projektu, na które 
pozyskała pieniądze z unijnego 
Programu Operacyjny Infra-
struktura i Środowisko. 

Koszt inwestycji samej ulicy 
Słowackiego wyniósł około 12 
milionów złotych, a zadanie zo-
stało zrealizowane w ramach 
projektu „Modernizacja i roz-
budowa gospodarki wodno – 
ściekowej na terenie aglomera-
cji Radom – III etap”. 

To jeszcze nie koniec 
wszystkich prac na Glinicach, 
bo od 25 maja został zamknięty 
fragment ulicy Cymerysa – 
Kwiatkowskiego. Nie ma już 
przejazdu od ulicy Zagłoby 
do ulicy Mazowieckiego, bo 
weszły tam maszyny. ą

Antoni Sokołowski

Radom

 Kierowcy w Radomiu mogą 
odetchnąć: ostatecznie za-
kończyły się prace kanaliza-
cyjne na Glinicach. 

Ulica Słowackiego już przejezdna
KILKANAŚCIE ULIC NA GLINICACH W RADOMIU MA ZMODERNIZOWANĄ KANALIZACJĘ SANITARNĄWYDARZENIA 

Tak prezentuje się obecnie ulica Słowackiego w Radomiu po zakończeniu wszystkich 
prac. To jedna z kilkunastu ulic w tej części miasta, na których trwały prace.
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Tysiące wiernych wzięły udział 
w czwartek, 8 czerwca w naj-
większej procesji Bożego Ciała 
w Radomiu. Wierni przeszli 
Miastem Kazimierzowskim 
z katedry pod wezwaniem Opie -
ki Najświętszej Maryi Panny 
w Radomiu do kościoła pod we -
zwaniem Świętego Jana Chrzci-
ciela w Radomiu przy Rynku. 

Procesję poprzedziła msza 
święta w Katedrze pod wezwa-
niem Opieki Najświętszej Maryi 
Panny, która rozpoczęła się 
o godzinie 9.30. Po Eucharystii 
wierni wyruszyli w pięknej pro-
cesji przez Miasto Kazimierzow-
skie. Na przodzie najczęściej 
szły dziewczynki w białych suk-
niach i sypały płatki kwiatów, 
a za nimi śpiewający pieśni reli-
gijne wierni z obrazami i figu-
rami świętych. Trasy, którymi 
podążały procesje były udeko-
rowane proporcami i kwiatami, 

a w oknach większości domów 
znajdowały się święte obrazki. 

Największej procesji w Ra-
domiu przewodniczył ksiądz 
biskup Marek Solarczyk. Proce-
sja wyruszyła po godzinie 
10.30. Ołtarze przy których pro-
wadzone były modlitwy upa-
miętniały ciało i krew Chry-
stusa oraz symbolizowały czte-
rech Ewangelistów: Mateusza, 
Marka, Łukasza i Jana. Podczas 
postojów czytane były frag-
menty z każdej z Ewangelii, 
związane tematycznie z Eucha-
rystią. Pięknie ozdobione ołta-
rze znajdowały się przy kościo-
łach Ojców Jezuitów, Ojców 
Bernardynów, Garnizonowym, 
a także przy Katedrze. Trasa 
wiodła ulicami Żeromskiego, 
Moniuszki i Sienkiewicza. 

Tłumy wiernych uczestni-
czyły również w procesji eu-
charystycznej w parafii pod we-
zwaniem Matki Bożej Miłosier-
dzia w Radomiu. Uroczysta 
procesja przeszła ulicami osie-
dla XV-lecia. Na czele procesji 
niesiona była monstrancja 
z Najświętszym Sakramentem 
symbolizująca obecność Jezusa 

w Eucharystii, zaś dzieci pod-
czas przemarszu dzieci posypy-
wały drogę kwiatami. 

Tłum wiernych uczestniczył 
w uroczyści Bożego Ciała w pa-
rafii pod wezwaniem Świętej Ro-
dziny w Radomiu. Celebrowanie 
tego wyjątkowego świę ta rozpo-
częło się od mszy świętej. Ołtarz 
był udekorowany kwiatami, 
a na specjalnym podium znajdo-
wała się monstrancja z Najświęt-
szym Sakramentem. Po zakoń-
czeniu nabożeństwa wyruszyła 
procesja, która przeszła trady-
cyjnie ulicami Kelles-Krauza, 
Niedziałkowskiego, Struga i 25 
Czerwca. Na czele niesiona była 
monstrancja z Najświętszym Sa-
kramentem, zaś dzieci ubrane 
w białe sukienki z welonami po-
sypywały kwiatami drogę. Licz-
nie zebrani wierni przemierzali 
trasą do czterech ołtarzy symbo-
lizujących Ewangelistów: Ma-
teusza, Marka, Łukasza i Jana. 
Podczas postojów czytane były 
fragmenty z każdej z Ewange-
lii, związane z Eucharystią. 
Po przejściu przez całą trasę 
procesja powróciła do kościoła 
pod wezwaniem Świętej Ro-

dziny. Ksiądz uroczyście prze-
niósł Najświętszy Sakrament 
do tabernakulum, a procesja 
zakończyła się błogosławień-
stwem udzielonym przez księ-
dza proboszcza Macieja Kor-
czyńskiego. 

W Jedlińsku procesja wyru-
szyła w południe, po sumie 
w kościele pod wezwaniem 
świętych apostołów Piotra i An-
drzeja. Proceska była bardzo 
liczna. Ołtarze przygotowali pa-
rafianie. Przy każdym usta-
wione były brzózki, które 
po modlitwie zabierali do do-
mów uczestnicy procesji. 

Wierni z parafii pod wezwa-
niem świętej Trójcy w Biało-
brzegach po mszy poszli do  
czterech ołtarzy w różnych czę-
ściach miasta, mieszkańcy za-
dbali o ich piękną dekorację. 
O oprawę muzyczną zadbała 
Orkiestra Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Białobrzegach. 

Także w Pionkach wierni 
z parafii pod wezwaniem Świę-
tej Barbary tłumnie wzięli 
udział w procesji. Podobnie 
było we wszystkich parafiach 
w całym regionie. ą

Janusz Petz, IK, PAT

Region

W całym naszym regionie 
w czwartek przeszły proce-
sje Bożego Ciała.

Piękne procesje Bożego Ciała 
w regionie z tłumami wiernych

W Jedlińsku wierni wyruszyli z kościoła parafialnego 
pod wezwaniem świętych apostołów Piotra i Andrzeja.
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Piękna procesja w parafii pod wezwaniem Świętej 
Rodziny w Radomiu.
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Setki osób wzięły udział w procesji, która przeszła 
ulicami osiedla XV-lecia w Radomiu.
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Przez Miasto Kazimierzowskie w Radomiu przeszła 
największa procesja Bożego Ciała w regionie.
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Na boisku sportowym w parku 
w Borkowicach odbył się kilka 
dni temu ekologiczny piknik, 
w którym wzięły udział dzieci 
i młodzież z gminnych szkół 
z Rzucowa i Borkowic. W ra-
mach realizacji zadania przygo-
towane zostały stanowiska pro-
ekologiczne, w których dzieci 
uczyły się nasadzeń i siewu róż-
nych kwiatów i nasion anty-
smogowych.  

Podczas festynu nie zabra-
kło przeróżnych gier i zabaw 
planszowych, ekopokoju zaga-

dek o tematyce ochrony powie-
trza. Dla uczestników przygo-
towany został poczęstunek 
w postaci słodyczy i napoi.  

Nie lada atrakcją były dmu-
chańce, które cieszyły się 
ogromną popularnością wśród 
najmłodszych uczestników im-
prezy. W namiocie wystawien-
niczym, przygotowanym przez 
Komendę Powiatową Policji 
w Przysusze zostały przygoto-
wane kolorowanki oraz upo-
minki. 

Zadanie zostało zrealizo-
wane dzięki dotacji pozyskanej 
z Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w Warszawie 
w wysokości 30 tysięcy zło-
tych. Honorowy patronat 
nad piknikiem objęła minister 
klimatu i środowiska Anna Mo-
skwa. ą

Antoni Sokołowski

Borkowice

Dzieci ze szkół w Rzucowie 
i Borkowicach w powiecie 
przysuskim z radością 
uczestniczyły w niedaw-
nym ekologicznym pikniku.

Festyn ekologiczny  
uczniów ze szkół 
w Rzucowie i Borkowicach

W lokalu przy ulicy Stefana Że-
romskiego 52 w Radomiu zo-
stanie otwarty zupełnie nowy 
lokal pod nazwą „Bleik”. 
Na miejscu będzie znajdowała 
się restauracja serwująca dania 
kuchni polskiej z elementami 
kuchni śródziemnomorskiej, 
a w miejscu, w którym dawniej 
funkcjonował bank zostanie 
otworzony klub taneczny. Będą 
w nim obowiązywały ograni-
czenia wiekowe.  

Klub będzie otwarty w piątki 
oraz soboty w godzinach wie-

czornych, a restauracja będzie 
działać przez 7 dni w tygodniu. 
Dokładne godziny otwarcia lo-
kalu zostaną podane już 
wkrótce na oficjalnych me-
diach społecznościowych lo-
kalu. Szczegóły funkcjonowa-
nia „Bleika” również są tajem-
nicą i będą niespodzianką dla 
pierwszych gości. 

Miejsce, w którym będzie 
znajdować się „Bleik” wcze-
śniej funkcjonowała znana re-
stauracja „Łyżka i Widelec”. 
Po jej zamknięciu, lokal został 
sprzedany za kwotę w wysoko-
ści około 8 milionów złotych. 
Po kupnie, nowy właściciel 
od razu podjął działania 
przy generalnym remoncie lo-
kalu. Wewnątrz działały trzy 
ekipy, które przeprowadzały in-
tensywne prace remontowe. 
Obecnie na miejscu trwają 
ostatnie prace wykończeniowe 
i przygotowawcze. ą

Aleksandra Szymańska

Radom

Już w piątek, 16 czerwca 
o godzinie 19 odbędzie się 
oficjalne otwarcie nowego 
klubu i restauracji „Bleik” 
w centrum Radomia. Na no-
wy lokal czekało wielu 
mieszkańców miasta. 

Nowy klub i restauracja 
„Bleik” w centrum Radomia

Podczas ekopikniku w Borkowicach odbyło się wiele 
zabaw i konkursów o tematyce ekologicznej.
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Pogoda wyraźnie sprzyja ekipie 
budowlanej,  która wznosi 
nowy apartamentowiec 
przy ulicy Wilczej 9 w Rado-
miu. W tym miejscu kończy się 
budowa bloku z 28 mieszka-
niami oraz z garażem podziem-
nym.  

Drugi rok prac 
Roboty trwają już wiele mie-

sięcy, zaczęły się jeszcze w listo-
padzie 2021 roku, od rozbiórki 
starego domu jednorodzin-
nego. Dla mieszkańców Śród-
mieścia ten stary dom jednoro-
dzinny z niewielkim ogrodem 
miał swój urok i budził senty-
ment u mieszkańców. To była 
wizytówka zabudowy Rado-
mia sprzed lat – dom był stary, 
otoczony drzewami owoco-
wymi, z przydomowym ogród-
kiem. Jednak w ostatnich la-

tach dom był niezamieszkały, 
a otoczyły go pobliskie wie-
żowce przy u. Struga. I właśnie 
niemal półtora roku temu dom 
został kompletnie rozebrany. 
Rozpoczęła się w tym miejscu 
inwestycja radomskiej Spół-
dzielni Mieszkaniowej „Nasz 
Dom”. 

- Zaplanowaliśmy w tym 
miejscu budowę budynku wie-
lorodzinnego. Według planów, 
w przyszłym budynku będzie 

pięć kondygnacji i łącznie 28 
mieszkań. W bloku będą też 
dwupoziomowe, podziemne 
garaże dla właścicieli lokali – 
mówił nam wówczas Jacek 
Woźniak, prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Nasz Dom”. 

Podziemne garaże 
Mieszkania w przyszłym 

apartamentowcu będą miały 
zróżnicowany metraż: od ka-
walerek po trzypokojowe apar-

tamenty. Do każdego lokalu 
przynależy balkon a do garażu 
komórka lokatorska. Budynek 
ma parter i 4 piętra. Łączna po-
wierzchnia mieszkaniowa wy-
nosi 1286 metrów kwadrato-
wych. Zaplanowano też 30 
miejsc postojowych dla samo-
chodów. Każde mieszkanie po-
siada więc własny garaż i będą 
znajdować się one na parterze 
i w podziemiu.  

Mieszkania mają po-
wierzchnię od 27,74 metra kwa-
dratowego do 65,38 metra kwa-
dratowego. Inwestor kusi po-
tencjalnych lokatorów kupców 
bliskością wszystkich miejskich 
atrakcji, sklepów, łatwym do-
stępem do komunikacji miej-
skiej. Z ulicy Wilczej jest blisko 
nie tylko do najważniejszych 
urzędów, instytucji, restauracji 
ale w pobliżu jest szkoła pod-
stawowa, przedszkole, kościół 
znajduje się przy ulicy Kelles-
Krauza. Ulica Wilcza – to raczej 
cicha część Śródmieścia. To in-
westycja stworzona dla osób 
kochających miejski styl życia. 
Stąd blisko jest do Galerii Sło-
necznej, Teatru Powszechnego, 
targowiska przy Struga. ą

Antoni Sokołowski

Radom

Dobiega końca budowa 
apartamentowca  przy ulicy 
Wilczej w Radomiu. Są goto-
we wszystkie piętra, widać 
już, jak wygląda cały blok.

Kończy się budowa bloku  
przy ulicy Wilczej w Radomiu

Coraz bliżej zakończenia prac przy budowie nowego 
apartamentowca przy ulicy Wilczej 9 w Radomiu. 
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I 23-letni kierowca bmw nie za-

trzymał się do kontroli patro-
lowi radomskiej drogówki. 
Mundurowi podjęli pościg 
w Wolanowie, który zakończył 
się Ślepowronie. Kierujący zo-
stał zatrzymany, nie miał 
uprawnień do kierowania, dla-
tego uciekał przed policjan-
tami. Teraz za swoje czyny od-
powie przed sądem. 

Całe zdarzenie miało miej-
sce w ostatni piątek, 2 czerwca. 
Jak informuje sierżant szta-
bowa Dorota Wiatr-Kurzawa 
z Wydziału Ruchu Drogowego 
Komendy Miejskiej Policji 
w Radomiu, w piątek około go-
dziny 20 w Wolanowie poli-
cjanci radomskiej drogówki 
pełniący służbę koordynowaną 
na drodze krajowej numer 2 za-
uważyli bmw, którego tablice 

rejestracyjne odpowiadały 
tym, które policjanci otrzymali 
na odprawie do służby. Z uzy-
skanej anonimowej informacji 
wynikało, że tym pojazdem 
może kierować mężczyzna, 
który nie ma do tego upraw-
nień. 

- Policjanci za pomocą sy-
gnałów świetlnych i dźwięko-
wych wydali polecenie do za-
trzymania się kierującemu, ale 
ten zaczął uciekać. Zjechał 
z krajowej 12 w boczne drogi, 
myśląc, że zgubi partol. 
Mundurowi nie odpuścili i pod-
jęli pościg, jednocześnie pro-
sząc o wsparcie inne załogi. 
Po przejechaniu kilkudziesię-
ciu kilometrów przez okoliczne 
miejscowości funkcjonariusze 
zatrzymali kierującego, którym 
okazał się 23-latek – informuje  
sierżant sztabowa Dorota 
Wiatr-Kurzawa. 

W samochodzie podróżo-
wało jeszcze dwóch pasażerów. 
Kierujący bmw nie ma upraw-
nień do kierowania pojazdami 
i to było powodem jego 
ucieczki. Teraz mężczyzna od-
powie za swoje postępowanie 
przed sądem. ą

Antoni Sokołowski

Wolanów

Policyjny pościg drogami 
powiatu radomskiego, 
w okolicach Wolanowa, za-
kończony zatrzymaniem 
uciekającego kierowcy. Te-
raz mężczyzna trafi pod sąd.

Policjanci z Radomia 
zatrzymali po pościgu 
młodego kierowcę bmw

REKLAMA 0310828238
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Prace rozpoczęły się od robót 
związanych z kanalizacją, izo-
lacją wodną i odprowadzaniem 
wód opadowych. - Zaczynamy 
od piwnic, od samego dołu. 
W tym miejscu mamy najwięk-
szy problem, bo dół jest noto-
rycznie zalewany wodami, 
które płyną radomskimi uli-
cami w trakcie deszczów. Gdy 
są większe opady mamy zlew-
nię wód do wszystkich piwnic 
w okolicy. Nasza piwnica na-
leży do tych, do których wlewa 
się najwięcej wody. Chcemy 
wykonać najpierw zabezpie-
czenia odwadniające, które po-
zwolą ten obiekt użytkować – 
wyjaśnia Stanisław Staniszew-
ski, właściciel obiektu.  

W ramach planu, najstarszy 
obiekt dzisiejszego Placu Jagiel-
lońskiego, istniejący od 125 lat, 
ma pełnić funkcję społeczno – 
handlową, kulinarną i kultu-
ralną. Budynek będzie nosił 
nową nazwę Food Hall i ma być  
„uliczką jedzenia”.  

- Każdy będzie mógł tu 
otworzyć kram z żywnością. 
Myślimy o jedzeniu przy mu-
zyce. To może być bardzo różna 
muzyka – uliczna, żydowska. 

Chcemy stworzyć też dodat-
kową przestrzeń wystawową 
dla artystów. Dziś zapraszamy 
wszystkich do kreowania tego 
miejsca. Czekamy na pomysły. 
Po remoncie powstanie kilka 
tysięcy metrów kwadratowych 
powierzchni, która będzie słu-
żyła mieszkańcom od godziny 
6 rano do 3 rano dnia następ-
nego – powiedział Stanisław 
Staniszewski.  

Przedsiębiorca myśli 
o wprowadzeniu w budynku 
około 20 konceptów gastrono-
micznych z całego świata. 
Na razie nie wiadomo kiedy 
skończy się remont. Będzie to 

też zależało od zainteresowania 
potencjalnych najemców po-
wierzchni handlowej i gastro-
nomicznej. 

Inspiracją dla pomysłu Sta-
nisława Staniszewskiego była 
reaktywacji i zmiana przezna-
czenia jaka dokonała się w zna-
nej wszystkim warszawiakom 

Hali „Koszyki”. To wzniesiona 
w latach 1906-1908 przy ulicy 
Koszykowej w Warszawie hala 
targowa, która przechodziła 
różne koleje losu, aż w 2016 
roku stała się wyjątkowym 
w mieście punktem towarzy-
skim i kulinarnym, gdzie 
można zjeść w kilkunastu re-
stauracjach i barach lub kupić 
produkty spożywcze do domu. 

Dom towarowy Senior ma 
sporą szansę, aby powtórzyć 
sukces twórców warszaw-
skiego przybytku handlowego 
i kulinarnego, choć w mniejszej 
skali. Zlokalizowany jest w cen-
trum miasta. ą

Janusz Petz

Radom

Zabytkowy Dom Towarowy 
Senior w Radomiu ma 
przejść gruntowny remont 
i stać się nowym przybyt-
kiem kulinarno – handlo-
wym i kulturalnym, na wzór 
warszawskiej hali Koszyki.

Radomski Dom Towarowy 
Senior przechodzi rewitalizację

Po majowej imprezie zakończo-
nej w Leśnym Ośrodku Eduka-
cyjnym w Jedlni-Letnisku, 
znacznie wydłużymy dystans. 
Udamy się do miejsca wypo-
czynku, niewielkiego obszaru 
przygotowanego przez leśników, 
gdzie turyści mogą odpocząć 
i rozpalić ognisko. 

Początek wyprawy, nie licząc 
odcinka miejskiego, będzie 
wiódł przez z Dąbrowę Kozłow-
ską i Kieszek. Nawierzchnia mie-
szana – nieco asfaltu i leśnych, 
szerokich szutrów. Następnie 

Brzezinki, Jaśce i dalej żółty szlak 
pieszy pokrywający się z Drogą 
Szlakówką. Mniej więcej w poło-
wie jej długości finał imprezy, 
czyli ognisko, kiełbaski, upo-
minki. 

Następne wycieczki plano-
wane są kolejno na: 23 lipca – 

Centrum Rzeźby Polskiej 
w Orońsku; 20 sierpnia – parking 
leśny Gaj Miodne; 17 września – 
finał w Rezerwacje Królewskie 
Źródło; 15 października – finał 
w Leśnym Ośrodku Edukacyj-
nym w Jedlni-Letnisku. 

Jak zapisać się na wydarze-
nie? Na stronie internetowej Ra-
dia Radom dostępny jest krótki 
formularz. Dzięki temu zaintere-
sowane osoby mogą zapisać się 
bezpłatnie do udziału w akcji po-
przez zaledwie kilka kliknięć. 
Formularze są zbudowane 
w prosty i przejrzysty sposób, 
a żeby się zapisać wystarczy po-
dać imię i nazwisko. 

Co należy zabrać ze sobą 
na „Jazdę z miasta!”? Przepisy 
ruchu drogowego obligują każ-
dego cyklistę korzystającego 
z dróg publicznych do posiada-
nia: sprawnych hamulców, 
dzwonka, lampy przedniej i tyl-
nej. Niektóre trasy biegną dro-

gami publicznymi, więc powyż-
sze akcesoria trzeba mieć obo-
wiązkowo. Najlepszym rowe-
rem na „Jazdy” będzie rower 
górski, jednak bez większych 
problemów sprawdzają się trek-
kingi i rowery krosowe. Na każdą 
rowerową wyprawę trzeba ko-
niecznie zabrać: dętkę, łatki oraz 
pompkę. Na wyposażeniu cykli-
sty powinien być też zestaw klu-
czy imbusowych w formie przy-
pominającej wielofunkcyjny 
scyzoryk. Niezbędny na wyjazdy 
będzie też bidon z sokiem wodą 
lub napojem izotonicznym. 

Imprezę organizują: Salon 
Rowerowy RODEX, Bractwo Ro-
werowe i Grupa „Szaleni na ro-
werach”. Wsparcie medialne 
dają Echo Dnia oraz Radia Ra-
dom. Do pomocy w organizacji 
przyczyniają się również leśnic-
twa podległe Regionalnej Dyrek-
cji Lasów Państwowych w Rado-
miu. ą

Aleksandra Szymańska

Radom

Czas na drugą tegoroczną 
„Jazdę z miasta!”. W niedzie-
lę, 18 czerwca wyruszy wy-
cieczka do Leśnictwa Podgó-
ra w pobliżu Pionek. 
Sprawdź, jak się zapisać i co 
ze sobą zabrać.

Kolejna „Jazda z miasta” rusza w przyszłą 
niedzielę. Tym razem do Leśnictwa Podgóra

W Domu Towarowym Senior trwają obecnie prace związane z zabezpieczeniem 
budynku przed zalewaniem wodami opadowymi. 
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Pierwsza tegoroczna 
wycieczka była w maju.
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Stanisław Staniszewski:  
- Po remoncie powsta-
nie kilka tysięcy metrów 
kwadratowych po-
wierzchni, która będzie 
służyła mieszkańcom.

Od kwietnia 2013 roku Stowa-
rzyszenie na rzecz wspierania 
rodzin „Nowe Perspektywy” 
aktywnie działa na terenie Ra-
domia i całego regionu, a także 
w całym kraju niosąc pomoc ro-
dzinom i ich członkom znajdu-
jącym się w trudnych sytu-
acjach życiowych. 

Głównym założeniem Sto-
warzyszenia jest stworzenie 
bezpiecznego i przyjaznego 
środowiska, w którym rodziny 

mogą znaleźć wsparcie, radę 
i zrozumienie. Członkowie Sto-
warzyszenia pomagają tym, 
którzy pragną zmienić swoje 
życie, rozwijać pasje i zaintere-
sowania. Organizują wydarze-
nia i angażują się w projekty 
społeczne między innymi 
otworzyli pierwszy na Mazow-
szu Dzienny Dom Pobytu „Ra-
dosna Przystań” dla osób z cho-
robami otępiennymi. 

Podczas uroczystości jubile-
uszowej, która odbyła się w mi-
niony piątek w Domu Kultury 
Idalin, Stowarzyszenie zabrało 
swoich gości „w podróż” przez 
wszystkie realizowane działa-
nia. Były występy dzieci, pod-
opiecznych Dziennego Domu 
Pobytu „Radosna Przystań” 
oraz pokaz mody, przygoto-
wany przez seniorów Aktywni 
60+. ą

Wojciech Szczepański

Radom

W tym roku jubileusz 10-le-
cia świętuje radomskie Sto-
warzyszenie na rzecz wspie-
rania rodzin „Nowe Perspek-
tywy”. Z tej okazji odbyła się 
piękna uroczystość w Domu 
Kultury Idalin.

Stowarzyszenie „Nowe 
Perspektywy” w Radomiu 
obchodzi jubileusz 10-lecia

Ekspozycja, poprzez szereg do-
kumentów, przybliża historię 
radomskiego przemysłu bro-
warniczego. 

W wyniku szerokiej kwe-
rendy wyselekcjonowane zo-
stały najstarsze i najważniejsze, 
ale też i najbardziej zajmujące 
zarówno pod względem głębi 
informacyjnej jak i warstwy wi-
zualnej, źródła do dziejów ra-
domskich browarów. 

Należą do nich chociażby 
akty metrykalne i notarialne, 
plany, fotografie, pisma sporzą-

dzone na ozdobnych drukach 
firmowych i etykiety. 

Kompilację źródeł w ujęciu 
chronologicznym otwiera akt 
nabycia domu celem urucho-
mienia browaru przez małżeń-
stwo Kłosowskich w 1812 roku, 
a kończą etykiety piwne upań-
stwowionego browaru Saskich 
w Radomiu, pochodzące z dru-
giej połowy XX wieku. 

Archiwum nawiązało 
współpracę z miejscowymi ko-
lekcjonerami oraz osobami i in-
stytucjami wrażliwymi na za-
chowanie kruchych pamiątek 
dawnych dni, dzięki czemu 
wystawa została wzbogacona 
o wyjątkowe dokumenty 
i obiekty, których wspólnym 
mianownikiem jest radomskie 
piwowarstwo. 

Wśród nich znalazły się: fo-
tografie beczek i butelek, ety-
kiety, plakat browaru Saskich 
i dyplom Juliusza Saskiego. ą

Barbara Koś
Radom

Archiwum Państwowe 
w Radomiu zaprasza na wer-
nisaż wystawy plenerowej 
„Piwna odsłona miasta Ra-
domia”, w piątek, 9 czerwca, 
o godzinie 16,30, w pobliżu 
fontann przy ulicy Focha.

Archiwum zaprasza 
na wystawę o piwie

Podczas obchodów jubileuszu Stowarzyszenia „Nowe 
Perspektywy” odbyły się prezentacje artystyczne.
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POLSKA 
i ŚWIAT

Według oficjalnego komuni-
katu Komisji Europejskiej 
„nowa ustawa nadmiernie in-
geruje w proces demokra-
tyczny. Działalność specjalnej 
komisji, np. dochodzenia i pu-
bliczne rozprawy, może pro-
wadzić do nadszarpnięcia re-
putacji osób kandydujących 
w wyborach oraz – przez 
stwierdzenie przez specjalną 
komisję, że dana osoba dzia-
łała pod rosyjskimi wpływami 
– może ograniczyć skutecz-
ność praw politycznych osób 

wybranych w demokratycz-
nych wyborach”. 

Jak dodają unijni urzęd-
nicy, „ustawa zawiera bardzo 
szeroką i niesprecyzowaną de-
finicję „wpływów rosyjskich” 
i „działalności”. 

Specjalna komisja może na-
łożyć sankcje zakazujące funk-

cjonariuszowi publicznemu 
pełnienia funkcji związanych 
z dysponowaniem środkami 
publicznymi na okres do 10 lat. 
Ma to podobny charakter 
do środków przewidzianych 
w kodeksie karnym. Sankcje te 
mają również zastosowanie 
do zachowania, które było 

zgodne z prawem w chwili jego 
występowania. Tym samym 
ustawa – zdaniem Komisji Eu-
ropejskiej – narusza zasady le-
galności i niedziałania prawa 
wstecz. 

Polska ma od czwartku 21 
dni kalendarzowych na udzie-
lenie odpowiedzi na wezwanie 
do usunięcia uchybienia. Jeżeli 
Polska nie ustosunkuje się 
do zarzutów Komisji, może 
ona podjąć decyzję o wystoso-
waniu uzasadnionej opinii 
w ramach dalszego etapu po-
stępowania w sprawie uchy-
bienia zobowiązaniom pań-
stwa członkowskiego. 

Decyzję Komisji skomento-
wał rzecznik rządu Piotr Müller. 
– Te zastrzeżenia, które zostały 
zgłoszone przez Komisję Euro-
pejską, są naszym zdaniem nie-
uzasadnione. Po prostu w taki 
merytoryczny, spokojny spo-
sób przedstawimy wszystkie 

argumenty, które stoją za tą ko-
misją, jaki jest jej cel, jakie są też 
wewnętrzne uwarunkowania 
prawne w tym obszarze. Bę-
dziemy to przedstawiać Komi-
sji Europejskiej. 

Według niego nie ma obaw, 
„że ze strony Komisji Europej-
skiej będą jakieś daleko idące 
działania w tym obszarze”. 
– Ale rozumiem też, że być może 
politycy Platformy Obywatel-
skiej czy innych opcji politycz-
nych w Polsce próbowa- 
li stworzyć takie wrażenie 
w Brukseli, że dzieje się coś 
złego, więc na spokojnie te wyja-
śnienia złożymy w stosownym 
terminie – zadeklarował Müller. 

Rzecznik zapewnił, że rząd 
odniesie się do tych zarzutów, 
„jeszcze raz podkreślając, że 
w Polsce przede wszystkim ta 
komisja ma charakter usta-
wowy, czyli jest uregulowana 
na poziomie ustawy”. 

– Tak jak w innych krajach, 
na poziomie parlamentu decy-
duje się w różnych sprawach. 
Przede wszystkim od działań 
komisji przysługuje prawo  
odwołania do sądu do dwuin-
stancyjnego postępowania, 
w związku z tym ochrona są-
dowa jest zapewniona – wska-
zał rzecznik rządu. 

29 maja prezydent Andrzej 
Duda podpisał ustawę o powo-
łaniu komisji ds. badania wpły-
wów rosyjskich na bezpieczeń-
stwo wewnętrzne RP w latach 
2007-2022 i zapowiedział, że 
w trybie kontroli następczej 
skieruje ją do Trybunału Kon-
stytucyjnego. 30 maja ustawa 
została opublikowana w Dzien-
niku Ustaw, a 31 maja weszła 
w życie. W piątek, 2 czerwca, 
prezydent poinformował 
o przygotowaniu projektu no-
welizacji tej ustawy i tego dnia 
projekt trafił do Sejmu. PAP

Karolina Wrońska

Bruksela

Decyzja ma być następ-
stwem oceny polskiej usta-
wy ustanawiającej Pań-
stwową komisję do spraw 
badania wpływów rosyj-
skich na bezpieczeństwo 
wewnętrzne RP.

Komisja Europejska wszczęła procedurę wobec Polski

Polski rząd zapewnia, że odniesie się do zarzutów 
i przedstawi argumenty za powstaniem komisji
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To akt całkowitego tchórzostwa. Nasz 
naród jest w szoku. Myślami jesteśmy  
ze służbami walczyącymi o ludzkie życie
Emmanuel Macron, prezydent Francji

W czwartkowym ataku nożownika w parku w Annecy we Fran-
cji zostało rannych pięć osób, w tym czworo dzieci – podała 
agencja AFP. Dwoje dzieci i jeden dorosły znajdują się w stanie 
ciężkim. Sprawcą ataku jest 32-letni Syryjczyk Abdalmasih H., 
który starał się o azyl we Francji. Syryjczyk miał status uchodź-
cy w Szwecji – podała stacja BFM TV. Francuski parlament 
uczcił ofiary zamachu minutą ciszy.

PARYŻ

AUTOPROMOCJA 0010836027

ORGANIZATORZY: 

Grupa „Szaleni na rowerach” 

PATRONI MEDIALNI:PARTNERZY:

Zapraszamy na kolejną wyprawę 

JAZDA

Z MIASTA
W niedzielę, 18 czerwca 

jedziemy do Leśnictwa Podgóra

Startujemy o godzinie 10:15

z parkingu przed redakcją Echa Dnia 

w Radomiu (NOT), ul. Krukowskiego 1

Wycieczki w ramach 

„Jazdy z miasta!” są 

bezpłatne, dostępne dla 

wszystkich chętnych.

Jedyne, co trzeba będzie 

zrobić, to zarejestrować się 

na liście uczestników. Każdą 

„Jazdę” kończymy około 

godz. 13.00-14.00 ogniskiem 

i pieczeniem kiełbasek. 

Powrót z wycieczek odbywa 

się na własną rękę. 

Dystans wycieczek to 

w zależności od edycji 

30-60 km w jedną stronę.

Więcej szczegółów i zapisy: 

www.rodex.net.pl 

www.echodnia.eu/radomskie/

jazdazmiasta

www.radioradom.pl

eprasa.pl a25b05bedb
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DROBNE
Centralne Biuro Reklam i Ogłoszeń  
al. IX Wieków Kielc 4, 25-516 Kielce,  
tel. 41 349-53-10, fax 41 332-45-40
brio@echodnia.eu; www.echodnia.eu

RUBRYKI  
W OGŁOSZENIACH  
DROBNYCH

H FINANSE BIZNES H GASTRONOMIA H HANDLOWE H KOMUNIKATY  
H MATRYMONIALNE H MOTORYZACJA H NAUKA H NIERUCHOMOŚCI H PRACA  
H ROLNICZE H RÓŻNE H TURYSTYKA H USŁUGI H USŁUGI KAMIENIARSKIE  
H USŁUGI POGRZEBOWE H ZDROWIE H ZWIERZĘTA H ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

Nieruchomości

GARAŻE

GARAŻE blaszane, bramy garażowe, 

kojce -cały kraj! Transport, montaż 

- gratis - raty. www.konstal-garaze.

pl Tel: 48/685-63-77, 44/738-02-06, 

15/649-82-21, 604-397-105

Praca

ZATRUDNIĘ

 0010809894

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

CYKLINOWANIE BEZPYŁOWE, 

układanie, remontyy, tel. 604-578-046.

DOCIEPLENIA budynków 

styropianem i wełną, również na 

dotację. Budowa i remonty domów. 

Tel. 505-166-022.

KRYCIE papą, obróbki, malowanie 

dachu, 41/342-20-23, 515-364-409.

MALOWANIA, remonty, 784-688-071.

Turystyka

KRAJ - MORZE

DZWIRZYNOMORZE.PL, 605-905-969

ŁEBA, tanie pokoje z łaz. 603-471-715

Różne

STARE książki - skup 881-934-948

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

Usługi kamieniarskie

NAGROBEK granit z montażem od 

5500 zł, tel. 602-228-750.

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia  

drobne

w Twojej gazecie  

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

Zbudowany w 1954 roku w celu 
zapewnienia dostaw energii 
elektrycznej południowej Ukra-
inie obiekt pod nazwą Nowa 
Kachowka to tylko jeden z sze-
ściu podobnych na całej długo-
ści Dniepru. Rosjanie zajęli go 
dość szybko po rozpoczęciu 
pełnoskalowej inwazji na Ukra-
inę. Tama była już wcześniej 
uszkodzona. 

Pierwszy raz pod koniec 
października lub na po-
czątku listopada. Potem 
około 11 listopada (wtedy Ro-
sjanie opuścili Chersoń), gdy 
eksplozja – prawdopodobnie 
spowodowana przez wyco-
fujące się wojska rosyjskie – 

wysadziła część jezdni 
nad konstrukcją. 

To sprawia, że część eksper-
tów nie wyklucza możliwości, 
że tama mogła zawalić się sama 
– z powodu zaniedbania, ce-
lowo lub nie – szczególnie bio-
rąc pod uwagę, jak bardzo na-
pełniony był zbiornik od wio-
sennych roztopów. 

Od czasu wycofania się z za-
chodniego brzegu Dniepru siły 
rosyjskie okopały się na prze-
ciwległym brzegu, budując for-
tyfikacje i okopy oraz kładąc 
pola minowe, aby powstrzy-
mać potencjalną ukraińską 
przeprawę przez rzekę. Wyko-
rzystały one również wschodni 
brzeg do regularnego ostrzału 
artyleryjskiego Chersonia. 

Ukraiński wywiad woj-
skowy ostrzegał już w paździer-
niku ubiegłego roku, że siły  
rosyjskie zaminowały część 
obiektu, w tym śluzy i podpory. 
Nic dziwnego, że gdy doszło 
do eksplozji i przerwania tamy, 
Zełenski napisał od razu w me-
diach społecznościowych: „Ro-

syjscy terroryści”. Jednak zain-
stalowani przez Moskwę oku-
pacyjni urzędnicy we wschod-
niej części obwodu chersoń-
skiego oskarżyli Kijów o ude-
rzenie w zaporę rakietami. Inni 
rosyjscy urzędnicy w regionie 
zasugerowali jednak, że tama 
pękła sama z powodu wcze-
śniejszych uszkodzeń. Rzecz-
nik Kremla Dmitrij Pieskow 
oskarżył Ukrainę o „sabotaż” 
i ostrzegł przed „bardzo poważ-
nymi konsekwencjami” dla 
mieszkańców. Insynuował 
również, że Ukraina przerwała 
tamę, aby ukryć brak postępów 
na polu bitwy. 

W ostatnich miesiącach 
ukraińscy komandosi i jed-
nostki dywersyjne pojawia- 
ły się w kilku lokalizacjach 
i na wyspach na wschodnim 
brzegu Dniepru. Zalana linia 
brzegowa sprawiłaby, że i tak 
już trudna przeprawa stałaby 
się jeszcze bardziej proble- 
matyczna i zapewniłaby si- 
łom rosyjskim kolejną linię 
obrony.

Grzegorz Kuczyński

Wojna w Ukrainie

Zniszczenie ogromnego 
obiektu hydroelektrycznego  
wywołało kaskadowy spływ 
ogromnej ilości wody w dół 
rzeki, która zalała wsie i mia-
sta, zmuszając tysiące ludzi 
do ewakuacji.

Wysadzona tama, powódź 
i susza. To tylko początek?

Spadający poziom wody w zbiorniku kachowskim zagraża również Krymowi. 
Półwysep, który znajduje się pod kontrolą Rosji, jest gorący i suchy

F
O

T.
 A

S
S

O
C

IA
T

E
D

 P
R

E
S

S
/E

A
S

T
 N

E
W

S

Według dziennika „New York 
Post” niezdrowe powietrze 
i dym utrzymają się w pięciu 
dzielnicach miasta do niedzieli.  

Burmistrz Eric Adams we-
zwał nowojorczyków z choro-
bami serca lub układu odde-
chowego do „ograniczenia ak-
tywności na świeżym powie-
trzu do absolutnej konieczno-
ści”. Dym z pożarów ogarnął 
znaczną część północnego 
wschodu USA. Prezydent Sta-
nów Zjednoczonych Joe Biden 
w rozmowie z premierem Ka-
nady Justinem Trudeau obiecał 
pomoc w gaszeniu pożarów 
i zaangażowanie „wszystkich 
możliwych środków federal-

nych” do walki z żywiołem  
– poinformował Biały Dom. 

Po prowincjach Alberta 
i Nowa Szkocja pożary ogarnę-
ły Quebec. Kanadyjski rząd  
przyznaje, że pomoc z zagra-
nicy będzie miała w najbliż-
szych dniach fundamentalne 
znaczenie, zważywszy, że przy  
140 aktywnych pożarach stra-
żacy nie kontrolują rozprze-
strzeniania się ognia w około stu 
miejscach. Ewakuowano ponad 
20 tysięcy osób, w tym połowę 
z prowincji Quebec. PAP

Anna Nagel

Nowy Jork

Z powodu gęstego dymu  
napływającego z pożarów  
ponad 150 lasów w Kanadzie 
powietrze w Nowym Jorku 
jest bardziej zanieczyszczone 
niż w jakimkolwiek innym 
dużym mieście na świecie.

Nowy Jork w kłębach dymu. 
Wszystko przez pożary w Kanadzie
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Kielce, ul. Żytnia 20
www.szkolachudy.pl

KURSY PRAWA JAZDY

UMOŻLIWIAMY WYKŁADY 
PRZEZ INTERNET

41-366-08-62 
602-299-279

SZKOLENIE OKRESOWE

KWALIFIKACJA WSTĘPNA 

ADR

KURSY INSTRUKTORSKIE

12 VI  1500 AB

21 VI 1600 CD

REKLAMA 2210708748

Świętokrzyskie Biuro Rozwoju Regionalnego
w Kielcach

zatrudni w drodze konkursu pracownika

do Sekcji Finansowo-Księgowej

na stanowisko:

Pracownik ds. księgowo-finansowych
Pełne wymagania na powyższe stanowisko oraz inne

informacje ofertowe można uzyskać na stronie informacyjnej
BIP ŚBRR:  www.sbrr.pl (BIP) podkategoria: Praca w ŚBRR 

lub pod numerem tel. (041) 362-70-12.
Oferty należy składać zgodnie z wymogami określonymi

w ogłoszeniu w BIP na adres: 
25-520 Kielce ul. Targowa 18, III piętro, pok. 316 do dnia 23.06.2023 r.

o zachowaniu terminu decyduje data wpływu oferty do Biura.

REKLAMA 0010836884

eprasa.pl a25b05bedb
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Już w weekend  
w Opolu 60. 
Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej 
strona 18

WYDARZENIE

B
T

Magda 
Szczepanek robi 
karierę teatrze  
i w telewizji 
strona 19

ROZMOWA

Sztuczna 
inteligencja 
nigdy nie 
stworzy czegoś, 
co ma być piękne 
albo prawdziwe. 
To pozostanie 
domeną 
człowieka
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Dorota Kania, redaktor naczelny Polska Press

DONALD TUSK  
OGRAŁ OPOZYCJĘ

ezwanie przez Donalda Tuska do udziału w mar-
szu 4 czerwca wszystkich partii opozycyjnych było 
zagraniem w stylu lidera Platformy Obywatelskiej. 

Pod hasłami odsunięcia PiS od władzy i łamania demokracji zgromadził wokół siebie 
polityków kontestujących obecną władzę, którzy niczym ćmy lecące do ognia stawili 
się w Warszawie, podobnie jak  ich najgorętsi zwolennicy. Lider był jednak tylko jeden 
i był nim Donald Tusk. To on był postacią numer jeden, a inny zostali usunięci w cień. Po-
dobnie zresztą jak prezydent Warszawy Rafał Trzaskowski, którego jeszcze niedawno 
spora część opozycji widziała jako przywódcę nie tylko Platformy Obywatelskiej, ale ca-
łej opozycji.  

Czy ta sytuacja utrzyma się do wyborów parlamentarnych - nie wiadomo, pewne jest 
natomiast, że Donald Tusk  po raz kolejny pokazał, że łatwo się nie podda i wykorzysta 
nadarzające się okazje, by stanąć na czele opozycji, którą - przynajmniej 4 czerwca spro-
wadził do roli „przystawek”.  

Z tej perspektywy można domniemywać, że układanie wspólnych list wyborczych bę-
dzie wyglądało podobnie, co zresztą zrozumieli Szymon Hołownia i Władysław Kosi-
niak-Kamysz. Wprawdzie pojawili się na marszu 4 czerwca, ale zaakcentowali swoją 
odrębność. Zwolennicy Platformy powitali ich - najoględniej rzecz ujmując - bardzo 
chłodno, ale to nie w tym środowisku  lider Polski 2050 i lider PSL-u szukają swoich wy-
borców. Sondaże, które nie są dla nich łaskawe, wprawdzie pokazują spadek poparcia 
dla ich formacji, ale rzeczywistość może okazać się zupełnie  inna. Najciekawsze będą de-
cyzje liderów partii lewicowych, którzy w tej chwili są w mało komfortowej sytuacji. 
Część z nich chce iść do wyborów razem z Donaldem Tuskiem, część chce iść oddzielnie. 
Już teraz widać, że przewodniczący Platformy Obywatelskiej, głosząc lewicowe hasła, 
przyciągnął sporą grupę wyborców lewicy na stronę swojej formacji, którzy postawili 
na silniejszego przywódcę. Lewicowe hasła, które od dłuższego czasu pojawiają się 
w narracji PO, skutecznie działają na wyborców lewicy, która powoli staje się odbiciem 
Platformy. Marsz zorganizowany w rocznicę wyborów w 1989 roku i w rocznicę upadku 
rządu Jana Olszewskiego miał być potwierdzeniem przywództwa Tuska jako jedynego 
lidera opozycji. Teraz zapewne rozpocznie się dalsze „grillowanie” liderów innych opo-
zycyjnych partii przez polityków PO i sprzyjające jej media, a celem jest wspólna lista 
opozycji.  

Tyle tylko - jak już pisałam wcześniej - ta wspólna lista może być dla niektórych zabój-
cza, bo nie wszyscy kandydaci dostaną się do parlamentu. Listy wyborcze nie są z gumy 
- mają określoną liczbę miejsc, tym bardziej miejsc „biorących”, czyli pewniaków, któ-
rzy na pełno zasiądą w ławach polskiego parlamentu.  Podobnie złudne mogą okazać 
się obietnice stanowisk w przyszłym rządzie po ewentualnej wygranej opozycji. Donald 
Tusk niejednokrotnie pokazał, jakim jest bezwzględnym graczem, co pokazują histo-
rie niegdyś czołowych polityków PO, którzy byli dla niego zagrożeniem i których już 
dawno nie ma w polityce. Ale - jak widać - wielu polityków opozycji o tym albo zapo-
mniało, albo naiwnie liczą na to, że Donald Tusk się zmienił. A jak się „zmienił”, poka-
zuje historia Rafała Trzaskowskiego, któremu Donald Tusk jasno pokazał, gdzie jest jego 
miejsce. 

W

Wojciech Pokora, redaktor naczelny „Kuriera Lubelskiego”

KOMUNIŚCI WPROWADZALI 
POSTĘP, ZANIM TO BYŁO MODNE

d wieków w Kościele 
katolickim trwa  
debata teologiczna 

o wyższości Świąt Wielkanocnych nad Bożym 
Narodzeniem. Z różnym skutkiem, w różnych 
wiekach. Jednak świętem, w którym Kościół ka-
tolicki stwarza okazję do manifestacji swojej 
obecność w życiu publicznym, jest Uroczystość 
Najświętszego Ciała i Krwi Pańskiej, popularnie 
zwana Bożym Ciałem. 

W tym dniu odbywają się procesje ulicami 
miast, a wierni modlą się przy czterech ołtarzach, 
między którymi przenoszona jest monstrancja 
z Najświętszym Sakramentem. Oj, jakże to bole-
sny widok dla tych, którzy walczą o nieobecność 
Kościoła w życiu publicznym. Stąd tego dnia czę-
ste „kontrmanifestacje”, happeningi i ataki śro-
dowisk, które – poza tym dniem – walczą o tole-
rancję w naszym kraju. Przykład sprzed dwóch 
lat: 

„W dniu ekspansji Kościoła katolickiego 
na ulice miast Polski staniemy pod krakowską 
kurią, żeby przypomnieć, że między sypanymi 
kwiatami i modłami kryje się zło. Pedofilia, mal-
wersacje, mowa nienawiści, dyskryminacja ze 
względu na płeć i orientację seksualną” – zapo-
wiadali wydarzenie organizatorzy manifestacji 
z inicjatywy „Dość Milczenia” – można było prze-
czytać w „Gazecie Wyborczej” 3 czerwca 2021 r. 

Czytając ten artykuł, przypomniał mi się inny, 
opublikowany niemal sto lat wcześniej w sowiec-
kiej prasie, a odnoszący się do Kościoła katolic-
kiego na sowieckiej Białorusi: 

„Jakiego rodzaju chrześcijańskie odczucia 
przemawiają przez przedstawicieli Kościoła ka-
tolickiego, kiedy nawet nie mają braterskiej mi-
łości, współczucia dla głodujących i ginących 
braci, kiedy z ambony mówią o miłości bliźniego. 
W rzeczywistości są okrutni wobec swoich bliź-
nich, więc [Kościół] popełnia gwałt i grzech, 
który nigdy nie zostanie zmyty?”. To słowa ano-
nimowego aktywisty, który ubolewał nad kon-
dycją Kościoła na łamach „Zwiezdy” 23 kwietnia 
1922 roku. 

Zestawiam te dwa cytaty, by uzmysłowić, jak 
niewiele zmieniło się w propagandzie antyko-

O
ścielnej przez ostatnie sto lat. Zawsze jest jakiś 
społecznie ważny powód, który uzasadnia ataki. 
Sto lat temu wybrano do tego celu głód wywo-
łany przez komunistów w regionach Powołża, 
Uralu, Kazachstanu i Ukrainy. Kościół ponosił 
wówczas „winę” za brak empatii dla ofiar. Pisano 
nawet, że księża byli „odpowiedzialni za zjada-
nie ludzi”. 

Komuniści stawali w szranki z Kościołem, bo 
walczyli nie tylko o ciała swoich „poddanych” 
(trudno mówić w tym przypadku o „obywate-
lach”), ale przede wszystkim o ich dusze. Dla-
tego, gdy instalowano nową władzę w Polsce 
po 1944 roku, najpierw zadbano o pozory. I tak 
20 czerwca 1946 r. na prowadzonej przez pry-
masa Polski kard. Augusta Hlonda procesji 
w Boże Ciało pojawili się minister komunikacji 
Jan Rabanowski oraz wiceminister obrony naro-
dowej gen. Piotr Jaroszewicz, „którzy asystowali 
kroczącemu pod baldachimem Celebransowi”. 
Ale już w 1947 roku po „wygranych” przez komu-
nistów, sfałszowanych wyborach (częściowo 
wolnych, bo jednak pozwolono oddać głosy), cał-
kowicie zmieniono kurs wobec Kościoła. Jednym 
z głośniejszych przykładów była, opisana przez 
historyka lubelskiego IPN Marcina Krzysztofika 
w artykule pt. „Ubecka prowokacja w Boże 
Ciało”, akcja z 16 czerwca 1949 roku. 

Tego dnia w uczestników procesji, która prze-
chodziła nieopodal lubelskiej katedry, wjechał 
samochód z szefem PUBP w Lublinie Józefem Pi-
lipczukiem. Samochód został przewrócony, 
a prowokator, wraz z kompanami, poturbowani. 
Prowokacja zakończyła się zatrzymaniami i pro-
cesami, w wyniku których część uczestników 
zajścia skazano nawet na 6 lat więzienia. Sporzą-
dzono również listę 300 studentów, których po-
stanowiono usunąć z uczelni. A główny prowo-
kator? Także został ukarany. Trzydniowym 
aresztem domowym. Był podobnie bezkarny jak 
ci, którzy co roku zakłócają uroczystości katoli-
kom. Jak ci, którzy wbiegają do kościołów 
i wznoszą w nich wulgarne hasła. Bo był równie 
jak oni postępowy, zanim to się stało modne. 

Musimy modernizować nasze armie, musimy wdrażać decyzje podjęte na wcześniejszych szczytach NATO. 
I musimy robić wszystko, co tylko możliwe,by obecność Sojuszu w regionie była jak największa. Musimy również 
w sposób spójny wspierać Ukrainę, ponieważ Rosja dalej stanowi zagrożenie dla naszego bezpieczeństwa
 ANDRZEJ DUDA PODCZAS SESJI INAUGURACYJNEJ SZCZYTU PAŃSTW BUKARESZTAŃSKIEJ DZIEWIĄTKI W BRATYSŁAWIE
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Bądź sprytniejszy niż złodzieje
Kradzież nowego samochodu, 

otwieranego kluczykiem radiowym, 

jest dziś prostsza niż włamanie się do 

pojazdów starszego typu.

Złodzieje wyspecjalizowali się i nawet w 30 sekund 
są w stanie dostać się do środka auta, odpalić silnik 
i odjechać bez wzbudzania żadnych podejrzeń. Jak w ogóle 
do tego dochodzi? 

Kradzież samochodu na „game boy-a”

Przestępcy opracowali metodę, która wykorzystuje 
urządzenia podobne do współczesnych tabletów lub 
popularnych jeszcze do niedawna konsoli kieszonkowych 
marki Nintendo. „Game boy-e” posiadają wgraną bazę tzw. 
kodów serwisowych (fabrycznych), które w normalnych 
sytuacjach pozwalają na otworzenie auta i uruchomienie 
silnika, np. w przypadku utraty oryginalnych kluczyków 
do samochodu. Niestety, dostęp do kodów serwisowych 
zyskali przestępcy, którzy dziś bardziej przypominają 
hackerów, niż funkcjonujących w tradycyjnym wyobrażeniu 
złodziei samochodów. 

Urządzenia wykorzystywane w procederze umożliwiają 
kradzież pojazdu z dowolnego miejsca i w bardzo 
krótkim czasie. Wystarczy, że złodzieje wybiorą z menu 

odpowiednią markę i model. Po kilkunastu sekundach auto 
jest gotowe do drogi, ponieważ „game boy” zasymulował 
otworzenie za pomocą oryginalnego kluczyka i umożliwił 
odpalenie silnika.

Na szczęście nie jesteśmy bezbronni - nawet w obliczu 
takich nowoczesnych metod kradzieży. 

Działająca od lat na rynku monitoringu pojazdów GPS, 
radomska firma TEKOM Technologia, opracowała 
rozwiązanie uniemożliwiające kradzież „na game boy-a”. 
Samochód zabezpiecza autorski system My CarSafety.

Teraz każdy może chronić i kontrolować swój 
samochód (w pełni zdalnie!) dzięki trzem prostym 
krokom: 

 •  Właściciel kontaktuje się z firmą TEKOM, która 
w ustalonym wspólnie terminie, wysyła do niego ekipę 
montażową. Wykwalifikowani specjaliści instalują 
w pojeździe system MyCar Safety (składający się 
z dyskretnego, ukrytego w aucie urządzenia GPS 
oraz zlokalizowanego w innym miejscu pojazdu 
zabezpieczenia magistrali CAN). 

 • Właściciel ustala znaną tylko sobie, indywidualną 
kombinację przycisków (np. trzech klawiszy na 
kierownicy). Od teraz tylko ta sekwencja pozwala na 
odblokowanie zapłonu samochodu. 

 • Auto zostaje zabezpieczone. System MyCar Safety 
skutecznie odcina zapłon/skrzynię biegów samochodu 
(w zależności od modelu). Żadna niepowołana osoba 
nie może uruchomić silnika. Nawet jeśli złodziejom 
uda się dostać do środka, to bez znajomości 
spersonalizowanego kodu nie będą w stanie ruszyć 
z miejsca. 

A co w przypadku serwisowania, oddania pojazdu na 
myjnię lub do sprzątania? System umożliwia wygodne, 
czasowe wyłączenie zabezpieczeń.

Użytkownicy MyCar Safety zyskują dostęp do 

wygodnej aplikacji. Narzędzie pomaga w zdalnej 

kontroli bieżącego położenia samochodu. Ma też 

szereg innych, przydatnych funkcji. 

W przypadku nietypowych zdarzeń, takich jak holowanie, 
niekontrolowane uruchomienie pojazdu, czy odłączenie 
zasilania – aplikacja wysyła alarmy. 

System posiada homologację e20 i Certyfikat Oceny 

Skuteczności antykradzieżowej w najwyższej klasie 

EXTRA. Brzmi ciekawie? Chcesz poznać  

koszt montażu (uzależniony od marki samochodu)? 

Zapraszamy do kontaktu: + 48 609 111 114

ARTYKUŁ SPONSOROWANY 0010836095
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50 lat Zespołu Pieśni i Tańca Kielce. To krąg przyjaciół, którzy z radością spotykają się by 
tańczyć a jubileusz jest dobrą okazją by powspominać. Poznajcie niezwykłą historię formacji

Lidia Cichocka

O
d 50 lat Zespół Pieśni 
i Tańca Kielce za-
chwyca widzów stro-
jami, brawurowymi 
tańcami, ognistymi 
przyśpiewkami. 

50 lat temu powołanie 
w wojewódzkim mieście ze-
społu, który kultywować bę-
dzie kulturę ludową na równi 
z tańcami narodowymi było 
marzeniem prezesa Krajowego 
Związku Spółdzielni Zabawkar-
skich Tadeusza Zawistow-
skiego. Z tego pierwszego 
składu nikt już nie tańczy. - 
Przez Kielce przewinęło się czy 
też przetańczyło ponad 350 
osób – mówi Dorota Pięciak, 
która od kilku lat pełni rolę ko-
ordynatora zespołu. 

Ona i Małgorzata Nogajczyk 
tańczą w Kielcach od 42 lat. 
Małgorzata przyszła do Kielc 
po koncercie jubileuszowym 
z okazji 8-lecia. - Przeczytałam 
ogłoszenie, że zespół zaprasza 
do baletu i do chóru, bo wtedy 
był taki podział. Nie umiałam 
tańczyć, uczyłam się od pod-
staw, przychodziłam przed pró-
bami, na przerwach i po 1,5 
roku mogłam po raz pierwszy 
wystąpić. 

Do dzisiaj pamięta ten 
układ, Tadeusz Suchodolski ro-
bił nowe Kielce: z praczkami, ze 
skakanym. - Pamiętam, że to 
był Mundial, graliśmy z Peru 
i koncert był opóźniony, bo cze-
kaliśmy na ostatni gwizdek – 
opowiada. - Wygraliśmy więc 
tańczyło się w euforii. 

Dorota Pięciak miała 13 lat, 
kiedy Sławek Trzebiński zapro-
ponował jej tańczenie w ze-
spole. - To były takie czasy, 
kiedy chętnych było tak wielu, 
że swoje trzeba było odczekać 
na ławie. W balecie tańczyło 16 
par, tyle samo osób śpiewało 
w chórze, Jurek Szczyrba pro-
wadził zajęcia wokalne, śpie-
wano czterema a nawet pię-
cioma głosami. Janusz Chmie-
lewski był choreografem. 

Dorota również zaczynała 
od początku naukę ludowych 
tańców, ale także narodowych 
- na przyklad mazura. I właśnie 
z mazurem większość tancerzy 
ma problem. Kłopot sprawia 
tempo i technika. Trzeba na-
prawdę dużo ćwiczyć by tań-
czyć lekko, z gracją, akcentując 
każdy ruch. Bardzo pomogli jej 
starsi koledzy i koleżanki. - Ju-
rek zostawał po próbie przy-
chodził wcześniej żebym mo-
gła ćwiczyć – wspomina. 

Basia Jankowska-Piróg 
miała łatwiej, bo tańczyła 
od dziecka a w jej szkole pod-

stawowej numer 13 działał ze-
spół Jagiellonka prowadzony 
przez Andrzeja Piotrowskiego. 
Niemal z automatu kończącym 
szkołę dziewczynkom propo-
nował przejście do Kielc. - Folk-
lor był we mnie, ale i tak musia-
łam do tego długo dojrzewać – 
opowiada Barbara. - W czasach 
mojej szkoły modne były dys-
koteki, Modern Talking a my 
tańczyliśmy na akademiach, fe-
stiwalu harcerskim w ludo-
wych i świętokrzyskich stro-
jach. To nie było na topie, ale 
pokochałam to. Jestem tu po-
nad 30 lat, z przerwami, powro-
tami. Wspieram ten zespół jak 
mogę. Atmosfera w nim jest 
fantastyczna, wspólnie obcho-
dzimy urodziny a „100 lat” 
w naszym wykonaniu na-
prawdę robi wrażenie. 

Efektem tej dobrej atmos-
fery i spędzania ze sobą czasu 
nie tylko na próbach są małżeń-
stwa. - Tutaj poznałem Olę – 
potwierdza Piotr Kozłowski. - 
Basia Kardynalska prowadząca 
Małe Kielczanki uznała, że 
dziewczyny są już za duże i po-
leciła im Kielce. Ola i Kasia Gra-
barska dołączyły do nas a ja 
od razu zaopiekowałem się Olą, 
potem tu spędzaliśmy czas na-
rzeczeństwa. Po urodzeniu 
dzieci mieliśmy trochę przerw, 
ale teraz znowu tańczę. 

Takich rodzinnych powią-
zań jest w zespole więcej, brat 
Doroty, Darek, który też tańczył 
poznał tu swoja żonę, a sama 
Dorota przyszłego męża. Ich 
syn także występował z Kiel-
cami i był czas, gdy na zajęcia 
przychodzili w trójkę. - Pierw-

szy koncert miał w wieku 13 lat, 
gdy występowaliśmy w Berli-
nie – dodaje mama. - Córka mo-
jego brata jest w tej chwili cho-
reografem zespołu i jego naj-
młodszym członkiem. 

Piotr trafił do Kielc jako bar-
dzo zdolny uczestnik przed-
studniówkowego kursu tańca. 
- Siostra poprosiła bym 
do niego dołączył, bo dziew-
czyn było więcej, Halina Cze-
chowicz zobaczyła, że się ru-
szam w miarę dobrze i powie-
działa żebym poszedł do ze-
społu. Co, do ludowego? Tro-
chę obciach - myślałem, ale po-
szedłem a tu młodzi ludzie, 
fajna atmosfera i wsiąkłem. 

- Bo u nas każdy się czuje 
dobrze, jest chciany, potrzebny 
– wyjaśnia Basia Jankowska-Pi-
róg. - Sama nie raz się przeko-
nałam, że gdy było źle, coś szło 
nie tak pomagała mi obecność 
tutaj. Nie wiem dokładnie 
na czym to polega, może ta na-
sza sala baletowa tak działa? 

- Po całym dniu w pracy czy 
szkole tu następuje reset, dwa 
razy w tygodniu zajmujemy się 
czymś całkiem innym – dodaje 
Piotr.- Starszym wydaje się, że 
znowu mają po te 18, 20 lat. Tu 
można się nieźle zmęczyć, ale 
też pośmiać. Nigdy nie brakuje 
nam tematów do rozmowy, 
każdy to odrębna historia, zain-
teresowania. Pochodzimy 
z różnych środowisk, różne rze-
czy robimy. 

Gdyby rozpisać konkurs 
na najdziwniejszy sposób dołą-
czenia do Kielc Bartłomiej Myal-
ski miałby szanse na miejsce 
na podium, bo kto do zespołu 

tanecznego trafia z kajaka? Dwa 
lata temu wziął udział w firmo-
wym spływie kajakowym. Ta 
sama firma zorganizowała także 
spływ dla zespołu Kielce i obie 
grupy miały wspólne ognisko. - 
Przy nim poznałem zespół a on 
zaraża radością, pozytywnym 
podejściem do życia. Choreo-
grafka Agnieszka Adamczyk za-
prosiła mnie na występ w Mój-
czy, na dożynkach – opowiada 
Bartek. - Bardzo mi się spodo-
bało i postanowiłem do nich do-
łączyć. Jestem bardzo zadowo-
lony z tej decyzji. Ten zespół jest 
lekarstwem na całe zło, jest też 
natchnieniem, inspiracją, swo-
istą hybrydą wyrażania wrażli-
wości, ale i swobodnego wyra-
żania emocji, jest to coś swoj-
skiego a jednocześnie uducho-
wionego. Do mnie to bardzo 
przemawia – wyjaśnia Bartło-
miej, który jest basistą i którego 
zespól także ma związek z Kiel-
cami. - Tu poznałem kolegę, 
dzięki któremu nawiązałem 
kontakt z innymi i razem zało-
żyliśmy zespół DobroBand. 

Zespół Kielce często wyjeż-
dża reprezentując miasto i re-
gion. Zawsze są to miłe wspo-
mnienia, a czasami wręcz nie-
samowite. Taki był pierwszy 
wyjazdowy koncert Doroty Pię-
ciak. - Tańczyliśmy w Warsza-
wie w Dniu Wojska Polskiego 
na Cytadeli. Scena była zro-
bione ze stołów, zwykłych sto-
łów ustawionych jeden obok 
drugiego i niczym nie połączo-
nych. Jak zaczęliśmy tańczyć 
stoły zaczęły się rozjeżdżać, 
w końcu trzeba było przeskaki-
wać przerwy między blatami. 

Było to dosyć niezwykłe, ale 
dzięki temu zapamiętam ten 
koncert do końca życia. 

Niezwykły, ale z innych 
względów był też jej pierwszy 
wyjazd do Francji w 1984 roku. 
- Występ był normalny, dobra 
scena, brawa, ale to był czas, 
kiedy w Polsce w sklepach nie 
było niczego, chodziło się buro, 
w sofixach, jednakowych kur-
teczkach. Z Małgosią Ludwi-
kowską poszłyśmy do galerii 
handlowej. Nigdy nie widziały-
śmy czegoś takiego, tylu skle-
pów, tylu towarów, ruchomych 
schodów – my biedne sierotki, 
14-latki z Polski, byłyśmy prze-
rażone tym na tłokiem 
i w końcu wyszłyśmy nic nie 
kupując. 

W historii zespołu są 
smutne momenty, w 1989 
roku, kiedy rozpadł się ich 
główny sponsor Krajowy Zwią-
zek Spółdzielni Zabawkarskich 
zespół nie wiedział, czy prze-
trwa. Udało się, bo Kielce wziął 
pod swe skrzydła Wojewódzki 
Dom Kultury. Wtedy tancerze 
i chórzyści otrzymali prze-
piękne stroje. Radość nie trwała 
bardzo długo. 25-lecie Zespołu 
Kielce uświetnione udziałem 
w operze „Straszny dwór”, 
którą wystawiono w Kieleckim 
Centrum Kultury wbrew ocze-
kiwaniom nie wprowadziło 
Kielc na nowy etap rozwoju. 
1998 rok okazał się drama-
tyczny, działalność zawie-
szono. - To był straszny ból, pła-
kaliśmy, ale nic nie byliśmy 
w stanie zrobić – mówi Dorota 
Pięciak. - Ogłoszono, że po wa-
kacjach nie będzie prób. 

- Nie mieściło się to nam 
w głowie – przyznaje Barbara. - 
Zespół Kielce to była także ko-
lekcja ludowych strojów, 
układy choreograficzne, opra-
cowania pieśni i muzyki. Byli 
też ludzie, którzy mogli to po-
ciągnąć dalej. 

Reaktywacja nastąpiła do-
piero po kilku latach, ówczesny 
wicedyrektor Wojewódzkiego 
Domu Kultury Alojzy Sobura, 
tak kiedyś Tadeusz Zawistow-
ski, postawił sobie za punkt ho-
noru reaktywację zespołu. 

Zaczęli wracać niegdysiejsi 
tancerze, pojawiali się nowi. 
W końcu rotacja w zespole to 
rzecz naturalna. Dziewczyny 
wychodzą za mąż. - Ale kiedy 
dziecko już jest duże i samo-
dzielne a Dorota rozesłała wici, 
że możemy tańczyć wróciłam 
do tego, co sprawiało taką ra-
dość – wyjaśnia Małgorzata No-
gajczyk, która od 8 lat ponow-
nie występuje. 

- Takich rozstań i powrotów 
prawie każdy miał kilka – do-
daje Basia Jankowska-Piróg. 

Dorota Pięciak pełniła w ze-
spole różne funkcje zaczynała 
jak tancerka, potem była choreo-
grafem. Kiedy wróciła do Polski 
po kilkuletniej nieobecności dy-
rekcja Wojewódzkiego Domu 
Kultury zaproponowała jej 
funkcje koordynatora. - Zgodzi-
łam się pod razu - mówi. 

Nie zawsze było różowo. - 
Przez dwa sezony nie mieliśmy 
akompaniatora i ćwiczyliśmy li-
cząc raz, dwa, trzy - wspomina 
Piotr. Dorota przez kilka mie-
sięcy prowadziła zajęcia 
za darmo byle tylko utrzymać 
zespół. Zachęcała wszystkich by 
się nie poddawali. - Sami składa-
liśmy się by było na nagranie, 
na akompaniatora, kapelę. 

Po czterech miesiącach 
udało się zorganizować jakiś 
pokaz i coś się zmieniło. Kielce 
znowu były potrzebne. Dzisiaj 
świętują 50-lecie a władze wo-
jewództwa mówią o nich 
z dumą. Bo też zespół godnie 
reprezentuje nas między in-
nymi na Europeadach, w ubie-
głym roku był w Kłajpedzie, 
w tym jedzie do Gothy 
a w przyszłym roku Europeada 
zawita do Kielc. 

- Nasze tańce ludowe i naro-
dowe są piękne, mamy się 
czym chwalić – mówią tancerze 
z Kielc. I marzą o tym by po-
dobne zespoły powstawały 
w szkołach, by studenci zaglą-
dali na muzyczne zajęcia 
u nich, tu uczyli się, bo wtedy 
będzie szansa, że to swoje zau-
roczenie przekażą innym. 

Dzisiaj Zespół Pieśni i Tańca 
Kielce tworzy 35 osób, 16 par, 
choreograf, akompaniator. Do-
łączyć do nich można w każdej 
chwili. 

Tym, co potrafią pochwalą 
się w piątek, 16 czerwca o godz. 
17 w Wojewódzkim Domu Kul-
tury w Kielcach na koncercie 
jubileuszowym. Towarzyszyć 
im będzie kapela, która miejmy 
nadzieję pozostanie z nimi 
na dłużej, wesprze ich także 
Chór Garnizonowy Wojewódz-
kiego Domu Kultury. 

Bezpłatne zaproszenia 
na ten koncert można odbierać 
w sekretariacie w Wojewódz-
kiego Domu Kultury w Kiel-
cach. 

Zespół Pieśni i Tańca Kielce 
istnieje od 1973 roku. W reper-
tuarze ma pieśni i stroje ludowe 
świętokrzyskie, krakowskie, ło-
wickie, rzeszowskie, lubelskie. 
Tańczy także narodowe tańce: 
poloneza czy mazura.

Zespół Kielce w repertuarze ma pieśni i stroje ludowe świętokrzyskie, krakowskie, 
łowickie, rzeszowskie, lubelskie. Tańczy także narodowe tańce: poloneza czy mazura
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Zachwycają strojami, tańcami, ognistymi przyśpiewkami
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Zawód dobrze przemyślany, czyli współpraca Phoenix  
Contact Wielkopolska w Tarnobrzegu ze szkołą w Nowej Dębie!
Phoenix Contact Wielko-
polska jest jednym z naj-
większych pracodawców 
na lokalnych rynkach. 
Wytwarzają najwyższej 
jakości artykuły elektro-
techniczne wykorzystywa-
ne do sterowania, łączenia 
i rozdzielania przepływu 
energii i danych niemal 
w każdej gałęzi przemy-
słu. Oddział tarnobrzeski 
funkcjonuje już od pięciu 
lat, aktualnie zatrudniając 
niemal 400 Pracowników, 
natomiast w pozostałych 
lokalizacjach w Nowym 
Tomyślu i Poznaniu aż 
3000 osób. W najbliższych 
latach PxCW-Tarnobrzeg 
planuje rozszerzyć swoją 
działalność i powiększyć 
zespół. Oprócz innowa-
cyjnych rozwiązań i no-
woczesnego podejścia 
do produkcji, firma ma 
również wpisane w swoim 
DNA kształcenie zawodo-
we uczniów. W ten sposób 
buduje sieć wykwalifi-
kowanych Pracowników. 
W kwietniu firma podpisa-
ła współpracę z Zespołem 
Szkół nr 2 w Nowej Dębie.

Doświadczenie w kształce-
niu młodocianych od 2002 
roku
Firma w woj. wielkopolskim 
w swoim głównym zakładzie 
produkcyjnym w Nowym 
Tomyślu już od 2002 roku 
kształci z powodzeniem mło-
dą kadrę w zawodach: Ślu-
sarz Narzędziowy, Mechatro-
nik oraz Operator Maszyn 
i Urządzeń do Przetwórstwa 
Tworzyw Sztucznych. 

Nowy początek
W kwietniu Phoenix Contact 
Wielkopolska w Tarnobrzegu 
nawiązała nową współpra-

cę z Zespołem Szkół nr 2 
w Nowej Dębie. Uczniowie 
będą mieli możliwość 
kształcenia i zdobycia prak-
tycznej wiedzy w zawodzie 
Mechatronika. W związku 
z ciągłym rozwojem wszyst-
kich Oddziałów PxCW, firma 
poszerza ofertę edukacyjną 
nie tylko w Nowym Tomyślu. 
„To bardzo ważne wyda-
rzenie dla Phoenix Contact 
Wielkopolska w Tarnobrze-
gu. Umowa pozwoli nam 
przygotować się do dyna-
micznego rozwoju w naj-
bliższych latach i pozyskać 
odpowiednio wykwalifikowa-
nych pracowników” – mówi 
Artur Pauliński, Kierownik 
Zakładu Produkcyjnego 
w Tarnobrzegu podczas 
wywiadu dla Telewizji Inter-
netowej iTV WISŁA.

Praktyczna nauka zawodu 
na wyciągnięcie ręki
Szkoła w Nowej Dębie jest 
dobrze skomunikowana 
z Oddziałem Produkcyjnym 
w Tarnobrzegu, dzięki czemu 
możliwości nauki zawodu 

są dostępne dla okolicznych 
uczniów. Co ważne, z racji 
wcześniejszej współpracy ze 
szkołami w Nowym Tomyślu, 
implementacja wypracowa-
nych standardów do Tarno-
brzega daje firmie możliwość 
otwarcia i realizację założo-
nej strategii PxCW-Tarno-
brzeg. Nie ma więc potrzeby 
tworzenia całego projektu 
od nowa, a jedynie dosto-
sowanie bieżących działań 
do aktualnej współpracy. 
„Uważam, że kształcenie 
zawodowe jest długofalo-
wym projektem wymaga-
jącym zaangażowania nie 
tylko przedsiębiorstwa, ale 
również szkoły oraz uczniów 
realizujących praktyczną 
naukę zawodu” – mówi nam 
Łukasz Krzyżanek, Kierownik 
Działu Rozwoju Kompetencji 
Technicznych i E-learningu. 
„Wierzę, że uruchomienie 
kształcenia zawodowego bę-
dzie krokiem milowym w dal-
szym rozwoju firmy PxCW-T, 
a tego nie osiągnie się bez 
wykwalifikowanej kadry oraz 
wsparcia szkoły wyrażającej 

chęć współpracy z lokalnymi 
przedsiębiorstwami” – do-
daje.

Korzyści dla każdej  
ze stron
Nawiązanie współpracy 
Phoenix Contact Wielkopol-
ska w Tarnobrzegu ze szkołą 
w Nowej Dębie niesie ze 
sobą obustronne korzyści. 
Wewnętrznemu Działo-
wi Rozwoju Kompetencji 
Technicznych i E-learningu 
zależało na kształceniu wła-
śnie w tej szkole, ponieważ 
Pracownicy cenią sobie 
otwartość i dobre stosunki 
z zespołem zarządzającym 
instytucji, z którą zostaje 
podjęta współpraca. Dzięki 
temu działalność będzie nie 
tylko efektywna, ale i przy-
jemna. To również ważne, by 
placówka miała odpowiedni 
poziom nauczania. Jakość 
kształcenia jest jednym 
z kluczowych wyznaczników, 
który firma stawia na pierw-
szym miejscu. Dzięki temu, 
już od września, na pokła-
dzie kształcenia znajdą się 

pierwsi, nowi uczniowie.
Szkoła natomiast ceni sobie 
przede wszystkim renomę 
PxCW-Tarnobrzeg i wysoką 
jakość usług, co wpły-
wa również pozytywnie 
na promocję dla szkoły. 
Dla przedstawicieli szkoły 
to ważne, by poszerzać ofer-
tę edukacyjną dla uczniów. 
„Nasza szkoła zdecydowała 
się na współpracę z Phoenix 
Contact Wielkopolska w Tar-
nobrzegu, aby umożliwić 
swoim uczniom zdobycie 
praktycznej wiedzy z zakre-
su elektrotechniki i automa-
tyki, co stanowi coraz bar-
dziej pożądaną umiejętność 
na rynku pracy. To również 
decyzja podjęta ze względu 
na szeroką ofertę produktów 
i usług, które mogą przy-
czynić się do wzbogacenia 
oferty edukacyjnej szkoły. 
Są nimi na przykład zajęcia 
praktyczne dla uczniów 
na kierunku Mechatronik, 
czy też dostarczenie specja-
listycznego sprzętu i urzą-
dzeń do laboratoriów” – 
mówi Bogumiła Małajowicz, 
Dyrektor Zespołu Szkół 
nr 2 w Nowej Dębie. ZS nr 2 
w Nowej Dębie współpra-
cuje z wieloma lokalnymi 
zakładami pracy, w których 
uczniowie odbywają staże, 
praktyki zawodowe, a absol-
wenci znajdują zatrudnienie. 

Umiejętności pożądane 
na rynku pracy
Uczniowie zdobędą umiejęt-
ności z zakresu mechaniki, 
elektrotechniki, automatyki, 
a także programowania 
i konstrukcji. Jest to per-
spektywiczny kierunek, 
coraz częściej poszukiwany 
na rynku pracy ze względu 
na innowacje i automatyza-
cję w wielu obszarach. Po-

nadto ukończenie branżowej 
szkoły I stopnia nie zawsze 
oznacza koniec nauki. Ab-
solwenci mogą kontynuować 
ją zarówno w liceum zdając 
maturę, udając się na studia 
wyższe, jak również zdoby-
wając praktyczne umiejęt-
ności i od razu wejść na ry-
nek pracy. PxCW-Tarnobrzeg 
oferuje możliwości rozwoju 
na stanowiskach: Mechanik, 
Mechatronik, Technolog, 
Inżynier Utrzymania Ruchu, 
Lider, Młodszy Konstruktor 
czy Programista.

Kadra kształcąca
Kadra kształcąca to zespół 
Pracowników zarówno z No-
wego Tomyśla, jak i Tarno-
brzega. W skład wchodzą: 
Aleksander Tomkowiak, 
Michał Konwinski, Paweł 
Łaskawski, Hubert Jarosz, 
Tomasz Stachowiak, Damian 
Antkowiak oraz z oddzia-
łu w Tarnobrzegu Marcin 
Kopeć. Na co dzień każdy 
z instruktorów zajmuje się 
prowadzeniem zajęć dla 
uczniów, tworzeniem ma-
teriałów szkoleniowych, 
szkoleniami, przygotowa-
niem oferty edukacyjnej, czy 
wsparciem innych działów 
w opracowaniu bazy mate-
riałów dydaktycznych. 

Uczniowie podejmując na-
ukę w szkole w Nowej Dębie 
przy współpracy z Phoenix 
Contact Wielkopolska oprócz 
możliwości odbycia praktyk 
i staży, rozwijają przy tym 
umiejętności miękkie, takie 
jak komunikacja, praca w ze-
spole, czy rozwiązywanie 
problemów. Praktyka szlifo-
wana pod okiem profesjona-
listów to doskonała okazja 
do zdobywania pożądanych 
na rynku pracy umiejętności.

Kierownik Zakładu Produkcyjnego w Tarnobrzegu Artur Pauliński z Panią Dyrektor ZS nr 2 

w Nowej Dębie Bogumiłą Małajowicz podczas podpisywania umowy o współpracy.

Łukasz Krzyżanek podczas szkolenia uczniów. Dział Rozwoju Kompetencji Technicznych i E-learningu, od lewej: Aleksander Tomkowiak, Michał 

Konwinski, Paweł Łaskawski, Hubert Jarosz, Tomasz Stachowiak, Damian Antkowiak, Marcin Kopeć
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Defiladę odbierał król Jerzy VI wraz z rodziną królewską. W gronie defilujących znaleźli się 
przedstawiciele blisko 30 krajów. Zabrakło jedynie Polaków. 

Opracował Jędrzej Lipski

K
iedy ulicami Londynu 
niemal płynęła wielo-
tysięczna, a zarazem 
wielonarodowa Pa-
rada Zwycięstwa, zor-
ganizowana przez Bry-

tyjczyków, dla uczczenia zwy-
cięstwa i zakończenia II wojny 
światowej, byli tam niemal 
wszyscy. Maszerowali żołnie-
rze m.in. Libanu, Brazylii, Chin, 
Luksemburga, Etiopii, Jordanu, 
Iranu, Fidżi, Seszeli oraz Mek-
syku. Defiladę odbierał król Je-
rzy VI wraz z rodziną królew-
ską. Kolumna maszerujących 
wojsk liczyła kilkanaście kilo-
metrów. W gronie defilujących 
znaleźli się przedstawiciele bli-
sko 30 krajów. Zabrakło jedynie 
Polaków.  

Pierwsi w walce 
Polska była pierwszym pań-

stwem, które stawiło zbrojny 
opór niemiecko-słowacko-so-
wieckim najeźdźcom. W woj-
nie obronnej 1939 r. żołnierze 
Wojska Polskiego przez ponad 
miesiąc walczyli z wówczas 
najsilniejszymi armiami 
na świecie. Władze Rzeczypo-
spolitej Polskiej nie podpisały 
aktu kapitulacji z żadnym z   
agresorów. Już jesienią 1939 r. 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
na Uchodźstwie przystąpił 
do budowy Polskich Sił Zbroj-
nych na Zachodzie. Gotowość 
do służby w Wojsku Polskim, 
odtwarzanym początkowo 
na terytorium Francji, a następ-
nie w Wielkiej Brytanii, zgłosiły 
dziesiątki tysięcy ochotników. 
Wśród nich byli żołnierze 
z września 1939 r., którzy zbie-
gli z obozów internowania 
w Rumunii i na Węgrzech oraz 
emigranci m.in. z Francji, Bel-
gii, Argentyny, Brazylii i Ka-
nady. Ostatecznie w WP we 
Francji znalazło się ok. 80 tys. 
osób, z których połowa była 
przedwojennymi emigrantami. 
Niestety, atak III Rzeszy 
na Francję zastał polskie forma-
cje w fazie szkolenia oraz przez-
brajania. W walkach w obronie 
Francji uczestniczyła jedynie 
część sił. Żołnierze Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie uczest-
niczyli w najważniejszych dzia-

łaniach wojennych II wojny 
światowej, oddając życie „za 
wolność naszą i waszą”: wal-
czyli w obronie Francji i Norwe-
gii wiosną 1940 r. oraz Wielkiej 
Brytanii (bitwa o Wielką Bryta-
nię), od 1944 r. wyzwalali Wło-
chy, Francję, Belgię i Holandię, 
kończąc swój szlak bojowy 
w niemieckim Wilhelmshaven.  

Polskie Siły Zbrojne na Za-
chodzie powstały dzięki ofice-
rom i żołnierzom przedwojen-
nego Wojska Polskiego, którzy 
nie pogodzili się z klęską i zaję-
ciem ojczyzny przez hitlerow-
skie Niemcy, Słowację i Związek 
Sowiecki. W szeregach armii 
służyły nie tylko osoby o pol-
skiej narodowości, ale także 
liczni przedstawiciele mniejszo-
ści etnicznych II Rzeczpospoli-
tej. Szacuje się, że przez szeregi 
PSZ na Zachodzie przewinęło 
się ok. 250 000 ludzi, a ponad 15 
000 oddało w walce życie. 

Teheran, Jałta 
Poczdam 
Trzy konferencje, w których 

wzięli udział przywódcy USA, 
ZSRS i Wielkiej Brytanii, zade-
cydowały o powojennych lo-
sach Europy.  Decyzje podej-
mowane w tym gronie nie były 
w żaden sposób konsultowane 
z innymi zainteresowanymi 
państwami, których dotyczyły. 
O ile w przypadku Niemiec czy 
ich sojuszników jest to zrozu-
miałe, o tyle w przypadku so-
juszników i aktywnych uczest-
ników koalicji antynazistow-
skiej już nie do końca. Nikt nie 
zapytał Rządu Polskiego 
na Uchodźstwie  o wizje poli-
tyczne i plany dla odbudowy-
wanego po wojnie państwa pol-
skiego. O tym zadecydowali 
przywódcy wolnego świata 
pod dyktando Józefa Stalina. 
Niestety, sojusz ze Związkiem 
Sowieckim okazał się dla za-
chodnich mocarstw ważniejszy 
niż zobowiązania wobec naj-
wierniejszego alianta. W wy-
niku ich uległości wobec Józefa 
Stalina Polska znalazła się w so-
wieckiej strefie wpływów, co 
oznaczało dla niej nowe znie-
wolenie. Z tego powodu więk-
szość żołnierzy Polskich Sił 

Zbrojnych na Zachodzie zdecy-
dowała się nie wracać do kraju, 
wybierając tułaczkę na obczyź-
nie. Tych, co wrócili, spotkały 
represje ze strony komunistów. 

Parada nie dla Polaków 
8 czerwca 1946 roku ulicami 

Londynu przeszła wielka Pa-
rada Zwycięstwa. Przedstawi-
ciele wielonarodowej koalicji 
alianckiej, reprezentujący siły 
lądowe, morskie i lotnicze, za-
prezentowali się przed licznie 
zgromadzoną publicznością, 
która z radością wyległa 
na ulice Londynu. Wśród wi-
watujących żołnierzy brako-
wało jednak Polaków. Jedna 
z największych armii walczą-
cych w okresie II wojny świato-
wej, której absolutnie nikt nie 
mógł odmówić waleczności 
i poświęcenia, nie miała swoich 
przedstawicieli wśród wieloty-
sięcznej reprezentacji narodo-
wych armii. Brytyjczycy po-
czątkowo zaprosili Polaków 
do udziału w uroczystościach, 
kierując jednak oficjalne zawia-
domienie do komunistycznych 
władz, które z namaszczenia 
Moskwy objęły rządy w powo-
jennej Polsce. Nie wystoso-
wano pisma do przedstawicieli 
Rządu RP na emigracji, który 
do niedawna był jedynym part-
nerem aliantów i reprezentan-
tem Polskich Sił Zbrojnych wal-
czących pod brytyjskim rozka-
zem na frontach II wojny świa-
towej. Mimo protestów ze 

strony niektórych brytyjskich 
polityków i próby zaproszenia 
przedstawicieli Polskich Sił Po-
wietrznych, które tak bohater-
sko walczyły podczas bitwy 
o Wielką Brytanię, Polskie Siły 
Zbrojne nie miały oficjalnej re-
prezentacji podczas hucznie fe-
towanej londyńskiej Parady 
Zwycięstwa. Krótko przed pa-
radą Brytyjczycy zdecydowali 
się wystosować zaproszenie 
do pilotów 303. Dywizjonu My-
śliwskiego. „Kościuszkowcy” 
postanowili jednak, w geście 
solidarności, zjednoczyć się 
z innymi reprezentantami Pol-
skich Sił Zbrojnych na Zacho-
dzie i odmówili udziału w uro-
czystościach.  

Zdradzeni przez 
aliantów 
Po konferencji jałtańskiej za-

chodni alianci opowiedzieli się 
po stronie nowych komuni-
stycznych władz zainstalowa-
nych w Polsce z namaszczenia 
Moskwy. Odwrócili się dosłow-
nie plecami do, wciąż funkcjo-
nującego i zarządzającego wie-
lotysięczną armią rządu emi-
gracyjnego. 5 lipca 1945 roku 
Wielka Brytania i Stany Zjedno-
czone uznały Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej 
w Warszawie, jednocześnie 
wycofując poparcie dla rządu 
w Londynie, który do nie-
dawna był partnerem aliantów 
i reprezentantem PSZ walczą-
cych na frontach II wojny. Bry-

tyjczycy wysłali 2 marca 1946 
roku zaproszenie do udziału 
w paradzie do rządu polskiego 
w Warszawie. Komunistyczny 
rząd w Warszawie   odmówił 
wysłania żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego na paradę. 
Władze polskie nie chciały na-
rażać się Stalinowi, który nie 
wysłał żołnierzy Armii Czerwo-
nej do Londynu. 

Cały czas jednak na Zacho-
dzie, w tym na terenie Wielkiej 
Brytanii, przebywały tysiące 
żołnierzy polskich uznających 
polityczne zwierzchnictwo 
Rządu Polskiego na Uchodź-
stwie. Stosunek komunistycz-
nego rządu do nich był wrogi. 
Już w lutym 1946 roku rząd 
w Warszawie oświadczył, iż nie 
uznaje Polskich Sił Zbrojnych 
za formację polskiego wojska, 
a we wrześniu pozbawił do-
wódców PSZ polskiego obywa-
telstwa.  Koniec II wojny świa-
towej był zatem szczególnie 
gorzki dla żołnierzy z Armii An-
dersa, lotników z kilkunastu 
polskich dywizjonów myśliw-
skich i bombowych czy człon-
ków załóg polskich okrętów. 
Gwoździem do trumny, 
a przy tym honorowym policz-
kiem był brak zaproszenia 
na Paradę Zwycięstwa. Brak 
polskich żołnierzy wśród defi-
lujących oddziałów wywołał 
jednak oburzenie wśród opinii 
publicznej państw zachodnich. 
Wypowiedział się w tej sprawie 
m.in. Winston Churchill, były 

premier Wielkiej Brytanii: „Wy-
rażam głęboki żal, że żaden 
z oddziałów polskich, które 
walczyły u naszego boku w tylu 
bitwach i które przelały swoją 
krew dla wspólnej sprawy, nie 
został dopuszczony do udziału 
w Paradzie Zwycięstwa. Bę-
dziemy w tym dniu myśleli 
o tym wojsku. Nigdy nie zapo-
mnimy o ich dzielności, ani 
o ich bojowych wyczynach, 
które związane są z naszą wła-
sną sławą pod Tobrukiem, Cas-
sino i Arnhem”.  

Rok 1947 jest datą symbo-
liczną rozwiązania Polskich Sił 
Zbrojnych. Część z żołnierzy 
powróciła do kraju, często pa-
dając ofiarami terroru stalinow-
skiego, część pozostała na emi-
gracji. Ogółem do Polski repa-
triowało się 105 tysięcy żołnie-
rzy i oficerów, większość pozo-
stała na emigracji. 

10 lipca 1947 r. odbyła się 
smutna uroczystość złożenia 
okrytych chwałą sztandarów 
w Instytucie Historycznym im. 
gen. Sikorskiego. Władysław 
Anders wygłosił przemówie-
nie, którego ostatnia część stała 
się testamentem Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, któ-
rego wypełnienie było możliwe 
dopiero po upadku PRL. 

Dopiero w 2003 roku brytyj-
ski premier Tony Blair przepro-
sił polskich weteranów za po-
stawę swoich poprzedników 
i brak zaproszenia na defiladę 
zwycięstwa.

8 czerwca 1946 roku ulicami Londynu przeszła wielka Parada Zwycięstwa. Zabrakło w niej Polaków
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POLSKA BYŁA PIERWSZYM PAŃ-
STWEM, KTÓRE STAWIŁO ZBROJ-
NY OPÓR NIEMIECKO-SŁOWACKO-
SOWIECKIM NAJEŹDŹCOM I NIE 
PODPISAŁA AKTU KAPITULACJI 

GORZKI SMAK ZWYCIĘSTWA
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MALUSZKI  do lat 2 DZIEWCZYNKI i CHŁOPCY od lat 2

Mikołaj Frączek, Jastrzębia, powiat 
radomski 

Aleksander Grzeszczyk, Radom 
 

Elena Noremberg, Belsk Duży, powiat 
grójecki 

Wiktoria Nagrodzka, Sucha, powiat 
białobrzeski 

Nataniel Klęczaj, Zakrzówek-Wieś, 
powiat zwoleński 

Dagmara Guz, Mirówek, powiat 
szydłowiecki 

Antoni Kaca, Dziecinów, powiat 
kozienicki 

Miłosz Ślęzak, Przysucha, powiat 
przysuski 

Klara Rumińska, Dębowe Pole, powiat lipski

Antoni Zubek, Radom 
 

Natalia Dudek, Przysucha, powiat 
przysuski 

Antoś Starzyński, Stary Kadłubek, powiat 
białobrzeski 

Remigiusz Szymkiewicz, Szydłowiec, 
powiat szydłowiecki 

Oskar Standowicz, Podzagajnik, powiat 
zwoleński 

Hubert Żurowski, Kozienice, powiat 
kozienicki 

Iga Godkowicz, Garno, powiat radomski 
 

Mikołaj Lis, Katarzynów, powiat lipski 
 

Alicja Brodowisz, Warka, powiat grójecki

Z okazji Dnia Dziecka stworzyliśmy 
wielką galerię zdjęć dzieci naszych Czy-
telników. Teraz trwa głosowanie, w któ-
rym zostaną wybrane uśmiechy, które 
trafią na okładkę gazety. 

Dzieci z każdego miasta i powiatu 
zdobędą rodzinne sesje fotograficzne 
i upominki, a w ogólnopolskim finale 
akcji Uśmiech Dziecka na zwycięzców 
czeka główna nagroda – 40 000 zło-

tych na realizację marzeń dziecka i ro-
dziny. 

- Plebiscyt Uśmiech Dziecka ma już 
długą tradycję, ale w tym roku po raz pierw-
szy laureaci zdobędą taką wyjątkową na-
grodę – mówi Bogusław Kaczmarek, po-
mysłodawca akcji. – W ogólnopolskim fi-
nale będą do zdobycia także wyjazdy do Di-
sneylandu w Paryżu i do Energylandii, naj-
większego parku rozrywki w Polsce. 

Główne nagrody otrzymają zwy-
cięzcy ogólnopolskiego finału, ale głoso-
wanie na pełne radości dziecięce uśmie-

chy prowadzone jest najpierw osobno 
w każdym mieście i powiecie. Zwycięzcy 
z powiatów, którzy zdobędą najwięcej 
głosów w skali województwa awansują 
do ogólnopolskiego finału. 

- To jest doprawdy fascynujące, jakim 
zainteresowaniem cieszy się nasza akcja 
w mediach społecznościowych – dodaje 
Bogusław Kaczmarek. – W postach ze 
zdjęciami dzieci publikowanych przez ro-
dziców na Facebooku i w innych serwi-
sach można znaleźć mnóstwo sympatii 
wyrażanej przez rodziców i znajomych.  

Dziś prezentujemy zdjęcia dzieci, 
które do środy,  7 czerwca zdobyły naj-
więcej głosów w miastach i powiatach, 
a jednocześnie były w pierwszej dzie-
siątce wśród liderów w skali wojewódz-
twa. Wyniki głosowania zmieniają się 
bardzo dynamicznie. Aktualne wyniki 
głosowania można sprawdzać na:

Katarzyna Borek

katarzyna.borek@polskapress.pl

Wybieramy Uśmiech Dziecka na okładkę! W finale czeka 
główna nagroda: 40 000 złotych na realizacje marzeń

Twarzami kampanii 
promocyjnej tegorocznej 

akcji Uśmiech Dziecka  
są laureaci akcji  

Świąteczne Gwiazdeczki  
- Janek Szewc (z lewej), 

Hania Wardlow oraz 
Julian Zakrzewski

www.echodnia.eu/radomskie/usmiech
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N
a scenie opolskiego 
Amfiteatru Tysiąclecia 
pojawi się wiele rodzi-
mych gwiazd, m.in. 
Halina Mlynkowa, Ma-
ryla Rodowicz, Doda, 

Justyna Steczkowska, czy też 
Edyta Górniak. Lista gwiazd 
biorących udział w 60. KFPP 
jest jednak znacznie dłuższa, 
atrakcji zatem nie zabraknie. 
Meteorolodzy zapowiadają 
na weekend doskonałą po-
godę, od 23 do 25 st. 

Hity nowe i stare 
W Opolu od 9 do 11 czerwca 

odbywać się będą koncerty, ta-
kie jak: „Wielka Gala - Od Opola 
do Opola”, „Debiuty”, „Pre-
miery”, „Czas ołowiu”, „Cała 
sala śpiewa z nami”, czyli hity 
opolskiej publiczności, a także 
koncert Ale „To Już Było. Jest. 
I Będzie!”. Goście usłyszą je 
w amfiteatrze, który po przebu-
dowie może pomieścić 3653 
osób.  

Wstępem do Festiwalu stało 
się już w środę ustawienie 
na opolskim rynku wyjątko-
wego fortepianu. To jedyny 
na świecie instrument plene-
rowy wykonany z betonu i stali, 
na którym każdy z chętnych bę-
dzie mógł zagrać. Plenerowy in-
strument zostanie w Opolu 
do 20 czerwca.  

Na ścianie budynku przy ul. 
Krupniczej 4 wymalowano 
także mural Zbigniewa Wodec-
kiego. Autorem malowidła jest 
Marcin Czaja, którego projekt 
pokazuje artystę nie tylko jako 
wokalistę, ale także multiinstru-
mentalistę. Mural jest częścią 
trasy „Muzycznych Murali”, 
w której możemy podziwiać 
sylwetki Anny Jantar, Krzysz-
tofa Krawczyka i Andrzeja No-
waka.  

Czas na debiuty! 
Ciekawie zapowiadają się 

zwłaszcza tegoroczne festiwa-
lowe „Debiuty” w reż. Mikołaja 
Dobrowolskiego. W koncercie 
utrzymanym w konwencji ta-
lent show wystąpią młodzi ar-
tyści: Konrad Baum, Magda Be-
reda, Ewa Novel, Felivers, Jan 
Majewski, Ada Szulc, Klaudia 
Kowalik (laureatka opolskich 
eliminacji do koncertu De-
biuty), Kamil Jachyra (laureat 
„Szansy na sukces. Opole 
2023”), Martyna Wójcik (laure-
atka Festiwalu Zaczarowanej 
Piosenki) oraz Karlina Fryt – 
(laureatka „Szansy na sukces. 
Opole 2023” ).  

Wykonawcy będą rywalizo-
wać o nagrodę imienia Anny 
Jantar, której zwycięzcę wyłoni 
Jury Konkursu – będzie ona 
przyznawana przez Miasto 
Opole oraz nagrodę widzów, 
której zwycięzca wyłoniony zo-
stanie w drodze głosowania – 
będzie ona przyznawana przez 
Telewizję Polską.  

Podczas koncertu piątka ju-
rorów – Marek Sierocki, Domi-
nika Gawęda, Paweł Rurak-So-
kal, Piotr Kupicha i przedstawi-
ciel Miasta Opole – oceni mło-
dych artystów. Debiuty uroz-

maici występ znanych i lubia-
nych wykonawców, na scenie 
pojawią się: Doda, Gromee, 
Blue Cafe i Feel. Koncert popro-
wadzą Edyta Herbuś i Olek Si-
kora.  

IRA na Rynku 
Gdy w piątek ruszy impreza 

w amfiteatrze, publiczność 
na opolskim rynku rozgrzeje ze-
spół IRA. Trochę wcześniej 
na scenie rozegrany zostanie 
Wielki Test Wiedzy o O-Polskiej 
Piosence. Następnego dnia 
na Rynku odbędzie się koncert 
Kasi Pumy Piaseckiej & Friends. 
Na scenie zabrzmią również 
nietuzinkowe głosy młodych, 
zdolnych wokalistów przygoto-
wywanych przez Katarzynę 
Pumę Piasecką.  

Z kolei w niedzielę najwięk-
sze przeboje opolskich festiwali 
w wyjątkowych akustycznych 
aranżacjach wykonają Piotr Jur-
kowski, Michał Gołąb oraz To-
masz Łukasiewicz. Inne oko-
łofestiwalowe atrakcje to m.in. 
odsłonięcie trzech nowych 
gwiazd w Alei: Andrzeja Rybiń-
skiego, Stanisławy Celińskiej 
i Wandy Kwietniewskiej, a także 
premiera filmu „Nieznane histo-
rie znanego festiwalu”, który zo-
stanie wyświetlony na rynku. 

Tradycja od 1963 r. 
Krajowy Festiwal Piosenki 

Polskiej w Opolu to jeden z naj-
starszych i najbardziej znanych 
wydarzeń muzycznych w Pol-
sce. Na deskach Amfiteatru Ty-
siąclecia tworzyła się historia 
polskiej muzyki, występowali 
tam najwięksi artyści w kraju, 
rodziły się ponadczasowe prze-
boje i kariery gwiazd, takich jak 
Anna German, Maryla Rodo-
wicz czy Violetta Villas. Festiwal 
organizowany jest corocznie 
od 1963 r., zazwyczaj 
w czerwcu.  

Twórcami Festiwalu byli re-
daktorzy III programu Polskiego 
Radia: Jerzy Grygolunas i Mate-
usz Święcicki. Były to czasy, 
kiedy na świecie pojawiały się 
festiwale, takie jak San Remo, 
a w polskim radiu można było 
usłyszeć muzykę z Zachodu – 
jazz czy rock. Grygolunas i Świę-
cicki pragnęli dać szansę no-
wym twórcom, wprowadzić 
powiew świeżości na polskiej 
scenie i zaprezentować reper-
tuar inny od tego, który wów-
czas panował w krajowym ra-
diu. Jednym z wyzwań było 
znalezienie odpowiednich wy-
konawców i przekonanie ich 
do tego, że warto tworzyć pio-
senki po polsku.  

Demarczyk wymiata 
Pierwszy Krajowy Festiwal 

Piosenki Polskiej odbył się 19 
czerwca 1963 r. Wystąpiło 22 wy-
konawców, m.in.: Tadeusz 
Chyła, Ewa Demarczyk, Kata-
rzyna Bovery, Mieczysław Frie-
del, Mieczysław Święcicki i Kry-
styna Konarska.  Odkryciem 
I KFPP okazała się Ewa Demar-
czyk, studentka i artystka „Piw-
nicy pod Baranami”. Demar-
czyk otrzymała nagrodę indywi-
dualną za wykonanie piosenki 
estradowo-artystycznej. Na-
grodę otrzymał również Zyg-
munt Konieczny, kompozytor 
wykonywanych przez nią piose-
nek: „Karuzela z madonnami”, 
„Taki pejzaż” i „Czarne anioły”.  

Festiwal zebrał świetne re-
cenzje i okazał się sukcesem ar-
tystycznym. Kolejna edycja 
Opola była jeszcze bardziej im-
ponująca. Odbyło się wówczas 
około dwudziestu koncertów, 
podczas których wystąpiło czte-
rystu siedmiu wykonawców. 
W amfiteatrze oraz salach kame-
ralnych słuchała ich 56-tysięczna 
publiczność. W sumie w Opolu 
zaprezentowano wtedy niemal 
600 nowych polskich piosenek, 
najróżniejsze rodzaje muzyki 
i ogromne spektrum możliwości 
rodzimych artystów. 

35 razy Rodowicz 
Drugi festiwal przyniósł 

także nowe hity, takie jak „O 
mnie się nie martw”, „Je-
dziemy autostopem” czy „Tań-
czące Eurydyki”. Na estradzie 
pojawili się m.in. Kalina Jędru-
sik, Edward Lubaszenko, Miro-
sława Kubasińska czy Wojciech 
Młynarski. Prawdziwą królową 
festiwalu jest Maryla Rodowicz, 
która wystąpiła tam ok. 35 razy. 
Zawsze jest witana owacjami, 
przyciągając uwagę swoimi 
oryginalnymi kostiumami. 

Bardzo istotnym elemen-
tem festiwalu był także nurt 
kabaretowy. Z biegiem lat 
w Polsce zmienił się ustrój po-
lityczny, powstało wiele in-
nych festiwali, a świat wkro-
czył w XXI w., który wprowa-
dził zupełnie nowe gatunki 
muzyczne i nowe pokolenie 
artystów. Wszystko to spra-
wiło, że popularność festiwalu 
w Opolu zmalała. Mimo to 
słowa: festiwal w Opolu nadal 
przywołują na myśl legen-
darną imprezę, która odegrała 
tak ważną rolę w rozwoju pol-
skiej piosenki. 

 
60. KFPP, Opole 9-11.06, 

informacje: 

Festiwalopole.tvp.pl.

JUBILEUSZOWE 
ŚPIEWANIE W OPOLU

Królową festiwalu jest Maryla Rodowicz, która wystąpiła tam ok. 35 razy. Przyciąga uwagę swoimi oryginalnymi 
kostiumami. W tym roku pojawi się również na scenie
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Już w najbliższy weekend w Opolu odbędzie się 60. edycja 
Krajowego Festiwalu Piosenki Polskiej, flagowa impreza 

Telewizji Polskiej. Potrwa trzy dni, od 9 do 11 czerwca

Mariusz Grabowski

 
Dzień I:  
piątek 9.06 
Festiwal o godz. 20:15 
rozpocznie koncert „Wiel-
ka Gala - Od Opola 
do Opola”, a na scenie 
wystąpią m.in. Jolanta 
Darowna, Golec uOrkie-
stra, Zakopower, Lom-
bard, Trubadurzy, Pectus 
i Wanda i Banda. Koncert 
poprowadzą Beata 
Chmielowska-Olech, To-
masz Kammel i Marek 
Sierocki. Następnie, 
o godz. 22:30 odbędzie 
się koncert „Debiutów”, 
podczas którego młodzi 
wykonawcy powalczą 
o nagrodę im. Anny Jan-
tar, którą przyzna jury. 
Na scenie pojawi się tak-
że Doda. 
 
Dzień II:  
sobota 10.06 
Impreza rozpocznie się 
o godz. 20:15 koncertem 
„Premiery” w reż. Cy-
priana Ziąbskiego. 
W konkursie premierowe 
utwory wykonają m.in. 
Rafał Brzozowski - „W 
pokoju hotelowym”, Łu-
kasz Drapała - „Jeszcze 
jestem”, Ivaneczko – 
„Miłość”, Anastazja Ma-
ciąg – „Moment”, Anna 
Sokołowska - „Jesteś 
przy mnie”, Tulia i Halina 
Mlynkova – „Przerwany”. 
Jako goście specjalni 
wystąpią Zakopower 
i ubiegłoroczna zwycięż-
czyni konkursu Premier - 
Karolina Lizer. Koncert 
poprowadzą Tomasz 
Kammel i Mateusz Szym-
kowiak. Kolejnym sobot-
nim koncertem o godz. 
22 będzie „Czas ołowiu” 
w reż. Michała Bandur-
skiego, który zabierze 
widzów w sentymental-
ną podróż po historii 
polskiej piosenki. 
Na scenie wystąpią m.in. 
Tulia, Piotr Kupicha 
i Feel, Justyna Steczkow-
ska, Alicja Majewska 
i Włodzimierz Korcz, 
Piotr Cugowski i Jerzy 
Grunwald. 
 
Dzień III:  
niedziela 11.06: 
Ostatniego dnia Festiwa-
lu odbędzie się koncert 
„Cała sala śpiewa z na-
mi, czyli hity opolskiej 
publiczności” (o godz. 
20:15) oraz „Ale To Już 
Było. Jest. I Będzie!” (o 
godz. 21:35). Na scenie 
wystąpią m.in.: Czerwo-
ne Gitary, Edyta Górnik, 
Ania Wyszkoni, Ryszard 
Rynkowski, Skaldowie, 
Maryla Rodowicz, Izabe-
la Trojanowska i Łukasz 
Zagrobelny.

PROGRAM  
FESTIWALU
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 Zaczęło się od występu 
w „Szansie na sukces”, potem 
pojawiły się role w „Pierwszej 
miłości”, czy w „Policjant-
kach i policjantach”. Choć 
mnóstwo osób kojarzy ją z te-
lewizji to pewnie niewiele 
wie, że Magda Szczepanek 
pochodzi z Kielc.  

Widzowie mogą oglądać Cię 
w kolejnych produkcjach te-
lewizyjnych, grasz obecnie 
w serialu”Policjantki i poli-
cjanci” oraz w „Pierwszej Mi-
łości”. Czy w codziennym ży-
ciu odczuwasz tę rosnącą po-
pularność? Nazwisko Szcze-
panek staje się coraz bardziej 
rozpoznawalne. 
A jest? (śmiech) Przyznam 
szczerze, że jakąś rozpozna-
walność mam. Zauważam to 
w sytuacjach kiedy na przy-
kład ktoś dłużej zatrzymuje 
na mnie wzrok w kolejce 
w sklepie, to się czuje. Bywa 
też tak, że ludzie bezpośrednio 
zagadują i proszą o wspólne 
zdjęcie. Zauważyłam, że in-
tensywność tego zjawiska, za-
leży od tego, ile mnie jest w da-
nym momencie na małym 
ekranie (śmiech). A w Kielcach 
moje nazwisko może być roz-
poznawalne za sprawą mojego 
brata, który ma Szkołę Jazdy 
Szczepanek i na ulicy można 
zobaczyć czerwoną L-kę z na-
szym nazwiskiem. 

Jak wyglądała ścieżka Twojej 
kariery. Wiem, że pochodzisz 
ze Świętokrzyskiego 
Od małego moje życie było 
związane ze sceną. Przede 
wszystkim śpiewałam. Uczy-
łam się śpiewu w Młodzieżo-
wym Domu Kultury w Kiel-
cach, potem chodziłam do gim-
nazjum, do klasy o profilu 
dziennikarsko-teatralnym, stu-
dia dziennikarskie też później 
ukończyłam. Kiedy miałam 17 
lat, ówczesny dyrektor Teatru 
imienia Stefana Żeromskiego 
w Kielcach zobaczył mnie 
w programie „Szansa na suk-
ces” i zaprosił do udziału w mu-
sicalu „Ania z Zielonego Wzgó-
rza”. To była moja pierwsza 
praca w profesjonalnym te-
atrze. Potem była szkoła w Kra-
kowie i tak to aktorstwo jest ze 
mną od prawie 18 lat.  

Jak uważasz, czy osobom 
z małych miejscowości trud-
niej jest osiągnąć sukces? Gdy-
byś nadal mieszkała w Kiel-
cach to miałabyś szanse 
na udział w tak znanych pro-
dukcjach? 
Paradoks mojego obecnego ży-
cia polega na tym, że miesz-
kam w Warszawie, a pracuję 
poza nią. Gram w Teatrze Va-
riete w Krakowie, gram w kie-
leckim Teatrze TeTaTeT. Plany 
zdjęciowe seriali, w których 
można mnie oglądać są krę-
cone we Wrocławiu... Uwa-
żam, że potrzeba dużo deter-
minacji lub trochę szczęścia, 
ale wszystko jest do zrobienia, 
jeśli ktoś ma pasję. Jest wiele 
możliwości. Pandemia zrewo-
lucjonizowała rynek filmowy, 
castingi to często nagrywane 
w domu selftapy, co ułatwia 
wzięcie udziału w castingu. 

Jakie masz plany, marzenia, 
czy masz może jakąś wyma-
rzoną rolę? 
Moim marzeniem jest to, by 
osiągnąć w życiu równowagę. 

Bywałam bardzo skrajną 
osobą, teraz szukam balansu. 
Uczę się odpoczywać, staram 
się być dla siebie czuła, słu-
chać organizmu, co wbrew 
pozorom nie jest takie proste, 
jest to stosunkowo nowe. Co 
do wymarzonej roli, chciała-
bym na pewno zrobić dobry 
film, stała rola w serialu kręco-
nym w Warszawie też byłaby 
wspaniała. Interesują mnie 
role, które mnie rozwijają, coś 
mnie kosztują. Teatr jako 
moje źródło też ma mi 
na pewno wiele do zaoferowa-
nia (śmiech). 

Czy są jakieś role, których ni-
gdy byś nie zagrała? 
Nic takiego nie przychodzi mi 
teraz do głowy. Może gdy do-
stanę taką propozycję, to będę 
wiedziała, że to nie dla mnie, 
że na przykład nie mam w so-
bie na to miejsca lub nie mam 
z czego brać, żeby taką rolę 
w danym momencie wykre-
ować. Ale lubię wyzwania, 
więc trudno mi sobie taką sytu-
ację wyobrazić.

Kielczanka Magda Szczepanek gra obecnie w serialu 
„Policjantki i policjanci” oraz w „Pierwszej miłości” 
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Widzowie mogą ją oglądać w kolejnych 
produkcjach telewizyjnych. Czy jest jakaś 

rola, której nigdy by nie zagrała? Kielczanka 
Magda Szczepanek bez tajemnic

ROBI KARIERĘ 
W TELEWIZJI I W TEATRZE

Rozmawiała Paulina Baran
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F
oxes in Eden to jeden 
z tych kanałów w me-
diach społecznościo-
wych, który z każdym 
dniem cieszy się coraz 
większą popularnością. 

Wszystko za sprawą oryginal-
nej tematyki, dużej dawki po-
zytywnej energii i poczucia hu-
moru, a także sporej ilości 
słońca przekazywanej naszym 
rodakom w najbardziej po-
chmurne dni. 

Jakub Tolak, szerszej pu-
bliczności znany z roli Daniela 
w popularnym serialu „Klan”, 
wspólnie ze swoją małżonką 
Zofią Samsel, córeczką Tosią 
oraz pieskiem Hipi, przemie-
rzają Europę własnoręcznie 
stworzonym kamperem. Tę 
niesamowitą przygodę rozpo-
częli w październiku 2019 roku, 
gdy na świecie nie było jeszcze 
najmłodszej pasażerki. Od tam-
tego czasu mieszkali już w wielu 
krajach, poznając tamtejsze 
zwyczaje, smaki, a także pozy-
tywne i mniej barwne strony. 
W rozmowie z naszym porta-
lem zgodzili się opowiedzieć 
o swoich doświadczeniach, 
spostrzeżeniach, a także pla-
nach na najbliższą przyszłość. 

Podróżujecie w mieszkaniu 
na kółkach od czterech lat. 
Czy podczas tego całego 
okresu, myśleliście już o tym, 
że kiedyś zakończycie tę nie-
zwykle interesującą przy-
godę?  
Zosia: Czujemy, że życie 
w drodze to... nasza droga. Ale 
co jakiś czas snujemy plany 
na przyszłość i zastanawiamy 
się, jak pokierować naszym 
życiem, by dzielić je na to 
w podróży i na to stacjonarne. 
Nie chcemy wracać do tego, co 
było przed vanlifem. Kilka lat 
temu dokonaliśmy dobrego 
wyboru, teraz czas na ewolu-
cję. Obecnie żyjemy na zasa-
dzie „tu i teraz”. Nie groma-
dzimy niesamowitych środ-
ków, żeby kupić sobie działkę 
na wyspie i na tej wyspie się 

osiedlić. Ale już dawno poczu-
liśmy, że w podróży tęsknimy 
za „naszymi ludźmi”. W dro-
dze można nawiązać wspa-
niałe znajomości, ale będąc 
ciągle w ruchu, nie ma szansy 
na ich rozwinięcie. Narodziny 
córki utwierdziły nas w prze-
konaniu, że raz na jakiś czas 
chcemy do siebie wracać. Bu-
dowanie  więzi rodzinnych 
jest dla nas istotne. 
Kuba: Myślimy o tym, aby 
mieć „swoje miejsce” 
na Ziemi, ale czy to będzie Pol-
ska, czy inny kraj, tego na ra-
zie nie wiemy. Prócz potrzeby 
bycia w ruchu, mamy w sobie 
także chęć zapuszczenia choć 

płytkich korzeni, aby mieć ja-
kąś bazę. Tak jak powiedziała 
Zosia - na pewno będziemy 
jednak chcieli łączyć życie sta-
cjonarne z podróżami. 

Słońce, plaże, morza, spokój. 
Część podziwiających Wasze 
poczynania widzów może od-
nieść wrażenie, że jesteście 
na wiecznych wakacjach. Ile 
jest w tym prawdy? 
Kuba: Być może nie wszyscy 
to wyczuwają, ale kiedy jest 
się tyle w drodze, staje się ona 
życiem, ze wszystkimi jego 
cieniami i blaskami. Dlatego 
jest i szara codzienność - szara 
jak woda, którą musimy cza-

sami wylewać. Oczywiście, 
amplituda doznań jest więk-
sza, niż w życiu, jakie mieli-
śmy wcześniej. To był nie-
kiedy dzień świstaka. Ale te-
raz też się wkrada rutyna, mo-
żemy też się nudzić, może 
nam być niewygodnie, mo-
żemy się źle czuć, a w głuszy 
nie zawsze łatwo o lekarza. 
Dodatkowo, w drodze poja-
wiają się nowe problemy. Po-
goda staje się o wiele bardziej 
istotnym tematem, ponieważ 
momentami „więzi nas” 
w kamperze. Musimy regular-
nie wylewać nieczystości 
i tankować wodę czystą - coś, 
co w mieście dzieje się zupeł-

nie poza nami. I choć rozu-
miem skąd może brać się wra-
żenie, że jesteśmy na „wiecz-
nych wakacjach”, to przecież 
ciągle pracujemy w drodze! 
Pracujemy, żeby móc w niej 
dalej być. Jako Foxes in Eden, 
czyli „Lisy w Edenie” (zapra-
szamy do obserwowania 
i subskrybowania!), opowia-
damy o tym stylu życia na In-
stagramie i YouTube. Prak-
tycznie co tydzień emitujemy 
film. Musimy wymyślić i na-
grać ciekawy materiał, zmon-
tować go, obrobić obraz 
i dźwięk, podłożyć fajną mu-
zykę. Musimy przy tym jakoś 
„zabawić” ludzi, żeby dalej 

chcieli nas oglądać, a to wcale 
nie jest takie proste. 
Zosia: Chciałabym podkreślić, 
że w naszych social mediach 
nie pokazujemy wyidealizo-
wanego życia. Duża część 
osób przedstawia w sieci sie-
bie/swój styl życia wyłącznie 
w sposób laurkowy. Zależy 
nam na niezakłamywaniu rze-
czywistości. 
Kuba: Nie chcemy też pokazy-
wać momentów, w których do-
chodzi do spięć, ponieważ to 
nie jest reality show i nie chce -
my bazować na niskich instyn -
ktach i tanich chwytach. Trze -
ba jednak pamiętać, że jest to 
związek na 7 m2, plus dziecko, 
plus pies. Każdy ma swoje po-
trzeby i pogodzenie ich bywa 
po prostu trudne. Tym bardziej 
że jesteśmy ze sobą 24 h/dobę. 
W czasie lockdownu wiele 
osób poczuło co to znaczy. 
Zosia: Vanlife jest cały czas na-
szym świadomym wyborem. 
To nie jest tak, że sytuacja ży-
ciowa zmusiła nas do tułaczki 
po świecie i tkwienia w samo-
chodzie. (Tak niektórzy widzą 
życie w vanie na pełen etat.) Je-
śli będziemy chcieli ponownie 
zmienić styl życia, to go zmie-
nimy. Może nie od razu będzie 
łatwo, ale staramy się kierować 
życiem, a nie dać mu się po-
nieść. W życiu nie podejmu-
jemy tylko jednej decyzji, której 
musimy się trzymać do końca.  

Chciałbym zapytać o sposób 
wybierania kolejnych kierun-
ków Waszych podróży. Czy 
każda nowa przygoda jest ści-
śle planowana, czy jesteście 
pod tym względem raczej 
spontaniczni?  
Kuba: Zosia wynajduje w in-
ternecie różne rzeczy, które 
mogłyby nas zainteresować. 
Potem robi mapkę miejsc, 
które znajdują się w kręgu na-
szych potencjalnych kierun-
ków, ale w międzyczasie dużo 
się dzieje. Czasem jedziemy 
za pogodą, bywa tak, że w jed-
nym rejonie leje, a w drugim 

KAŻDA PODRÓŻ  
ZACZYNA SIĘ 

OD PIERWSZEGO KROKU

Własnoręcznie skonstruowali kampera, którym wyruszyli w świat
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Michał Mieszko Skorupka 

Jakub Tolak i Zofia Samsel kilka lat temu porzucili dotychczasowe prace i postanowili 
rozpocząć najpiękniejszą, a zarazem najbardziej tajemniczą przygodę swojego życia
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jest OK i zmieniamy wtedy ko-
lejność zwiedzania. 
Zosia: Sprawdzamy czy nie ma 
zakazu parkowania kampera, 
czy teren nie jest prywatny, czy 
nikt nas nie wyrzuci w środku 
nocy (na przykład mieszkańcy 
bądź policja). Tutaj, gdzie aktu-
alnie jesteśmy (na Sardynii), 
jest naprawdę fantastycznie. 
Mieszkanie w kamperze, poza 
sezonem, na włoskiej wyspie 
jest strzałem w dziesiątkę. Raz 
po raz mamy swoją zieloną 
przestrzeń, zdarza się że nie-
bieski blaszak, w którym ży-
jemy, zamienia się w luksu-
sową chatkę na plaży (marze-
nie za dzieciaka!). Dzierżawimy 
działkę nad morzem za zero 
złotych. Zatrzymujemy się 
w miejscach tak zwanych „na 
dziko”, nie korzystamy z cam-
pingów, dzięki czemu możemy 
być bliżej natury. Z poszanowa-
niem tej natury, oczywiście. 
Czasem co noc zmieniamy 
miejsce, ale bywa i tak, że za-
trzymujemy się gdzieś na dłu-
żej. Przerwa w podróży też jest 
bardzo ważna, zwłaszcza teraz, 
kiedy Tosia zaczęła chodzić. 
Nie chcemy jej skazywać 
na ciągłą jazdę samochodem, 
spacery w wózku czy w chu-
ście. Dajemy jej przestrzeń 
na rozwój i zabawę. 
Kuba: Obecnie w dużej mierze 
sami dysponujemy swoim 
czasem (co wbrew pozorom 
jest trudniejsze, niż życie we-
dług czasówki ustalonej od-
górnie przez pracodawcę i roz-
kład jazdy komunikacji miej-
skiej). Przed etapem valife 
trzy razy byliśmy w Stanach 
na road tripach. Wtedy jeszcze 
mieszkaliśmy stacjonarnie 
i pracowaliśmy na etat. Mieli-
śmy maksimum trzy tygodnie 
urlopu i czas był mocno ogra-
niczony, a wyjazdy były bar-
dziej napięte. Każdy dzień był 
zaplanowany i wiedzieliśmy, 
że danego dnia musimy 
na przykład przejechać 400 
km, bo inaczej się nie wyro-
bimy. Teraz, z racji tego, że po-
dróże to nasze normalne ży-
cie, wszystko odbywa się swo-
bodniej, w naszym tempie. 
Zosia: Niedawno w Hiszpanii, 
przydarzył nam się najgorszy 
sen vanlifersa - zepsuł nam się 
samochód. Usterka była 
na tyle poważna, że musieli-
śmy zostawić auto u mecha-
nika. Nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego, jednak poza 
brakiem środku transportu na-
gle nie mieliśmy domu. Scena-
riusz przyszłych dni musieli-
śmy pisać na nowo. Zdecydo-
wanie wygrywa spontanicz-
ność, tudzież elastyczność. 

Jesteście osobami o bardzo 
wyrazistych charakterach. 
Czy przekładają się na to po-
dobne temperamenty? 
Kuba: Nie mamy podobnych 
temperamentów. No dobrze, 
oboje jesteśmy emocjonalni, 
ale ja jestem o wiele bardziej 
nerwowy i spięty. Niestety, by-
wam też pesymistycznie na-
stawiony do rzeczywistości. 

Zosia: Dogadujemy się dobrze, 
ponieważ dużo ze sobą rozma-
wiamy. Ja jestem niepoprawną 
optymistką i staram się prze-
ciągnąć Kubę na swoją stronę, 
bo bardziej niż on uważam, że 
trzeba żyć chwilą. I warto do-
ceniać „tu i teraz”. Kuba nato-
miast uczy mnie racjonalnego 
myślenia i działania. 

Wracając do planowania po-
dróży, czy macie w tym tema-
cie jakiś mały podział ról? 
Zosia: W podróży najczęściej 
jestem pilotem, a Kuba jest re-
alizatorem. Uzupełniamy się. 

Czy podczas jakiejś podróży, 
pobytu w danym miejscu, 
zdarzyła się sytuacja, gdzie 
czuliście strach? Na przykład, 
czy baliście się noclegu na ja-
kimś terenie? 
Kuba: Bywały miejsca, gdzie 
nie było świateł, morze było 
czarną otchłanią, a my stali-
śmy kamperem na skarpie. Ro-
dziło się niepokojące wraże-
nie, że - parafrazując Niet-
schego - „ta otchłań wpatruje 
się w nas”, czyli po prostu za-
raz obsuniemy się do wody. 
Mimo to zostawaliśmy. Z do-
świadczenia wiemy, że natura 
jest generalnie obojętna, bez-
stronna, to człowiek jest bar-
dziej niebezpieczny (dlatego 
większe zagrożenia tworzy tak 
naprawdę parkowanie w mie-
ście). Teraz te lęki się zmniej-
szyły, po prostu umiemy je so-
bie logicznie wytłumaczyć. 
Zosia: Poza tym, mamy zabez-
pieczenia kampera - dodat-

kowe zamki, czujniki gazu, 
alarm i... psa, który reaguje 
na najmniejszy szmer. 

Widzieliście na żywo mnó-
stwo miejsc, zwiedziliście po-
tężną ilość krajów. Czy któryś 
z nich skradł Wasze serca 
do tego stopnia, że mogliby-
ście zamieszkać w nim 
na stałe? 
Kuba: Rozmawialiśmy o tym 
parę razy i nie mamy jedno-
znacznej odpowiedzi. Za-
brzmi to jak komunał, ale 
każdy kraj ma piękne i brzyd-
kie oblicza, ludzi wspaniałych 
i tych nieco mniej, choć my 
spotykamy się raczej z sympa-
tią. Generalnie, jeśli chodzi 
o klimat (pogodę i społeczeń-
stwo), podoba nam się Hiszpa-
nia, ale ostatnio myśleliśmy 
w tym kontekście o Portugalii, 
bo ten kraj jest bardziej dziki, 
nieodkryty i na uboczu. Dalej 
jest już ocean. 
Zosia: Byliśmy w Szwecji, Nor-
wegii i wiemy już, że ten pół-
nocny klimat nie jest dla nas. 
Mimo że natura nas w sobie 
rozkochała. Bardziej intereso-
wałoby nas południe, aczkol-
wiek nie mamy swojego ideal-
nego miejsca na ziemi, na ra-
zie cały czas szukamy. 

Co z innymi kontynentami? 
Czy takie podróże też wcho-
dzą w grę? 
Kuba: Chcielibyśmy pojechać 
na inny kontynent - do Azji 
można dojechać nawet lądem. 
Teraz, ze względu na dziecko, 
zostaliśmy w Europie. Chcieli-

śmy zobaczyć, jak radzimy so-
bie w tej nowej sytuacji. Ma-
rzymy też o kolejnej podróży 
do Stanów, ponieważ są one 
kolebką vanlife i tam naro-
dziła się nasza pasja. Byliśmy 
przez dobę (przesiadka lotni-
cza) na Islandii, jest to prze-
piękne, dzikie miejsce i chcie-
libyśmy tam wrócić na dłużej. 
Z chęcią pojeździłbym też 
po Finlandii. 

Kiedy można Was spotkać 
w Polsce? 
Kuba: Do Polski zazwyczaj 
wracamy na wiosnę i lato. 
W podróży wolimy być poza 
sezonem, bo nawet mocno tu-
rystyczne miejsca są wtedy 
prawie puste. 

Obserwując Wasze relacje 
na Instagramie, mogę stwier-
dzić, że uwielbiacie gotować. 
Czy to jeszcze hobby, czy już 
pasja? 
Zosia: Miłość do gotowania 
narodziła się wraz z naszym 
związkiem. Jak jest z kim i dla 
kogo gotować, pojawia się 
inny wymiar „kucharzenia”. 
W kamperze dochodzi do tego 
piękny widok z kuchni. Zaczę-
liśmy się wzajemnie inspiro-
wać i szukać swoich smaków. 
Staramy się robić proste, szyb-
kie i smaczne potrawy. Planu-
jemy wydać kulinarny e-book 
z przepisami sprawdzającymi 
się w podróży. 
Kuba: Będąc w różnych miej-
scach, możemy korzystać z lo-
kalnych, oryginalnych pro-
duktów, co podsyca naszą za-

jawkę. Zawsze staramy się 
skosztować kuchni charakte-
rystycznej dla danego re-
gionu. Odwiedzamy lokale, 
które nie są wypełnione tury-
stami, a mieszkańcami. Jeste-
śmy nastawieni na nowe, uni-
katowe doznania, choć nie 
za każdym razem pasują one 
naszym kubkom smakowym. 
Zdarzają się niewypały. 

Jesteśmy warszawską gazetą, 
nie może więc zabraknąć py-
tania o stolicę. Kieruję je 
do Kuby, ponieważ urodził się 
w mieście nad Wisłą. Czy 
masz jakieś swoje ulubione 
miejsca związane z War-
szawą? Jak ją dziś oceniasz? 
Kuba: Nie jestem warszaw-
skim ultrasem, cenię wiele in-
nych, polskich miast, ale z racji 
tego, że urodziłem się i wycho-
wałem w stolicy, to mam 
do niej sentyment. Czuję się 
w Warszawie „u siebie” i mam 
trochę ulubionych zakątków. 
Z drugiej strony, za każdym ra-
zem, kiedy wracamy, przeży-
wam jakieś zaskoczenie - „Co 
to za plac? Kiedy te budynki tu 
wyrosły? Tej drogi nie było!”. 
Widać wtedy, że miasto 
mocno się rozwija. Mam sen-
tyment do śródmieścia, bo 
mieszkałem tam od 6. roku ży-
cia do studiów. Okolice ronda 
ONZ, ulice klubowe, schodki 
nad Wisłą - tam bywały najlep-
sze imprezy. Lubię Żoliborz 
oraz Bielany, ponieważ tam 
chodziłem do drugiej podsta-
wówki. Urodziłem się na Bród-
nie i właśnie ta dzielnica przy-
pomina mi dziecięce lata. 
Wbrew krytykom, lubię Pałac 
Kultury, dobrze kojarzy mi się 
także most Poniatowskiego, 
bo z niego o krok na Powiśle - 
to rejon wielu nocnych eska-
pad. Z zamierzchłych czasów, 
z lat 90., gdy w Polsce rodziła 
się subkultura hiphopowa, a ja 
uczyłem się pierwszych tric-
ków na deskorolce, z senty-
mentem wspominam kultowe 
miejscówki: plac przed (wtedy 
kinem) Capitol, pomnik Wi-
tosa, czy „Grób” (Nieznanego 
Żołnierza - współczułem war-
townikom całodniowego ha-
łasu naszych trucków...). Ech, 
tak, na starość robię się senty-
mentalny. 

Jeszcze na chwilę zostaniemy 
przy Kubie. Chciałem zapytać 
o aktorstwo. Czy zobaczymy 
cię jeszcze kiedyś w filmie lub 
serialu? 
Kuba: „Klan” i w ogóle zawód 
aktora, były dla mnie mega-
przygodą. Bardzo się cieszę, 
że taki etap w moim życiu 
miał miejsce. To miłe, że lu-
dzie o nim pamiętają i wciąż 
nazywają mnie „aktorem”, 
aczkolwiek ja już raczej nie 
wykonuję tego zawodu i nie 
rozwijam się w nim na co 
dzień. Z drugiej strony, bardzo 
lubię to zajęcie i jeśli pojawi-
łaby się taka możliwość, to 
przyjąłbym jakąś ciekawą pro-
pozycję zagrania w produkcji 
filmowej lub w serialu. 

Dwa ostatnie pytania, w któ-
rych powracamy do podróży. 
Czy dzięki wyjazdom do in-
nych krajów, przebywaniu 
w nich dłużej, niż podczas sta-
tystycznego urlopu, mogli-
ście na nowo odkryć Polskę? 
Kuba: Zdecydowanie tak. 
Przyznam szczerze, że im czę-
ściej przebywamy za granicą, 
tym bardziej doceniamy Pol-
skę. Mimo że politycy robią co 
mogą, żeby skłócić ze sobą Po-
laków, bo wiadomo, że 
na konflikcie najlepiej buduje 
się kapitał polityczny i zarabia, 
to jest to kraj pełen zdolnych, 
kreatywnych, pracowitych 
i dobrych ludzi. Wbrew temu, 
co o sobie czasem sądzimy, je-
steśmy też naprawdę czystym 
narodem. I co najciekawsze - 
niezwykle rozwiniętym 
pod względem technologicz-
nym. Kwestie takie jak płatno-
ści mobilne, bankowość inter-
netowa, zakupy on-line, stoją 
u nas na wysokim poziomie. 
Wielu ludzi zarzuca Polsce 
wybujałą biurokrację. Jasne, 
im prościej tym lepiej i mamy 
w tym zakresie wiele do po-
prawienia, ale uwierzcie, że 
istnieją kraje, jak przykładowo 
Hiszpania, nie wspominając 
o Albanii, gdzie tego typu 
sprawy są o wiele bardziej iry-
tujące, a procesy trwają mie-
siącami. Chciałbym jednak 
podkreślić, że moim zdaniem 
większość pozytywnych ob-
licz Polski to zasługa ciężkiej 
pracy Obywateli, którzy czę-
sto muszą iść pod prąd bezna-
dziejnych postaw polityków. 

Na koniec chciałbym dowie-
dzieć się, jakie dalibyście rady 
osobom, które podobnie jak 
Wy, chciałyby zmienić swoje 
życie i rozpocząć podróżowa-
nie po Europie i świecie 
w domu na kółkach? 
Kuba: Jeśli coś nam w duszy 
gra, jeśli czujemy, że chcieli-
byśmy coś zmienić, to spró-
bujmy. Może to będzie ba-
nalne co powiem, ale każda 
podróż zaczyna się od pierw-
szego kroku. Jeśli go nie wy-
konamy, nie przekonamy się, 
czy faktycznie pragnęliśmy 
zmiany. Warto słuchać przede 
wszystkim głosu serca, jednak 
nie można przy tym całkowi-
cie zapomnieć o rozumie. Ba-
lans to podstawa, choć utrzy-
manie go bywa trudne. 
Zosia: Chcemy jednak pod-
kreślić, że nie namawiamy lu-
dzi, aby rzucili wszystko, zo-
stawili swoje aktualne życie 
i wyjechali w nieznane. Jeśli 
ktoś ma potrzebę zmian, 
niech przeanalizuje swoje 
możliwości. Żeby poprawić 
swoje życie, nie trzeba prze-
cież od razu go zmieniać o 180 
stopni. Często nawet jak wy-
prowadzimy się gdzieś 
na drugi koniec świata i za-
czniemy życie „na nowo”, nie 
zmieni się nic. Parafrazując 
Hemingway’a „Jadąc nawet 
na koniec świata i tak zabie-
rasz siebie”, swoje problemy, 
lęki, bolączki.

W podróży towarzyszy im piesek o imieniu Hipi, a od niedawna - córeczka Tosia
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– Sztuczna inteligencja to nie jest broń atomowa, którą łatwo kontrolować.  
SI można stosować na komputerach domowych, przez co kontrola nad nią jest właściwie 

niemożliwa. Z tego powodu trudno wyobrazić sobie efektywne moratorium  
– mówi prof. Alexei Grinbaum, specjalista od sztucznej inteligencji z francuskiego 

Komitetu Energii Atomowej (CEA)

W naszą rzeczywistość z im-
petem weszła sztuczna inteli-
gencja (SI). Jak głęboko zmie-
nia ona nasze życie? 
To rewolucja. Obserwujemy ją 
od 2017 r. i nie mam wątpliwo-
ści, że należy tę zmianę opisać 
w ten sposób. 

W 2017 r. doszło do przyspie-
szania prac nad SI, wtedy 
m.in.  komputer wspierany 
sztuczną inteligencją po raz 
pierwszy wygrał z człowie-
kiem w Go. 
Tylko proszę nie uważać, że SI 
zaczęła się w 2017 r. Jej rozwój 
trwa już od 60 lat – i doprowa-
dził do powstania tych narzę-
dzi, które objawiły nam się 
w tym roku. 

ChatGPT to „gwiazda” ostat-
nich miesięcy w internecie. 
To konsekwencja właśnie tej 
rewolucji, która nam się obja-
wiła w 2017 r. Wtedy sztuczna 
inteligencja udoskonaliła me-
tody samouczenia się – wła-
śnie to sprawiło, że dziś jest 
w stanie zaproponować uży-
teczne narzędzia. 

I teraz narzędzia wykorzystu-
jące SI dokonują rewolucji 
w kolejnych obszarach na-
szego życia, choćby zmienia-
jąc sposób, w jaki się uczymy 
albo pracujemy. 
Sztuczna inteligencja ma 
wpływ na wiele obszarów 
naszego życia. Możemy je 
podzielić na kwestie ekono-
miczne, społeczne, ale też 
głębsze – antropologiczne 
czy etyczne. Dzieje się tak, 
bo po raz pierwszy pojawiły 
się systemy niezależne 
od człowieka. Zostały one 
stworzone przez ludzi, ale 

działają niezależnie od nich. 
I to wywołuje zmianę. Skoro 
te systemy są w stanie pisać 
teksty, to zmieniają cały ry-
nek pracy związany z tą 
umiejętnością. I nie chodzi 
tylko o pisarzy – to dotyczy 
także prawników, lekarzy, 
media, itp. Wcale nie ozna-
cza to, że te zawody są ska-
zane na wyginięcie. 

Trudno sobie wyobrazić świat 
bez lekarzy i prawników – SI 
nie ma szans zastąpić spotka-
nia z drugim człowiekiem. 
I te zawody nie znikną - ale 
każdy z nich będzie ulegał 
zmianie. Ludzie sami na to za-
reagują. W miarę jak narzędzia 
SI będą coraz popularniejsze, 
zaczniemy inaczej wykony-
wać poszczególne zadania.  

Co znaczy „inaczej”? 
To dziś kluczowe pytanie. 
Sam jestem ciekawy, jak na-
sze mózgi zareagują na to wy-
zwanie, w jaki sposób się do-
stosują do nowej sytuacji. Bo 
nie ma wątpliwości, że nasze 
mózgi zaczną pracować ina-
czej. Ale jak? W jakim tempie 
dojdzie do tego dostosowania 
się? Tego jeszcze nie wiemy. 
Na przykład, gdy pojawiły się 
telefony komórkowe, nagle 
przestaliśmy się uczyć na pa-
mięć numerów. Kiedyś każdy 
z nas znał przynajmniej nu-
mery do najbliższych osób. 
Dziś to anachronizm. Podob-
nie zresztą jak z liczeniem 
w pamięci – odkąd każdy 
z nas ma kalkulator w zasięgu 
ręki, przestało to być ko-
nieczne. To wszystko przy-
kłady zmian, jakie zaszły 
w naszym procesie uczenia 
się w ostatnich dekadach.  

W którą stronę pójdą zmiany 
wymuszone pojawieniem się 
sztucznej inteligencji? 
Weźmy przykład z pisaniem 
tekstów. SI będzie w stanie pi-
sać za ludzi teksty z informa-
cjami – ale nie będzie mogła pi-
sać opinii, bo nie będzie wie-
dzieć, co człowiek myśli 
na dany temat. Na przykład, 
gdy zleci się sztucznej inteli-
gencji napisanie tekstu o głów-
nych bohaterach Rewolucji 
Francuskiej, ona bez problemu 
to zrobi. Ale nie zdoła napisać 
tekstu, w którym trzeba będzie 
wyrazić indywidualną opinię 
o Robespierze – bo to jest opi-
nia człowieka, maszyna go 
w tym nie zastąpi. Nie będzie 
też w stanie tworzyć poezji – co 
najwyżej napisze jakieś śred-
nio udane rymy częstochow-
skie. Sztuczna inteligencja nie 
zdoła stworzyć czegoś, co ma 
być piękne albo prawdziwe – 
bo po prostu nie jest w stanie 
tego rozpoznać. Ich architek-
tura to uniemożliwia.  

Ale jest już wystarczająco za-
awansowana, by na przykład 
odrabiać za uczniów prace do-
mowe czy nawet prace zali-
czeniowe. Choćby ten ele-
ment niesie duże ryzyko wy-
paczenia procesu edukacji. 
Dlatego nauczyciele czy wy-
kładowcy będą musieli wy-

pracować system umożliwia-
jący im odróżnienie pracy na-
pisanej przez ucznia lub stu-
denta od tej, którą jest w sta-
nie stworzyć sztuczna inteli-
gencja. Służyć temu powinny 
różnego rodzaju znaki ukryte 
w tekście, które będą wskazy-
wały, że dany artykuł został 
wygenerowany przez SI. 
Na przykład co 200 znaków 
w takim tekście pojawiałaby 
się niepotrzebna litera „O”. 
Przy takiej liczbie znaków 
ludzkie oko go nawet nie za-
uważy, natomiast maszyna 
natychmiast dostrzeże taki 
powtarzający się regularnie 
wzór -  i w ten sposób odróżni 
tekst pisany przez AI od tego 
stworzonego przez czło-
wieka. Dziś tego nie ma – ale 
tego typu rekomendacje poja-
wią się w propozycjach regu-
lacji sztucznej inteligencji, 
które przedstawi Komisja Eu-
ropejska.  

Każdy tekst będzie w ten spo-
sób znaczony? 
Nie, to nie ma sensu w przy-
padku tekstów krótkich. Ale 
gdy jest mowa o dłuższym 
materiale, on powinien mieć 
tego typu oznaczenia – wła-
śnie po to, żeby móc go odróż-
nić od pracy człowieka. Oczy-
wiście, takie rozwiązanie 100-
procentowej gwarancji nie da, 

ale jakąś formą zabezpiecze-
nia by było. 

Niepełną. Na przykładzie Re-
wolucji Francuskiej i Robe-
spierre’a wskazywał pan, 
w jakich obszarach SI nigdy 
nie będzie w stanie zastąpić 
człowieka. Czy rzeczywiście? 
Większość ludzi na świecie 
nie ma zielonego pojęcia 
o tym, kim był Robespierre. 
Łatwo sobie wyobrazić algo-
rytm, który przygotuje opinię 
na jego temat – i przedstawi ją 
jako tekst człowieka. Mało 
kto się zorientuje. Czy tu nie 
pojawia się pole do ogrom-
nych nadużyć? 
Właśnie dlatego potrzebu-
jemy systemu oznaczania tek-
stów. Ale wiem, że to tematu 
nie wyczerpuje, bo też wejście 
SI stawia pytania choćby o to, 
jakim tekstom można wie-
rzyć. Często już sam kontekst, 
w jakim dana informacja się 
pojawia, może wprowadzać 
w błąd czy podważać zaufa-
nie. W tym miejscu wychodzi 
największa różnica między 
ludźmi i komputerami. 

Na czym ona polega? 
Dam przykład. Turysta z za-
granicy przyjeżdża do Kra-
kowa i pyta sztuczną inteli-
gencję o największe atrakcje 
miasta. SI mu wszystko do-
kładnie tłumaczy – a wtedy 
ten turysta wrzuca kolejne py-
tanie: „a kto jest prezyden-
tem?”, bez doprecyzowania 
właściwie czego. Co w takiej 
sytuacji SI powinna odpowie-
dzieć? 

Wskazać prezydenta miasta. 
A dlaczego nie prezydenta 
Polski? Albo dyrektora mu-

zeum, o którym przed chwilą 
opowiadała temu turyście? 
Kontekst ma ogromne znacze-
nie. Dla maszyny to tylko kwe-
stia algorytmu, natomiast dla 
ludzi te konteksty potrafią być 
bardzo złożone. Często zna-
czenie słowa zmienia sens 
w zależności od tego, w jakim 
kontekście się je wymawia  
albo nawet z jakim akcentem 
się je mówi. Sztuczna inteli-
gencja tego nie wychwyci, ona 
słowa traktuje dosłownie, 
zgodnie z ich słownikowym 
znaczeniem, ale bez kontek-
stu, w jakim zostało ono w da-
nym momencie użyte. 
Pod tym względem ludzki 
mózg bardzo się różni od SI. 

Za sztuczną inteligencją stoją 
też ludzie, piszący algorytmy. 
Trzymając się pana przykładu 
z Krakowem. Przecież gdyby 
twórca takiego algorytmu tak 
zaprogramował SI, by ona nie 
mówiła o zamkach, to ten za-
graniczny turysta nieznający 
miasta nigdy nie trafi na Wa-
wel. 
Nie, to niemożliwe. Owszem, 
każda sztuczna inteligencja ma 
w sobie niewielki pierwiastek 
ludzki, poza tym za SI stoją lu-
dzie ją nadzorujący. Ale jedno-
cześnie te maszyny mają umie-
jętność samouczenia się. 
Sztuczną inteligencję poddaje 
się treningowi wrzucając 
do niej ogromne liczby danych. 
Oddzielna sprawa, że w tych 
treningach dominuje amery-
kański angielski, co sprawia, że 
SI gorzej sobie radzi z innymi 
językami. Ale trzeba pamiętać, 
że ten proces nauki odbywa się 
według określonych przez lu-
dzi wzorów i schematów, ale 
akurat w tym przypadku 

GRINBAUM: LUDZKI MÓZG 
BARDZO SIĘ RÓŻNI 

OD SZTUCZNEJ INTELIGENCJI 

SI BĘDZIE W STANIE PISAĆ TEKSTY 
Z INFORMACJAMI – ALE NIE 
BĘDZIE MOGŁA PISAĆ OPINII,  
BO NIE BĘDZIE WIEDZIEĆ,  
CO CZŁOWIEK MYŚLI

Agaton Koziński
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można wprowadzić określone 
standardy. 

Rozmawiamy o stosunkowo 
prostych zmianach, które 
przynosi SI. Ale jej potencjał 
jest dużo szerszy – w dodatku 
tempo, w jakim te zmiany 
wchodzą, jest bardzo szybkie, 
dużo większe niż w przy-
padku pojawienia się kalkula-
torów czy komórek. Czy lu-
dzie będą w stanie nadążyć 
za tempem tych zmian? 
Zgadzam się, że takie kwestie 
jak numery telefoniczne czy 
mnożenie dużych liczb to za-
danie stosunkowo proste, 
wąsko zdefiniowane – tym-
czasem możliwości sztucz-
nej inteligencji są zdecydo-
wanie większe. Ona jest 
w stanie operować całym ję-
zykiem, a za jego pomocą 
przedstawić każdy aspekt ży-
cia, od polityki po naszą pry-
watność. To pokazuje pełną 
skalę zmiany, którą obserwu-
jemy. A na to nakłada się 
jeszcze jej prędkość. Porów-
najmy to ze zmianami w mo-
toryzacji. 

Samochody zaczęły się upo-
wszechniać na początku po-
przedniego stulecia, stając się 
standardem obowiązującym 
właściwie do dziś. 
Ale wbrew pozorom wcale nie 
stały się tym standardem 
od razu. Jeszcze przez 40 lat 
od pojawienia się automobili 
mieliśmy do czynienia z do-
minacją transportu konnego. 
Jeszcze przez dwa pokolenia 
od czasu wejścia do użytku sa-
mochodów osobowych, lu-
dzie korzystali z koni – do-
piero po tym czasie ostatecz-
nie z nich zrezygnowali. Wi-

dać wyraźnie, jak długo trwał 
ten proces. 

Wtedy ludzie mieli czas, by 
zaadaptować się przeskoku 
technicznego czy cywilizacyj-
nego. Teraz zmiany zachodzą 
zdecydowanie szybciej. 
Wcale nie. 100 lat temu też 
uważano, że zmiana zachodzi 
zbyt szybko, że nie ma czasu 
na dostosowanie się do niej – 
dokładnie na tej samej zasa-
dzie jak dziś mówimy 
o sztucznej inteligencji. To 
samo działo się, gdy populary-
zowała się kolej w drugiej po-
łowie XIX wieku. Każde poko-
lenie ma swój przełom – 
i każde głośno krzyczy, że za-
chodzi on zbyt szybko. I ma 
rację. Technologiczne zmiany 
zachodzą szybciej niż ludzkie 
umiejętności dostosowywa-
nia się do nich. Tego problemu 
nie da się rozwiązać, to funda-
mentalny problem, z którym 
zmaga się ludzka natura wła-
ściwie od zawsze.  

Francuski filozof Paul Virilio 
ukuł nawet termin „dromolo-
gia”, za pomocą którego na-
zwał proces wpływu szybko-
ści zmiany na człowieka. 
Tempa zmiany nie zatrzy-
mamy. Ale też nie jest tak, że 
zmiana będzie trwała tydzień. 
To kwestia pokolenia. I nie 
wiemy, jakiego rodzaju 
sztuczna inteligencja wtedy 
będzie, bo ona również ciągle 
się zmienia. Najważniejsze 
jest więc, by nie doprowadzić 
do przerwania tego procesu 
ewolucji – choć też kierunku 
tej ewolucji nie jesteśmy 
w stanie dziś przewidzieć. Ale 
zmiana sama w sobie nie jest 
zła, nie należy na nią patrzeć 

jak na zagrożenie. Problemem 
jest jej szybkość. Musimy być 
w stanie pomóc zaadaptować 
się do niej, na przykład wyja-
śnić nauczycielom w szko-
łach, w jaki sposób nauczyć 
się odróżniać prace napisane 
samodzielnie przez ucznia 
od tych stworzonych 
przy użyciu SI. I jestem prze-
konany, że za 20 lat sztuczna 
inteligencja sprawi, że teksty 
będą już pisane zupełnie ina-
czej. Rolą człowieka – na przy-
kład dziennikarza - będzie 
przede wszystkim sprawdze-
nie tego, jak zrobiła to SI, 
ewentualna korekta popełnio-
nych przez nią błędów. Ale ten 
zawód nie zaginie, bo po-
trzebny będzie ktoś, kto porę-
czy za taki tekst, w końcu 
ufamy drugiemu człowie-
kowi, nie maszynie. 

Tyle że człowiek w takiej sy-
tuacji straci wszelkie umiejęt-
ności, pozostanie jedynie fi-
gurantem firmującym swoim 
nazwiskiem pracę SI. 
Jednego trzeba się wystrze-
gać. Nie można dopuścić 
do tego, żeby w przyszłości 
postęp techniczny stał się tak 
szybki, że wszelkie ludzkie 
przewidywania staną się nie-
aktualne, a ludzka inteligencja 
pozostanie w tyle za SI. Cza-
sami spowolnienie tempa roz-
woju technologicznego nie 
jest złym rozwiązaniem. 

Już się mówi o moratorium 
na rozwój sztucznej inteligen-
cji. W marcu pojawił się 
otwarty list do tego wzywa-
jący podpisany przez tysiące 
naukowców czy ludzi biznesu 
jak Elon Musk, Steve Woz-
niak, Tristan Harris. 

Diagnoza stojąca za tym roz-
wiązaniem jest trafna, bo 
prędkość, z jaką rozwija się ta 
nowa technologia, jest rzeczy-
wiście ogromna. Ale zapropo-
nowane rozwiązanie się nie 
sprawdzi. Dlaczego? Bo nie 
mamy rządu światowego, 
a sztuczna inteligencja nie jest 
ograniczona do największych 
graczy na rynku technologicz-
nym. Prace nad nią prowadzą 
także takie kraje, jak na przy-
kład Chiny, Korea Połu-
dniowa, Izrael. One tworzą 
systemy podobne do tych, 
które już znamy – a trudno so-
bie wyobrazić mechanizm, 
który umożliwiłby zabloko-
wanie tych prac na poziomie 
całego świata.  

Są globalne regulacje w wielu 
obszarach. 
Sztuczna inteligencja to nie 
jest broń atomowa. Do wy-
tworzeniu bomby nuklearnej 
potrzebne są rzadkie zasoby, 
które stosunkowo łatwo kon-
trolować – i to ułatwia nadzór 
nad tą bronią. Tymczasem te-
raz mówimy o systemach, 
które można stosować 
na komputerach domowych. 
Jakakolwiek kontrola 
nad nimi jest właściwie nie-
możliwa. Z tego powodu 
trudno wyobrazić sobie jakie-
kolwiek efektywne morato-
rium. Można jedynie próbo-
wać wprowadzić regulacje do-
tyczące SI. Temu służy 
na przykład EU Artificial Intel-
ligence Act. Póki co nie jest on 
zbyt skuteczny, sam mam 
duży problem z jego ostatnią 
wersją. Nie zmienia to faktu, 
że uważam to za właściwy 
kierunek. W tę stronę powin-
niśmy iść. Potrzebujemy efek-

tywnych regulacji, nie mora-
torium. 

Jeszcze jedna obawa zwią-
zana z SI – że wkrótce stanie 
się tak powszechna, że zdo-
minuje każdy obszar życia. 
A przecież sztuczna inteligen-
cja ma swoich właścicieli, au-
torów algorytmów. Czy oni 
w ten sposób nie zdobędą 
ogromnej władzy? 
Nie, to niemożliwe – choć 
oczywiście wszystko zależy 
od tego, co pan ma na myśli 
mówiąc o algorytmach. Mam 
wrażenie, że patrzy pan na SI 
przez pryzmat tego, co teraz 
wiemy o mediach społeczno-
ściowych, takich platformach 
jak Facebook czy Twitter. 
Tymczasem sztuczna inteli-
gencja nie ma z nimi nic 
wspólnego. Tych systemów – 
w przeciwieństwie do mediów 
społecznościowych – nie da się 
kontrolować, w tym sensie, że 
ich właściciele nie wiedzą, jaki 
wynik wygeneruje SI, wyko-
nując jakieś zadanie. Specyfika 
tych maszyn polega na tym, że 
one mają umiejętność samo-
uczenia się i nigdy nie wia-
domo, jaki jest wynik ich dzia-
łań. Człowiek nie jest w stanie 
tego kontrolować, to jest poza 
nami. SI jest tak złożona, że 
nikt – łącznie z jej twórcami – 
nie jest w stanie przewiedzieć, 
co właściwie ona nam przynie-
sie. W tym miejscu widać ko-
lejną różnicę między człowie-
kiem i sztuczną inteligencją. 

Łatwiej przewidzieć, jaki jest 
efekt działań człowieka. 
Bardziej chodzi mi o to, że lu-
dzie działają, chcąc osiągnąć 
konkretny cel – SI tego nie ma. 
Ona nie ma czegoś takiego, jak 
ostateczny koniec, ona ciągle 
się uczy, ciągle ewoluuje. Lu-
dzie wybierają swoje cele, 
sztuczna inteligencja nie. SI 
nie może działać według zało-
żenia: jutro zniszczę całą ludz-
kość na Ziemi. Nie zrobi tego, 
bo nie funkcjonuje w katego-
riach jakichkolwiek założeń 
czy planów. To w najwięk-
szym stopniu odróżnia ją 
od ludzi. 

Na początku naszej rozmowy 
powiedział pan, że pojawienie 
się SI to rewolucja. Na razie 
nie widzimy jej konsekwen-
cji. Kiedy one staną się po-
wszechne? 
Tego nie wiadomo. Nie wia-
domo nawet, czy powinniśmy 
mówić o jednej rewolucji, czy 
o całej jej serii. Zakładam, że 
potrzebujemy co najmniej 
jednego pokolenia, by móc 
powiedzieć więcej o zmia-
nach, które SI wprowadza 
w naszym życiu. Pewnie naj-
wcześniej za 20-25 lat będzie 
widać konsekwencje popula-
ryzacji tej nowej technologii.  

Wcześniej rozmawialiśmy, że 
tempo przemian jest 
ogromne – a teraz pan mówi, 
że trzeba czekać co najmniej 
pokolenie na wynik. 

W przypadku mediów spo-
łecznościowych rzeczywiście 
poszło szybciej – choć Face-
book powstał niemal 20 lat 
temu, a ciągle nie widzimy 
wszystkich konsekwencji 
jego funkcjonowania. I to na-
wet nie jest kwestia technolo-
gii, tylko ludzi. Nie jesteśmy 
w stanie dostosować się 
do zmiany w ciągu tygodnia, 
potrzebujemy na to więcej 
czasu. Podejrzewam, że ewo-
lucja ludzi zajmie mniej wię-
cej jedno pokolenie. Ale już 
dziś widać, że jesteśmy na po-
czątku fali zmian, która odci-
śnie bardzo silne piętno na ca-
łym XXI wieku. Być może to 
najważniejsza zmiana tego 
stulecia.  

Wspominał pan Rewolucję 
Francuską. To z tego czasu 
pochodzi powiedzenie 
o tym, że „rewolucja pożera 
własne dzieci”. Kto będzie 
dzieckiem rewolucji SI i jaki 
będzie jego los? 
Ta rewolucja różni się od in-
nych w tym sensie, że nie stoi 
za nią jedna konkretna osoba 
czy jedna siła podejmująca 
wszystkie decyzje. Upo-
wszechnianie SI bardziej bę-
dzie przypominać okres, gdy 
do użytku wchodziła elek-
tryczność. Jej upowszechnie-
nie zmieniło wiele kwestii – 
na dobre i na złe. Teraz będzie 
podobnie. Systemy sztucznej 
inteligencji już dają ciekawe 
rezultaty, na przykład pozwa-
lają szybciej pisać teksty, co 
dziennikarze i prawnicy 
szybko pokochają. Ale też 
za chwilę się przekonamy, że 
są też negatywne skutki tych 
zmian. Sztuczna inteligencja 
nie okaże się maszyną do pro-
dukcji szczęścia, będzie ona 
także wytwarzać konflikty 
i napięcia. Tak wygląda 
zmiana. Właśnie dochodzi 
do zmiany na świecie – ze 
wszystkimi dobrymi i złymi 
tego konsekwencjami. Ale 
dziś jeszcze nie wiemy, które 
z nich będą dominować.

Grinbaum: Nie można dopuścić do tego, żeby w przyszłości postęp techniczny stał się tak szybki, że wszelkie 
ludzkie przewidywania staną się nieaktualne, a ludzka inteligencja pozostanie w tyle za SI
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Wojciech Bochnak jest jednym z krakowskich dzwonników, którzy biją w dzwon Zygmunt 
na Wawelu. Swoją pracę wykonuje już od od 60 lat i zaraził nią swojego wnuka 

Marcin Banasik

P
ierwszy powiew wiatru 
zaskakuje. Nie jest to je -
szcze porywisty pod -
much, który strąca ka-
pelusze z głów, ale czuć 
w nim nadchodzącą 

moc żywiołu. Leżąc pod sercem 
dzwonu człowiek widzi jak o -
gromny kielich o wadze cięża-
rówki wychyla się coraz śmielej, 
a jego serce usiłuje uderzyć 
w pierścień. W końcu wyko-
nane z kutej stali 350-kilogra-
mowe serce spotyka się z naj-
grubszą, dolną częścią ogrom-
nego kapelusza ogłuszając wszy -
stko wokół niczym grzmot na-
stępujący po błyskawicy. Do-
okoła rozkołysanego Zygmunta 
stoją dzwonnicy, którzy za po-
mocą grubych sznurów wpro-
wadzają w ruch potężny obiekt 
z brązu. Podmuchy wiatru stają 
się coraz silniejszy. 

Drewniana konstrukcja zbu-
dowana z dębów z Puszczy Nie-
połomickiej, pamiętających cza -
sy królów, trzeszczy i jęczy, ja -
kby za chwilę dzwon miał wyle -
cieć przez okno wieży zygmun-
towskiej niczym z katapulty. 
Na twarzach dzwonników wi-
dać zmęczenie. Ich ramiona po-
ruszają się w górę i w dół we-
dług rytmu rozkołysanego kieli-
cha. Za każdym razem, kiedy 
serce dzwonu uderza o pier-
ścień Zygmunta można odnieść 
wrażenie, że wskutek tego po-
tężnego dźwięku wieża zacznie 
się rozpadać. Aby temu zapo-
biec, drewniana konstrukcja, 
na której zawieszony jest gigan-
tyczny dzwon, jest osobnym by -
tem nie zespolonym z wieżą. 
Widać to dokładnie, kiedy dre -
wniane belki odchylają się i przy-
bliżają do murów wieży wsku-
tek rozkołysania dzwonu. Wi-
dok z drewnianego balkonu tyl -
ko potęguje to wrażenie. Drew-
niane ramiona, na których za-
wieszone są sznury wychylają 
się coraz wyżej, jakby chciały o -
brócić się wokół własnej osi i roz-
trzaskać na kawałki. Po chwi li 
kołysanie miarowo ustaje, wszy -
stko wraca do normy.  

Dzwon nieruchomieje. 

Plac zabaw pośród 
wiekowych zabytków 
Jedną z 12 osób, które biorą 

udział w tej wiekowej tradycji 
kołysania legendarnego dzwo -
nu jest Wojciech Bochnak, eme-

rytowany konserwator zabyt-
ków, który od 60 lat dzwoni Zyg-
muntem podczas świąt i waż-
nych uroczystości.  

Dzwonnik jest synem Ada -
ma Bochnaka, profesora Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, a w  
latach 1957–62 wicedyrektora 
Państwowych Zbiorów Sztuki 
na Wawelu. 

- Można powiedzieć, że uro-
dziłem się na Wawelu. Ojciec tu 
pracował, tutaj też mieliśmy 
mieszkanie. Wawel był dla mnie 
miejscem, w którym odbywało 
się niemal całe moje dzieciń-
stwo. Dla innych było to miej-
sce pochówku polskich królów, 
a dla mnie ogromny plac za-
baw. Podczas dziecięcych po-
dróży po tym obiekcie i odkry-
wania jego tajemnic dotarłem 
również na wieżę dzwonniczą 
– wspomina 76-latek. 

Dzwon Zygmunt wyjątkowo 
zaciekawił małego Wojtka, któ -
ry często zaglądał na wieżę, że -
by podglądać pracę dzwonni-
ków. Pewnego dnia nie przyszła 
jedna z 12 osób, które są potrze -
bne do rozkołysania kielicha.  

- Ktoś rzucił do mnie: Wojtek 
chwyć za sznur, bo żaden nie 
może zwisać luźno. Złapałem, 
a później pozwolono mi ciągnąć 
linę i tak dzwonię już 60 lat. 
Przez jakiś czas byłem też sze-
fem dzwonników. Dziś jestem 

zmiennikiem, to znaczy, że kie -
dy jedna z osób zmęczy się, to 
chwytam skośny sznur, który 
nazywany jest emeryckim. Pod-
czas uroczystości procesyjnych, 
np. ku czci św. Stanisława lub 
w Boże Ciało głos Zygmunta 
wybrzmiewa dłużej niż zwykle, 
więc potrzebny jest większy ze-
spół do pracy – mówi Wojciech 
Bochnak. 

Każdy wie co ma robić 
Najsłynniejszy polski dzwon 

daje o sobie znać kilkanaście 
razy w roku. Dzwonnicy mają 
każdorazowo do pokonania 68 
wąskich, stromych schodów 
na wieżę. Wchodzą pojedyn-
czo, witają się ze sobą, opowia-
dają anegdoty, a gdy zbliża się 
czas rozkołysania dzwonu, 
każdy zajmuje swoją pozycję. 

Na szczycie drewnianej kon-
strukcji obowiązuje ścisły po-
dział zadań. Najmłodszy dzwon-
nik wchodzi na drewniany po-
most, zrzuca liny. Kolejny wspi -
na się po drabinie i odbloko-
wuje nieruchome serce giganta 
z brązu. Inny przestawia scho -
dy. Dwunastu dzwonników zaj-
muje swoje miejsca. Obok nich 
stoją zmiennicy gotowi w każ-
dej chwili chwycić na sznury. 

Podczas dzwonienia trzeba 
zachować pełen profesjona-
lizm, bo nie ma miejsca na błę -

DZWONNIK Z WAWELU.  
TO ON BIJE SERCEM KRAKOWA

dy. Rozkołysanego 13-tonowe -
go dzwonu nie da się szybko za-
trzymać w przypadku, gdyby 
ktoś np. zaplątał się w liny. Ka żdy 
członek grupy dobrze wie, gdzie 
można się poruszać podczas 
pracy, a gdzie grozi to śmie rcią. 

- Pamiętam jeden przypa-
dek, kiedy dzwonnikowi zaplą-
tała się lina wokół głowy. Obok 
stał jego ojciec, starszy doświa -
dczony dzwonnik, który naty -
chmiast zareagował i zdążył 
szybko odwinąć linę. Na szczę-
ście nic groźnego się nie stało. 
Dlatego też osoby postronne, 
jeśli chcą oglądać naszą pracę, 
muszą stanąć za drewnianymi 
drzwiami – tłumaczy 76-latek. 

Na wieże zamiast 
na siłownię 
Wojciech Bochnak śmieje się, 

że dzwonienie to bardzo dobra 
alternatywa dla siłowni. Podczas 
pracy z linami pracuje całe ciało, 
a szczególnie te mięśnie, których 
nie używamy na co dzień tzn. 
mięśnie pleców i brzucha. - Gdy 
ma się dłuższą przerwę od dzwo-
nienia, to mięśnie szybko dają 
nam o tym znać. Dlatego warto 
przychodzić na wieżę regularnie 
– dodaje emeryt, który zaraził 
swo ją profesją wnuka, Ignacego. 

18-latek wspomina, że kiedy 
miał kilka lat, to tata zabrał go 
„na dzwon”. Spodobało jemu 

się tak bardzo, że wdrapywał się 
na wieżę jeszcze kilka razy. - Nie 
wiem, co mnie tam ciągnęło, ale 
sam fakt, że tata i dziadek są 
dzwonnikami robi na mnie du -
że wrażenie. Obaj są dla mnie 
autorytetami. Chciałem być 
konserwatorem zabytków jak 
dziadek, później archeologiem 
jak tata, więc pociąg do dzwonu 
jest naturalną koleją rzeczy – 
mówi Ignacy. 

Wnuk patrzy 
na rodzinne autorytety 
Osiemnaste urodziny wnuka 

zbiegły się z 60-leciem pracy 
dzwonnika dziadka. W niedzie -
lę św. Stanisława, 14 maja Igna -
cy dzwonił po raz pierwszy raz 
w ży ciu. - Mimo, że miał swojego 
opiekuna, cały czas miałem go 
na oku. Jako dziadek czuję się 
odpowiedzialny za wnuka. O -
czy wiście poszło jemu bardzo 
dobrze – chwali wnuka Woj-
ciech Bochnak. 

Ignacy też jest zadowolony ze 
swojego debiutu. - Choć muszę 
przyznać, że kosztowało mnie to 
sporo wysiłku. Trzeba było bar-
dzo uważać, żeby lina nie pociąg 
nęła mnie za wysoko. Mimo 
tego, mam już pewność, że chcę 
kontynuować rodzinną tradycję 
dzwonników – mówi 18-latek. 

Ignacy przyznaje, że ta pro-
fesja pozwala mu czuć się wy-
jątkowo. - W całej Europie jest 
niewielu dzwonników. Przyna-
leżność do tak elitarnej grupy to 
powód do dumy – przyznaje 
nastolatek 

Dźwięk niesie się 
sinosuidalnie 
Podczas dzwonienia Zyg-

munt wytwarza dźwięk o mocy 
112-114 decybeli. Dla porówna-
nia startujący odrzutowiec ma 
120 decybeli. Dzwonnicy nie u -
żywają jedna zatyczek do uszu, 
ponieważ wyjątkowo niskie to -
ny dzwonu nie powodują urazu 
słuchu. Wyjątkiem są zawodo wi 
muzycy, którzy na wszelki wy-
padek wkładają do u szu stopery. 

Brzmienie dzwonu najlepiej 
słychać w nocy i kiedy jest mgli -
sta pogoda, a wilgotność powie-
trza jest wysoka. Wtedy jego 
głos jest najbardziej dźwięczny 
i niesie się najdalej. Co cieka -
we, Zygmunt różnie jest słysza -
lny w poszczególnych miejs cach 
Krakowa. - Dźwięk roznosi się 

trochę na zasadzie sinosuidal-
nej. Najlepiej słychać go w oko-
licy plant i seminarium duchow-
nego. Później słychać słabiej, 
a dalej znów donośniej i tak się 
to powtarza. Przy korzystnej po-
godzie słyszalny jest nawet w o -
dległości 14 kilometrów – dodaje 
dzwonnik. 

Oryginalne, pierwsze serce 
dzwonu wykuto z żelaza. Pierw-
szy raz uderzyło w klosz Zyg-
munta 13 lipca 1521 roku na uro-
czystość św. Małgorzaty. Służyło 
479 lat wykonując w tym czasie 
około 12 milionów uderzeń. 
W XIX wieku trzykrotnie pękało 
i było naprawiane. Ostatni raz 
uderzało w dzwon w Boże Naro-
dzenie 2000 roku i wtedy też 
stwierdzono jego czwarte pęk-
nięcie. Uszkodzone serce zosta -
ło zastąpione nowym, które bije 
od 14 kwietnia 2001 roku. 

Zygmunta strzeże świątnicka 
kłódka. Przypomina, że miesz-
kańcy tej wsi podlegającej kró-
lowi parali się pracą w katedrze. 
Wielu „dzwoniło Zygmuntem”. 
Później obowiązek ten przejęli 
członkowie cechu krakowskich 
cieśli, następnie pracownicy 
wawelskiego wzgórza. Obecnie 
dzwo nnikiem można zostać, 
będąc pracownikiem Katedry 
lub z polecenia jako członek ro-
dziny. Nie obejdzie się jednak 
bez wpływowej protekcji. 

- To miejsce jest pełne historii 
i tradycji. Na samą myśl, że tra-
dycja dzwonników sięga czasów 
Zygmunta I Starego człowieka 
rozpiera duma. To zaszczyt być 
wplecionym w łańcuch tej histo-
rii. Ciężko wyjaśnić z czego bez-
pośrednio wynika radość i satys-
fakcja, którą czuje się podczas 
wprawiania dzwonu w ruch. 
My ślę, że to może zrozumieć 
tylko ten, kto chwycił za linę 
i stał się częścią tej niesamowi-
tej tradycji – dodaje dzwonnik. 

Na koniec serce dzwonu jest 
blokowane, tak żeby turyści nie 
mogli go rozkołysać. Liny wę-
drują na górę, a drzwi na balkon 
są zamykane. Dzwon milknie. 
Do wnętrza wieży znów docho-
dzą odgłosy krakowskich ulic. 

Co by powiedział dzwon, 
gdyby umiał mówić? 

- Opowiedziałby historię 
o wielkości naszego państwa. 
W końcu został odlany na chwa -
łę króla i królestwa – podkreśla 
Wojciech Bochnak.

Wojciech Bochnak, emerytowany konserwator zabytków, od 60 lat dzwoni 
Zygmuntem podczas świąt i ważnych uroczystości
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Kiedy budujemy lub kupujemy 
nowy dom, najczęściej ogród 
jest zupełnie niezagospodaro-
wany. Pusty plac, często poro-
śnięty chwastami lub lichą 
trawą trudno wyobrazić sobie 
jako kwitnącą oazę, którą widu-
jemy w programach telewizyj-
nych, na zdjęciach w internecie 
lub gazetach. Jednak są takie ro-
śliny, które pozwolą nam 
szybko przeobrazić plac bu-
dowy w piękny ogród. W do-
datku wcale nie będzie on mu-
siał być pracochłonny w utrzy-
maniu, choć na początku bę-
dziemy musieli włożyć w to tro-
chę pracy – potraktujmy to jako 
inwestycję, która będzie pro-
centowała przez lata.  

Urządzanie ogrodu trzeba 
zacząć od choćby ogólnego 
planu. Zastanówmy się, gdzie 
będziemy urządzać grilla, 

a gdzie będą bawić się dzieci. 
Czy chcemy mieć instalację 
oświetleniową lub nawadnia-
jącą (to trzeba zrobić przed po-
sadzeniem roślin)? Planujemy 
warzywnik czy tylko łatwe 
w utrzymaniu dekoracyjne ro-
śliny? Dzięki temu unikniemy 
niszczenia lub przesadzania ro-
ślin, czyli dodatkowej pracy 

i straty czasu. Wytyczmy też 
ścieżki. 

Jeśli chcemy, żeby rośliny 
dobrze rosły, musimy zadbać 
o ziemię, przynajmniej w miej-
scach, gdzie planujemy sadzić 
rośliny. Wiele zależy oczywiście 
od tego, jakie mamy podłoże, 
jednak dodatek kompostu ni-
gdy nie zaszkodzi. Jest też kilka 

roślin, które potrzebują specjal-
nego podłoża – o tym piszemy 
przy opisie gatunków (nie jest to 
tak kłopotliwe, jak się wydaje). 

Jeśli nas na to stać, warto za-
inwestować w system automa-
tycznego podlewania – w przy-
padku rabat bardzo dobrze 
sprawdza się tzw. nawadnianie 
kropelkowe. Jeśli rośliny będą 

miały dobrą ziemię i odpowied-
nią ilość wody, będą szybko ro-
sły, rzadziej chorowały i ogólnie 
– sprawią mniej problemów 
w utrzymaniu. 

Po posadzeniu roślin można 
też zainwestować w ściółki. Peł-
nią one rolę dekoracyjną, ale też 
pomagają utrzymać wilgoć 
w ziemi, jej wyższą tempera-
turę, a także ograniczają rozwój 
chwastów. Najczęściej stosuje 
się kamienie lub korę, pod które 
można ułożyć włókninę. Tu 
trzeba jednak uważać na dwie 
rzeczy:     nie stosujemy włók-
niny wokół roślin, które mają się 
rozrastać, bo to uniemożliwi - 
najczęściej są to byliny, czyli 
wieloletnie kwiaty; natomiast 
włókniny warto stosować wo-
kół krzewów. Rodzaj ściółki 
musimy dobrać do wymagań 
roślin. Nie używajmy wszel-
kiego rodzaju wapiennych żwi-
rów („białe kamyki”) wokół ro-
ślin, które lubią kwaśną ziemię, 
czyli np. hortensji, różaneczni-
ków, wrzosów, większości igla-
ków (wokół nich sprawdzi się 
kora). Natomiast korą nie wysy-
pujmy rabaty z m.in. lawendą, 
bukszpanem, budleją czy cie-

miernikami (czyli roślinami, 
które lubią wapienną ziemię) – 
tu sprawdzą się „białe kamyki”.  

Bardzo ważny jest oczywi-
ście wybór odpowiednich roślin 
i nie chodzi tu tylko o gatunki. 
Jeśli chcemy od razu osiągnąć 
„efekt wow” w ogrodzie, mu-
simy zwrócić uwagę na kilka 
rzeczy.  

Jeśli chcemy, żeby rośliny 
dobrze i szybko rosły, musimy 
spełnić ich podstawowe wyma-
gania. Zwróćmy uwagę szcze-
gólnie na to, czy potrzebują 
słońca czy cienia i czy mają 
duże zapotrzebowanie 
na wodę. Wybór roślin jest bar-
dzo duży i znajdą się odpowied-
nie do każdych warunków, ale 
nie sadźmy ich wbrew wyma-
ganiom, bo tylko zmarnujemy 
czas i pieniądze. Niektóre ro-
śliny, w szczególności krzewy, 
będą wymagały cięcia – 
zwróćmy na to uwagę 
i sprawdźmy, kiedy to zrobić.  

Jeśli chcemy mieć szybko 
ładny ogród, musimy zainwe-
stować w sadzonki. Najlepiej 
kupować już duże, ładnie roz-
rośnięte okazy, zarówno drzew 
i krzewów, jak i bylin.

Katarzyna Laszczak

Dom i ogród

Piękny ogród, który powsta-
nie szybko i będzie łatwy 
w utrzymaniu? To możliwe. 
Trzeba jednak zadbać o kil-
ka rzeczy już od początku.

Ważną zasadą jest to, żeby sadzić rośliny w grupach. Posadzone pojedynczo „zgubią 
się” w ogrodzie czy na rabacie i nie zrobią żadnego wrażenia
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Piękny ogród „od ręki”? Można szybko osiągnąć 
świetny efekt. To ogród dla niecierpliwych i zabieganych

REKLAMA 0010829903

Staszów,  

ul. Kolejowa 42

tel. 508 214 906 www.legalna-praca.pl

LEGALNA PRACA 
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Głównych zadaniem klimaty-
zatora oraz wentylatora jest 
chłodzenie pomieszczenia. 
Dzięki temu w gorący dzień 
możemy cieszyć się chwilą od-
dechu. Tego typu nowoczesny 
sprzęt nie jest głośny oraz 
można z niego korzystać także 
w nocy. Klimatyzatory przeno-
śne są ciche, mobilne, chłodzą 
powietrze, nie zajmują dużo 
miejsca w pomieszczeniu, od-
powiednie do biura, mogą 
oczyszczać powietrze, mogą jo-
nizować powietrze, mogą na-
wilżać powietrze, mogą ogrze-
wać powietrze oraz są proste 
w użytkowaniu. 

Wiatraki domowe są ciche, 
kompaktowe, mobilne, spraw-
dzą się w domu i w biurze, są ła-
twe w utrzymaniu czystości, są 
proste w obsłudze, mogą joni-
zować powietrze, mogą nawil-
żać powietrze, mogą posiadać 
funkcję mgiełki.  

Aktualnie w sklepach można 
znaleźć wiele rodzajów sprzętu 
do chłodzenia pomieszczeń. 
Na rynku dostępne są takie 
sprzęty jak klimatyzator prze-
nośny, wentylator (stojący, pod-
łogowy, kolumnowy, biur-
kowy), cyrkulator, klimator.  

Przed zakupem tego typu 
urządzenia dobrze jest się za-
stanowić, gdzie będziemy go 
używać - czy tylko w domu czy 
w pracy? Jaki budżet przezna-
czamy na sprzęt oraz jak długo 
będzie użytkowany w ciągu 
dnia? Jest to ważne, ponieważ 

przy działaniu przez cały dzień 
i noc lepiej jest zainwestować 
w lepszej jakości produkt, który 
będzie przygotowany na tak 
długą pracę. Ponadto cena rów-
nież ma tutaj znaczenie. Klima-
tyzatory domowe są droższe, 
ponieważ działają na więk-
szym zasięgu chłodzenia niż 
wiatrak domowy, który posiada 
funkcję chłodzenia miejsco-
wego. Decyzja może być uwa-
runkowana także tym, jak duża 
jest powierzchnia pomieszcze-
nia, w którym powietrze ma 
być chłodniejsze. 

Anna Kowalska

Dom i ogród

Podczas upalnych dni po-
szukujemy różnych sposo-
bów i metod na schłodzenie. 
Dlatego warto zaopatrzyć 
się w klimatyzator lub wen-
tylator.

Klimatyzator czy wentylator - który 
z nich będzie dobry na upalne dni?

Wiatraki domowe są ciche, kompaktowe, mobilne, 
sprawdzą się w domu i w biurze
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czytaj
stronazdrowia.pl

Przy zakupie okien 

klamki z kluczykiem

 do dziecinnego pokoju 

GRATIS!!!

Kielce, ul. Bat. Chłopskich 77 

tel. 660 682 329

www.akpol.biz      mail: akpol@onet.pl

REKLAMA 0010829136

REKLAMA 0010826144

Pracownia Projektowania 

Wnętrz i Wizualizacji 3d 
Marta Ślefarska

Na hasło 

Echo Dnia 

- 20% 
rabatu

Zaufało Mi wielu Klientów, 
powierzając swoje wnętrza. 

Z moją pomocą odkryjesz 
swój dom, biuro na nowo.

OFERUJĘ
•  PROJEKTY WNĘTRZ 

PRYWATNE I KOMERCYJNE 
• PROJEKTY POD KLUCZ 
• WIZUALIZACJE 3D WNĘTRZ 
• WIZUALIZACJA 3D OGRODÓW

/  574 510 750
 www.msdesing.pl 
1 martaslefarska90@gmail.com 
YouTube:Projektowanie wnętrz Pielaki Ms Design Marta Ślefarska

Zapraszam do kontaktu:

Profesjonalne usługi instalatorskie 
instalacje elektryczne 

instalacje alarmowe 

instalacje odgromowe 

monitoring 

instalacje pożarowe 

pomiary elektryczne 

kontrola dostępu instalacja 

i montaż domofonów

KRZYSZTOF DUDZIK 

Usługi

502 121 729 
krzydud@poczta.onet.pl

Elektryczne

REKLAMA 0010826138

AUTOMATYKA 
DO BRAM 
WJAZDOWYCH 

PRODUCENT BRAM PRODUCENT BRAM 
GARAŻOWYCH GARAŻOWYCH 

SPRZEDAŻ • MONTAŻ • SERWIS

www.bramycetos.pl 
bramycetos@interia.eu 
Znajdziesz nas na Facebooku 
530 555 148, 530 555 140 
Leśnica 76 , 28-366 Małogoszcz

REKLAMA 0010826222

SPRZEDAŻ, MONTAŻ 
KLIMATYZACJI 
W DOMU I BIURZE

KLIMA-TU 
Tel. 788 248 961 

ul. Tomaszów 22A 
Ostrowiec Świętokrzyski

REKLAMA 0010830259

Ul. Ostrowiecka 61 
27-200 Starachowice 

tel. 48 608 319 601 
www.gocbud.eu

FIRMA USŁUGOWO-BUDOWLANA DARIUSZ GOCEL

OFERUJE: Usługi budowlane  Budowy budynków w stanie deweloperskim 
Budowy budynków „pod klucz”  Wyburzenia i rozbiórka budynków 
Usługi wykańczania budynków i mieszkań 
Prace hydrauliczne, elektryczne, CO, wodno-kanalizacyjne 
Zapewniamy kompleksową obsługę każdej inwestycji 

    bez względu na jej wielkość i zakres. 

REKLAMA 0010826314REKLAMA 0010826314
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www.eskawindows.com                                                           www.zabudowytarasu.pl

BIOKLIMATYCZNE 

PERGOLE ALUMINIOWE 
– nowoczesny design i zaawansowana techno-

logia, to współczesna alternatywa dla ogrodu 
zimowego.

Modułowy system ESKA LINE pozwala na zabu-
dowę dowolnej powierzchni tarasu czy ogrodu. 
Wielkość zależy wyłącznie od preferencji klienta. 
Dzięki solidnej, aluminiowej konstrukcji, odpor-
nej na wszelkie czynniki atmosferyczne, z zabu-
dowanych przestrzeni można korzystać niemal 
przez cały rok.
Bioklimatyczne pergole to także inteligentne 
rozwiązania dla nowoczesnych tarasów.

NAJWYŻSZA JAKOŚĆ W KLASIE PREMIUM

INWESTYCJA, KTÓRA SIĘ OPŁACA

OKNA ALUMINIOWE
Systemy okienne firmy ESKA WINDOWS pozwalają 
kreować nie tylko atrakcyjne i innowacyjne efekty 
wizualne. To przede wszystkim doskonała izolacja 
termiczna, która pozwala na zaoszczędzenie kosztów 
zużycia energii.

Systemy okienne aluminiowe ESKA WINDOWS cechuje:
 brak utraty ciepła z wnętrza;
 skuteczna ochrona przed hałasem;
 odporność na uderzenia;
 prostota i wygoda w utrzymaniu;
 odporność na wilgoć oraz promienie UV;
  trwałość powłok gwarantująca, że nigdy nie będą 

wymagały ponownego malowania; 
  zaawansowana technologia produkcji, umożliwiająca 

bezproblemowy i bezbłędny montaż wszystkich naszych 
rozwiązań.

Szerokie portfolio aluminiowych systemów okiennych 
ESKA WINDOWS pozwala na realizację nawet najbardziej 
wymagających projektów. 

ESKA WINDOWS  ul. Górnicza 4B   26-026 Morawica    
OKNA I DRZWI ALUMINIOWE:

tel. 510 105 075, mail: biuro@eskaokna.pl
PERGOLE, ZABUDOWY TARASU:

tel. 691 607 777, mail: pergole@zabudowytarasu.pl

eprasa.pl a25b05bedb
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ANNA MOSKWA 

Na zawodach 
strażackich 
Na stadionie Miejskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji 
przy ulicy Narutowicza w Ra-
domiu odbyły się Zawody 
Drużyn Pożarniczych. Zje-
chali strażacy Ochotniczych 
Straży Pożarnych, ale też stra-
żacy z komend powiatowych 
z całego regionu radom-
skiego. Imprezę uświetniła 
Anna Moskwa, minister kli-
matu i środowiska. Pani mini-
ster kibicowała strażakom, 
którzy rywalizowali o miano 
najlepszych w wielu konku-
rencjach. Wśród męskich ekip 
zwyciężyła Dąbrówka Pod-
łężna z gminy Zakrzew. Ko-
lejne lokaty zajęli ochotnicy 
z Wysokiego Koła, Grójca, Sta-
wiszyna i Borkowic. Wśród 
pań rywalizacja też była pełna 
emocji. Zwyciężyła OSP Sta-
wiszyn, przed Grabowcem 
i Wierzbicą. Nagrody uczest-
nikom wręczała Anna Mo-
skwa, ale znalazła też czas 
na rozmowy z druhami i go-
śćmi zawodów. Zawody po-
żarnicze połączone były z pik-
nikiem rodzinnym, który od-
był się na obiektach Miej-
skiego Ośrodka Sportu i Re-
kreacji. Nie brakowało smako-
łyków, konkursów dla naj-
młodszych i dobrej zabawy. 

ZESPÓŁ PLAYBOYS 

Ma konkurs 
i nagrody 
Radomska grupa Playboys 
obchodzi 10-lecie obecności 
na scenie disco polo! Muzycy 
ciężko pracowali na swój suk-
ces, a teraz przychodzi czas 
na świętowanie. Playboys 
chce to robić ze swoimi fa-
nami i szykuje dla nich jubile-
uszowy koncert. Ma się on od-
być 21 października w hali 
sportowo – widowiskowej Ra-
domskiego Centrum Sportu. 
„Playboysi” zaprosili 
do udziału gwiazdy disco 
polo, ma przyjechać między 
innymi zespół Boys, Piękni 
i Młodzi, Defis i Miły Pan. Bę-
dzie wielka, muzyczna im-
preza dla fanów, ale i dla mu-
zyków. Już można kupować 
bilety na koncert 10-lecia 
Playboys. Ale zespół ma też 
konkurs dla publiczności. 
Każdy kto udostępni plakat 
promujący wydarzenie 
na swoim Facebooku weźmie 
udział w losowaniu biletu 
na galę. Jest jeszcze szansa 
na udział, konkurs trwa do so-
boty 10 czerwca. Plakat 
można pobrać z Facebooka 
Playboys. Do października 
będzie też wiele okazji, aby 
usłyszeć zespół na żywo. Mu-
zycy mają zapełniony waka-
cyjny kalendarz koncertów.
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MIROSŁAW SIENKIEWICZ 
I WALDEMAR TRELKA 

Ruszyli jeppem 
po bezdrożach 
 Mirosław Sienkiewicz ( stoi  
na zdjęciu), radny Miasta 
i Gminy Skaryszew, miłośnik 
motoryzacji, sprawił sobie 
jeppa stylizowanego na ame-
rykański wóz wojskowy. Tym 
autem wybrał się ostatnio 
na jazdę po bezdrożach, 
a do przejażdżki zaprosił Wal-
demara Trelkę, Starostę Po-
wiatu Radomskiego. Obaj pa-
nowie mieli okazję sprawdzić 
zalety terenowego samo-
chodu na polnych drogach.

KINGA ZAWODNIK 

Będzie gwiazdą 
festynu 
Kinga Zawodnik, influan-
cerka spod Kozienic realizuje 
swoje muzyczne marzenia. 
Nagrała piosenkę „Czyste 
serce”, która miała już swoją 
premierę. Teraz Kinga Zawod-
nik wystąpi na scenie podczas 
II Festynu Rodzinnego z Eneą 
w Janikowie. W niedzielę 11 
czerwca zaśpiewa razem z To-
maszem Lubertem, z którym 
nagrała swój singiel. Obok 
niej na scenie wystąpią też 
między innymi Mateusz Mijal 
i Kordian.
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PAWEŁ DOMAGAŁA 

Znowu zagra 
w Radomiu 
Paweł Domagała, aktor i wo-
kalista z Radomia promuje 
najnowsza płytę „Narnia”. 
Niedawno opublikował termi-
narz koncertów na jesień 
2023. I okazuje się, że na trasie 
„Narni” jest też Radom. Paweł 
Domagała z zespołem znowu 
wystąpią w sali Radomskiej 
Orkiestry Kameralnej 
przy placu Corazziego. Kon-
cert jest zaplanowany na 25 li-
stopada, a bilety już są 
w sprzedaży. F
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MAŁGORZATA 
FOREMNIAK  

Brylowała 
na salonach 
Pochodząca z Radomia ak-
torka Małgorzata Foremniak 
gościła na balu charytatyw-
nym, organizowanym przez 
Omenę Mensah i Rafała Brzo-
skę. Bal odbył się w oranżerii 
pałacu w Wilanowie. Hasłem 
przewodnim był włoski ba-
rok. Małgorzata Foremniak 
wystąpiła w pięknej kremo-
wej sukni do ziemi ze stylizo-
wanymi aplikacjami. Wyglą-
dała, jak księżniczka! F
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KUBA URBAŃSKI 

Grał na boisku 
Legii Warszawa 
Kuba Urbański, lider zespołu 
Playboys z Radomia wystąpił 
w Reprezentacji Gwiazd Pił-
karzy Polskich, podczas Mini 
Mistrzostw dzieci w piłce noż-
nej na stadionie Legii War-
szawa. - Dla każdego kto choć 
trochę uwielbia piłkę nożną, 
pobiegać po Ekstraklasowych 
boiskach to mega frajda. Za-
brakło niewiele, a zanotował-
bym asystę i bramkę – podsu-
mował swój występ Kuba 
Urbański.

PAWEŁ ZAGUMNY 

Powrócił 
do Radomia 
Paweł Zagumny, legenda pol-
skiej siatkówki, objął funkcję 
prezesa klubu Cerrad Enea 
Czarni Radom. Był zawodni-
kiem najlepszych drużyn z Pol-

ski i Włoch i wielokrotnym re-
prezentantem Polski. Z dru-
żyną narodową zdobywał wie-
lokrotnie tytułu mistrza świata 
i Europy, grał podczas igrzysk 
olimpijskich. Ma na swoim 
koncie tytuł najlepszego roz-
grywającego świata. Był też 
prezesem zarządu polskiej Li-
gii Siatkówki. W Radomiu bę-
dzie zajmował się organizacją 

pracy klubu, ale będzie się też 
przyglądał pracy drużyny i jej 
szkoleniowca. Paweł Zagumny 
zna Radom, bo ponad 20 lat 
temu, w  1995 roku, w klubie 
Czarni Radom rozpoczynał ka-
rierę siatkarską. W radomskim 
klubie grał wtedy przez dwa se-
zony. W liceum Chałubiń-
skiego zdawał maturę. - Za-
wsze przejeżdżając przez Ra-

dom uśmiecham się, bo tu sta-
wiałem pierwsze kroki w doro-
słej siatkówce. Te dwa lata były 
wtedy dla mnie bardzo trudne, 
tamto wyzwanie i decyzja 
o przyjeździe była chyba trud-
niejsza niż teraz. Ale jak mówi-
łem nie boję się wyzwań. A te 
pierwsze lata w Radomiu mnie 
ukształtowały - wspomina Pa-
weł Zagumny.
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ARTUR LUDEW 

Rozdawał 
słodycze 
Obchody Dnia Dziecka w Szy-
dłowcu rozpoczęły się 
w czwartek 1 czerwca. Artur 
Ludew, burmistrz Szydłowca 
przekazał dzieciom  klucz 
do bram miasta. Natomiast 
w sobotę, burmistrz wraz 
z Szydłowieckim Centrum 
Kultury Zamek zaprosili 
na Gminny Dzień Dziecka - fe-
styn nad szydłowieckim zale-
wem. Tam też składał dzie-
ciom życzenia i częstował je 
słodyczami.
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PIOTR KOZŁOWSKI 

Bawił się 
na koncercie 
W weekend odbył się Dzień 
Puszczy Kozienickiej. Głów-
nym wydarzeniem był so-
botni koncert z gwiazdami. 
Wystąpili: Lanberry, Grzegorz 
Hyży i Igor Kwiatkowski. 
Wśród widzów w amfiteatrze 
nad jeziorem kozienickim za-
siadł burmistrz Piotr Kozłow-
ski. Jak widać na zdjęciu ba-
wił się znakomicie, prawdo-
podobnie podczas występu 
Igora Kwiatkowskiego który 
rozbawił całą widownię. 
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TOMASZ KAROLAK 

Koncertuje z zespołem „Pączki 
w tłuszczu” 
Pochodzący z Radomia aktor Tomasz Karolak realizuje też 
swoją drugą pasję, jaką jest muzyka. Nieprzerwanie od kilkuna-
stu lat jest wokalistą zespołu „Pączki w tłuszczu”, który założył 
wraz z gitarzystą Bartoszem Miecznikowskim. „Pączki w tłusz-
czu” mają za sobą występy na wielkich festiwalach, ale teraz 
można ich posłuchać raczej na małych festynach i piknikach. 
Ostatnio Tomasz Karolak z zespołem występowali podczas 
Święta Miasta Zgierza. Dziennikarze ze Zgierza ujawnili, że 
za ich koncert samorząd zapłacił 13,5 tysiąca złotych.

KRONIKA TOWARZYSKA/ROZMAITOŚCI A

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10
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Z-ca redaktora naczelnego Miłosz Skiba,   
Prezes Makroregionu Robert Glinkowski,  
Dyrektor biura reklamy oddziału Tomasz Sendek, 
dyrektor oddziału  Sławomir Baćkowski 

www.echodnia.eu

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.echodnia.eu/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Redakcja: ul. W. Krukowskiego 1, 26-600 Radom  
tel/ fax 48 38 21 100 (centrala)   
radom@echodnia.eu  
Druk Polska Press Oddział Poligrafia 41-203 
Sosnowiec Milowice, ul. Baczyńskiego 25a

Redaktor naczelny Dorota Kania 
 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński, Biuro Prasowe biuroprasowe@polskapress.pl ,  
Dyrektor kolportażu Karol Wlazło, Agencja AIP kontakt@aip24.pl

HOROSKOP

Wodnik (20.01 - 18.02)  
Ktoś będzie nadskakiwał Ci 
przy każdej okazji. Horoskop 
dzienny ostrzega, że nie sto-
ją za tym czyste intencje...  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Popraw swoje relacje z naj-
bliższymi. Horoskop na dziś 
wyraźnie przypomina, 
że masz pod tym względem 
trochę do nadrobienia. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Trzymaj język za zębami. Ho-
roskop dzienny na piątek za-
powiada, że „gadulstwo” 
może Cię sporo kosztować.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Nie wyciągaj pochopnych 
wniosków na podstawie 
pierwszego wrażenia. Horo-
skop dzienny mówi, że może 
ono być bardzo mylące...  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Przez weekend wypocznij. 
Horoskop na dziś mówi, że 
po niedzieli spadną na Twoje 
barki dodatkowe obowiązki. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że po południu od-
dasz się zadaniu, które za-
wsze dostarcza Ci satysfakcji.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Będziesz dzisiaj przez cały 
dzień w doskonałym nastro-
ju. Horoskop dzienny mówi, 
że nie popsują go nawet 
drobne niepowodzenia.   
 
Panna (23.08 - 22.09)  
W czasie weekendu nadarzy 
się okazja, by zmienić coś 
w swoim życiu. Horoskop 
na dziś mówi, że zainspiruje 
Cię do tego ktoś znajomy.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Horoskop dzienny na piątek 
radzi zabrać się wreszcie 
do zadania, które niepo-
trzebnie spychasz od dłuż-
szego czasu na dalszy plan.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wskazana powściągliwość 
w wydatkach. Horoskop 
dzienny ostrzega, że rozrzut-
ność może odbić się czkaw-
ką pod koniec miesiąca...  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Raczej nie bujaj w obłokach. 
Horoskop na dziś wyraźnie 
zapowiada, że twarde stąpa-
nie po ziemi będzie Ci po-
trzebne, jak mało kiedy.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Ktoś będzie oczekiwał dzisiaj 
od Ciebie pomocy i wspar-
cia. Horoskop na dziś to bar-
dzo wyraźna wskazówka, by 
nie odtrącać tej prośby.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI

JOANNA OPOZDA  

Nie randkuje   

Młoda aktorka niespełna dwa 
lata temu rozstała się ze swym 
mężem Antonim Królikow-
skim. Od tego czasu pozostaje 
singielką, wychowującą synka 
Vincenta. Ostatnio podczas 
rozmowy w „Dzień dobry 
TVN” powiedziała, czy myśli 
o nowym partnerze: - Na tę 
chwilę nie mam czasu na żadne 
randki. Jestem skupiona na ro-
dzicielstwie. Wykańczam 
dom, jestem skupiona 
na pracy, mam masę spraw nie-
koniecznie przyjemnych, bo 
różne to są rzeczy, z którymi się 
mierzę na co dzień.  

MUNIEK STASZCZYK  

Został teściem  
Wokalista grupy T.Love ma 
dwoje dzieci –-33-letniego syna 
Jana i 30-letnią córkę Marysię. 
4 czerwca ta druga wyszła 
za mąż za przystojnego Włocha 
o imieniu Jacopo. W ramach 
prezentu ślubnego Staszczyk 
dał podczas wesela akustyczny 
koncert jako projekt Muniek 
i Przyjaciele. 

VIKI GABOR  

Nie przejmuje 
się kasą 
Piętnastoletnia wokalistka 
przystąpiła niedawno do egza-
minu ośmioklasisty. Wyniki 
powinny być dobre, bo kiedy 
potrzeba, Viki może się skupić 
na nauce. Mimo że zarabia 
sporo, stan konta nie zaprząta 
jej myśli. - Na razie rodzice się 
zajmują finansami. Ja nawet 
nie mam czegoś takiego, że 
chcę te pieniądze. Ja na razie 
tworzę muzykę, jak dorosnę 
i będę potrzebowała - to wtedy. 
- stwierdziła w rozmowie 
z Party.  

OMENAA MENSAH  

Nie miała nic  
Celebrytka dorobiła się ze 
swym mężem Rafałem Brzo-
ską milionów - i teraz oboje 
prowadzą szeroko zakrojoną 
działalność charytatywną 
w Afryce i w Polsce. Poznali się 
w 2014 roku, kiedy Mensah 
szukała firmy, która wykona-
łaby zaproszenia na bal inau-
gurujący działalność jej funda-
cji. Teraz celebrytka przyznała, 
że już po 40 sekundach wie-
działa, że Brzoska to mężczy-
zna jej życia. - Poznaliśmy się 
w momencie, kiedy nie mieli-
śmy nic. (...) Było nam trudno - 

przyznała ostatnio w „Dzień 
dobry TVN”.  

CEZARY PAZURA  

Nocuje 
w luksusie  
Popularny aktor często wyjeż-
dża z rodziną na egzotyczne 
wakacje. Żona Pazury pochwa-
liła się na Instagramie, że wła-
śnie odpoczywa z mężem 
na Malediwach. Fani celebrytki 
mogą zobaczyć na zdjęciach, 
jak para wybrała się na rajską 
plażę. Pazura oznaczyła rów-
nież hotel, w którym się zatrzy-
mała z mężem, dzięki czemu 
Pudelek wywęszył, że to luksu-
sowy ośrodek, w którym noc-
leg kosztuje prawie 3 tysiące 
za dobę.  

ANNA JURKSZTOWICZ  

Ma tylko 
godność   
W 2021 roku rozpoczęła się 
sprawa rozwodowa piosen-
karki i kompozytora Krze-
simira Dębskiego. Ciągle trwają 
przesłuchania kolejnych 
świadków. Nieoficjalnie mówi 
się, mąż zdradzał wokalistkę 
i ma nawet nieślubne dziecko. 
Jurksztowicz chce więc orze-
czenia o winie. - Gdyby zacho-
wał się jak dżentelmen i prze-
prosił nas wszystkich i nasze 
dzieci, moglibyśmy się roz-
wieść w sposób cywilizowany, 
bez tych wszystkich rozpraw. 
(...) Godność to wszystko, co mi 
pozostało, resztę straciłam - 
powiedziała piosenkarka „Fak-
towi” przy okazji niedawnej 
wizyty w sądzie.  

MAŁGORZATA ROZENEK- 

-MAJDAN  

Jest spełniona  
W miniony wtorek „Super 
Express”, opierając się na roz-
mowach z politykami Koalicji 
Obywatelskiej napisał, że cele-
brytka wystartuje z jej listy w  
wyborach parlamentarnych. 
Sama zainteresowana zaprze-
czyła tym doniesieniom. Zapy-
tana przez dziennikarza Wirtu-
alnej Polski, powiedziała: - Nie 
wystartuję w najbliższych wy-
borach, ani tych, których spo-
dziewamy się w październiku, 
ani tych, których spodzie-
wamy się w 2024 roku. Dodała 
przy tym: - Jestem dzienni-
karką prowadzącą jeden z kul-
towych programów telewizji 
TVN i to jest coś, co zawodowo 
mnie spełnia. 

HUBERT URBAŃSKI  

Czuje głód  
Wszyscy znamy go jako prowa-
dzącego „Milionerów” - ale tak 
naprawdę powinien być akto-
rem. Studiował bowiem cztery 
lata na warszawskiej Akademii 
Teatralnej, ale nie zrobił dy-
plomu. - Dawano mi do zrozu-
mienia, że zostałem przyjęty 
„na wyrost” i to po prostu znie-
chęciło mnie skutecznie do ak-
torskiego fachu. Pewnie dla-
tego nawet nie próbowałem 
obronić dyplomu - tłumaczy 
w „Sukcesie”. Popularność, 
jaką zawdzięcza „Milione-
rom”, sprawiła jednak, że 
Urbański zaczął grać drobne 
role w serialach. W efekcie 
dawna pasja dała o sobie znać. - 
Czuję głód grania - deklaruje 
w „Angorze”. 

Joanna Opozda nie ma czasu na randkowanie. Zajmuje 
się dzieckiem i wykańcza dom
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Po meczach rozegranych w pier -
wszy czerwcowy weekend 
przez drużyny z regionu radom-
skiego, na liście strzelców Piłkar-
skich Orłów 2023 znalazło się ex 
aequo pięciu zawodników. 

W sobotę, 3 czerwca, mecz 
rozgrywała trzecioligowa Pilica 
Białobrzegi. Grała na własnym 
boisku, podejmując drużynę 
Concordii Elbląg. Gospodarze 
nie byli wyrozumiali dla gości 
i wygrali to spotkanie 4:0. Zdo-
bywcami goli dla Pilicy byli: 
Oskar Wojtysiak (w 28 minucie 
meczu), Damian Winiarski (56), 

Bartosz Zawadzki (78) i Alek-
sander Stawiarz (84 z karnego). 
Wszyscy oni zapisali się zatem 
na czerwcowej liście strzelców 
w rankingu Piłkarskich Orłów 
i każdy z 1 zdobytą bramką ma 
po 1 punkcie. 

Trzecioligowa Broń Radom 
także sobotę, 3 czerwca, podej-
mowała u siebie piłkarzy Po-
goni Grodzisk Mazowiecki, 
która aspirowała do awansu. 
Radomianie przegrali to spo-
tkanie 1:2. Kontaktową bramkę 
strzelił Kamil Odolak w 37 mi-
nucie meczu i także znalazł się 
na liście czerwcowego ran-
kingu Piłkarskich Orłów z wy-
nikiem 1 gol i 1 punkt. 

W ostatni weekend mecz ro-
zegrała również czwartoligowa 
drużyna Oskara Przysucha. 
Na boisku w Szydłowcu Oskar 
podejmował drużynę Świtiu 
Staroźreby i niespodziewanie 
przegrał to spotkanie 0:1. 

Piłkarze Radomiaka Radom 
nie rozgrywali w czerwcu spo-
tkań w ramach PKO BP Ekstra-
klasy. 

Drużyny kobiet Hydrotruck 
Sportowa Czwórka Radom nie 
ma już w notowaniu Piłkar-
skich Orłów 2023, bowiem wy-
padła z kobiecej Ekstraklasy. 

Przypomnijmy, że w tym 
roku rozszerzyliśmy grono kla-
syfikowanych strzelców o tych 
występujących także w IV li-
dze. A skoro pod uwagę bie-
rzemy aż 5 różnych poziomów 
rozgrywkowych, różniących się 
nie tylko nazwami, ale też skalą 
trudności dla napastników (i 
pozostałych strzelców), lo-
giczne, że bramki także muszą 
mieć zróżnicowaną wagę; w za-
leżności od rangi rozgrywek, 
w których zostały zdobyte. Dla 
przypomnienia podajemy za-
tem współczynniki, przez które 
mnożymy gole przyznając 

miejsca w naszym rankingu: 
dla ekstraklasy/ekstraligi - 2; dla 
I ligi - 1,75; dla II ligi - 1,5; dla III 
ligi - 1; dla IV ligi - 0,625; dla Pu-
charu Polski - 2; dla Europej-
skich Pucharów - 2,5. 

Ca pierwszym miejscu ma-
jowego notowania Piłkarskich 
Orłów na Mazowszu znalazł się 
Maciej Rosołek z ekstraklasowej 
Legii Warszawa. Był zdobywcą 
3 bramek i miał na koncie 6 
punktów. W majowych spotka-
niach ekstraklasowego Rado-
miaka Radom na liście strzel-
ców w rankingu Piłkarskich Or-
łów byli: Lisandro Semedo ma 
na swoim koncie 2 gole, czyli 4 
punkty; Luis Machado, Frank 
Castaneda, Dawid Abramowicz 
- wszyscy trzej strzelili po 1 golu 
i mieli po 2 punkty. W czołówce 
byli też trzej zawodnicy trzecio-
ligowej Pilicy Białobrzegi Alek-
sander Stawiarz, Konrad Rud-
nicki i Maciej Kencel. ą

Wojciech Szczepański

wojciech.szczepanski@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiaj pierw-
sze notowanie czerwcowego 
rankingu Piłkarskich Orłów. 
Sprawdzamy jak wypadły 
w nim drużyny z regionu ra-
domskiego. 

„Piłkarskie Orły” 2023. Nasi na liście strzelców
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Oto czołówka pierwszego notowania czerwcowej 
klasyfikacji Piłkarskich Orlów na Mazowszu.

Pierwszy z trzech turniejów in-
terkontynentalnych Ligi Naro-
dów Polacy rozgrywają w Japo-
nii. Trener Nikola Grbić zabrał 
do Nagoi eksperymentalny 
skład, w którym znalazło się 
czterech debiutantów w roz-
grywkach, a zabrakło najwięk-
szych gwiazd, m.in. Bartosza 
Kurka czy Wilfredo Leona. 

– Jak najbardziej popieram 
taką decyzję, bardzo mi się po-
doba. Brak najlepszych stwarza 
szansę dla młodszych, mniej 
doświadczonych. Wcale się nie 
dziwię, że zawodnicy naszych 
dwóch najlepszych zespołów 
nie zostali na razie powołani – 
za nimi długi i wyczerpujący se-
zon zarówno w Plus Lidzem jak 
i Lidze Mistrzów, muszą mieć 
czas na choćby krótki odpoczy-
nek. Gdy dołączą do drużyny, 
jej siła zdecydowanie wzrośnie 
– ocenił Waldemar Wspaniały, 
były selekcjoner reprezentacji 
Polski. 

W środę na inaugurację Ligi 
Narodów Biało-Czerwoni po-

konali mistrzów olimpijskich, 
Francję 3:1 (25:23, 18:25, 35:33, 
25:15). 

Polska – Iran 
W czwartek podopieczni Ni-

koli Grbicia zmierzyli się z Ira-
nem – reprezentacją, z którą  
wygrali dwa z trzech spotkań 
w 2022 roku i 6 z ostatnich 8 
między obiema ekipami. Mecz 
był bardzo zacięty. 

Mecz lepiej rozpoczęli ry-
wale Polaków – wygrali dwa 
sety do 23. i wyszli na prowa-
dzenie 2:0. W pierwszym to 
Polacy kontrolowali przebieg 
meczu, zanim Irańczycy dogo-
nili ich w końcówce. W drugim 
to nasi rywale dyktowali wa-
runki gry. 

Biało-Czerwoni obudzili się 
w trzecim secie i wyszli na  
6-punktowe prowadzenie. 
Niestety, po raz kolejny prze-
waga została roztrwoniona, 
gdy Irańczycy doszli naszych 
na jeden punkt, ale ostatecznie 
Polacy wygrali seta do 21. 

W czwartym było już spo-
kojniej, bo podopieczni Nikoli 
Grbicia wygrali go aż 25:15. 

W tie-breaku Biało-Czer-
woni szybko odskoczyli na  
4-punktowe prowadzenie (7:3, 
8:4, i 9:5), ale Irańczycy wygrali 
cztery kolejne punkty i był już 
remis 9:9. Decydujący cios 
padł przy stanie 13:13 – Polacy 

wygrali dwie kolejne piłki i cały 
mecz 3:2. 

Liga Narodów 
Siedem najlepszych drużyn 

po fazie zasadniczej, a także 
Polska jako gospodarz, wystąpi 
w turnieju finałowym, który 
odbędzie się w Gdańsku (19-23 
lipca). Tytułu bronią Francuzi. 

Impreza finałowa, wyłania-
jąca najlepszy zespół rozgry-
wek, w tym roku odbędzie się 
w Polsce, Nikola Grbić może 
więc zmagania zarówno w Na-
goi (tam odbywa się pierwszy 
turniej z udziałem Polaków), 
jak i kolejnych miastach po-
traktować niczym okazję 
do przeprowadzenia testów 
i eksperymentów. Wszak 
w późniejszym czasie czekają 
znacznie poważniejsze wy-
zwania: na przełomie sierpnia 
i września odbędą się mistrzo-
stwa Europy, z kolei od 30 
września aktualni wicemi-
strzowie świata będą walczyć 
o przepustkę na igrzyska olim-
pijskie. Nic więc dziwnego, że 
w tym tygodniu o punkty nie 
będziemy walczyć w optymal-
nym składzie. 

Kolejny mecz Biało-Czer-
woni zagrają już dziś. O godzi-
nie 9:10 zmierzą się z reprezen-
tacją Bułgarii. Transmisja na  
kanałach TVP Sport i Polsat 
Sport. ą

Filip Bares

redakcja@polskapress.pl

Reprezentacja Polski w siat-
kówkę wygrała swój drugi 
mecz w Lidze Narodów. 
W czwartek Biało-Czerwoni 
pokonali Iran 3:2 (23:25, 
23:25, 25:21, 25:15, 15:13).

Druga wygrana Polaków w Japonii Zmarzlik tuż za podium w Pradze
Na słynnej praskiej Mar-

kecie rozegrano trzecią 

rundę Speedway Grand Prix 

2023. Podobnie jak w roku 

ubiegłym w zawodach 

triumfował Słowak Martin 

Vaculik, natomiast Bartosz 

Zmarzlik awansował do 

finału i zakończył turniej 

na czwartym miejscu. Za-

wodnik ORLEN Team po-

został liderem klasyfikacji 

mistrzostw świata.

Zmarzlik zakończył fazę 
zasadniczą turnieju na dru-
giej pozycji i bez większych 
problemów awansował do 
półfinału, podobnie jak inny 
reprezentant Polski – Patryk 
Dudek, który trafił do pierw-
szego półfinału. Zmierzył się 
w nim z Danielem Bewleyem, 
Jackiem Holderem i Martinem 
Vaculikiem. Polak najszybciej 
wystartował spod taśmy i 
przez pewien czas prowadził, 
jednak później wyprzedzili go 
zarówno Vaculik, jak i Holder 
i to oni awansowali do fina-
łowego biegu. Drugi półfinał 
był jeszcze bardziej emocjo-
nujący. Startujący z drugiego 
pola Zmarzlik przegrał start 
z Leonem Madsenem, a na 
domiar złego Polaka zaciekle 
atakował Robert Lambert. 
Trzykrotny Indywidualny 
Mistrz Świata nie pozwolił się 

jednak wyprzedzić i po zacię-
tej walce minął linię mety na 
drugiej pozycji, dającej mu 
promocję do decydującego  
o zwycięstwie biegu. 

W finale najszybszy był Martin 
Vaculik, który po słabym po-
czątku turnieju rozkręcał się 
z wyścigu na wyścig. Słowak 
wyprzedził Duńczyka Leona 
Madsena, Australijczyka Ja-
cka Holdera i Bartosza Zmar-
zlika. Polaka po raz pierwszy  
w tegorocznym cyklu zabrakło 
na podium, ale obrońca tytułu 
po turnieju w Czechach jest 
już samodzielnym liderem kla-
syfikacji Speedway Grand Prix 
2023. Wcześniej zajmował to 
miejsce ex aequo ze Szwedem 

Fredrikiem Lindgrenem, który 
w Pradze dotarł do półfinału  
i został sklasyfikowany na szó-
stym miejscu. Dwaj pozostali 
Polacy zajęli siódme (Patryk 
Dudek) i dziesiąte (Maciej 
Janowski) miejsca w turnieju.

– Ogólnie jestem zadowolo-
ny, bo po raz trzeci podczas 
Grand Prix w Pradze dotarłem 
do finału. Mogę więc śmiało 
stwierdzić, że plan minimum 
został wykonany. W finało-
wym biegu razem z zespołem 
zaryzykowaliśmy z innymi 
ustawieniami motocykla, co 
niestety nie zadziałało. Naj-
ważniejsze jednak, że prowa-
dzę w klasyfikacji generalnej  
– powiedział Bartosz Zmarzlik.

PARTNEREM CYKLU JEST PKN ORLEN 0110808318
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Oliwiera Kowzana z Akademii Tenisowej Masters Radom zdo-
był dwa medale. Ogólnopolski Turniej Klasyfikacyjny skrza-
tów, w którym udział wziął Oliwier Kowzan odbył się w Kali-
szu. Występ można uznać za niezwykle udany, bo wywalczył 
pierwsze miejsce w grze podwójnej w parze z Michałem Ba-
rankiem/GAT Gdańsk/ i trzecie miejsce w grze pojedynczej. 
SZS

TENIS

F
O

T.
 A

R
C

H
IW

U
M

 K
L
U

B
U

18 czerwca odbędzie się Pół-
maratom w Radomiu. Już za-
pisało się ponad 500 osób. 
Można jeszcze zgłaszać się 
pod adresem biegiemra-
dom.pl  
SZS

Półmaraton za tydzień
LEKKOATLETYKA

Gra toczy się także o dużą na-
grodę finansową, bo zwycięzca 
zgarnie 400 tysięcy złotych. 

O ile awans do finału rozgry-
wek pucharowych aktualnego 
mistrza Polski z Łodzi nie dziwi, 
tyle obecność w nim Akademii 
Piłkarskiej z Trójmiasta jest dużą 
niespodzianką. Gdański zespół 
rozgrywa trzeci sezon w Orlen 
Ekstralidze, w której znalazł się 
zaledwie po siedmiu latach 
od utworzenia sekcji. Jego głów-
nym celem jest jednak rokrocz-
nie utrzymanie się w najwyższej 
klasie rozgrywkowej. Aktualnie 
zajmuje ósme miejsce w ligowej 
tabeli. Awans do finału krajo-
wego pucharu to największy 
sukces w historii młodego klubu. 

W drodze do wielkiego finału 
AP Orlenowi Gdańsk w kolej-
nych losowaniach sprzyjał los. 
W 1/32 finału bez problemu roz-
prawiły się z drugoligową Pragą 
Warszawa, a następnie po kolei 
wygrywały z Unią Opole (3 Liga), 
Respektem Myślenice (2 Liga) 
i Juna-Trans Stare Oborzyska (3 
liga). Dopiero w półfinale gdań-
szczanki trafiły na rywala z Orlen 
Ekstraligi. Był nim AZS UJ Kra-
ków, którego stawiano za muro-
wanego faworyta do zwycię-

stwa. Ale po boju w Gdańsku mi-
nimalnie lepsze okazały się go-
spodynie spotkania, które wy-
grały 1:0 po golu w 78. minucie 
gry Angeliki Kołodziejek. 

– Jak się okazuje, ten teore-
tycznie słabszy, ten skazywany 
na pożarcie też może przełamy-
wać bariery i dojść do finału. 
Tworzymy historię. Jestem 
dumny z tych dziewczyn, tym 
bardziej że jesteśmy na etapie 
grania meczów co trzy dni. To 
spore obciążenia. Ale jesteśmy 
bardzo szczęśliwi, że będziemy 
reprezentować Gdańsk w finale 
Orlen Pucharu Polski. To 
ogromna satysfakcja za ostatnie 
lata pracy – mówił po półfinale 
trener AP Orlen Tomasz Borkow-
ski dla klubowych mediów. 

Dużo trudniejszych przeciw-
ników w drodze do finału mu-
siały pokonać piłkarki TME SMS 
Łódź. Dość powiedzieć, że na ry-
walki z niższej klasy rozgrywko-
wej łodzianki trafiły tylko… 
w 1/32 finału, kiedy rozniosły 
10:0 pierwszoligowy SWD Wo-
dzisław Śląski. Potem wyloso-
wywały już same drużyny 
z Orlen Ekstraligi. W 1/16 rozgro-
miły aż 6:0 Medyka POLOmar-
ket Konin. W kolejnej fazie los 
zgotował im natomiast przed-
wczesny finał - sparował ich 
z obrońcą trofeum i kandydatem 
do triumfu i w tym sezonie - 
Czarnymi Antrans Sosnowiec. 
Po wyrównanym starciu pod-
opieczne trenera Marka Chojnac-
kiego wygrały skromnie 1:0 

po golu Dominiki Kopińskiej. 
Taki sam wynik padł w ćwierćfi-
nale, w którym TME SMS poko-
nał Śląsk Wrocław. Z kolei w pół-
finale nie dał szans Pogoni Szcze-
cin, wygrywając 5:1. 

Łodzianki zagrają finale pu-
charowych rozgrywek po raz 
drugi w historii. Przed dwoma 
laty przegrały w Warszawie 0:1 
z Czarnymi Sosnowiec. 

Finał Orlen Pucharu Polski 
kobiet odbędzie się w sobotę, 10 
czerwca na Stadionie Miejskim 
w Radomiu. Obiekt ten już po raz 
drugi będzie gościł finalistki tych 
rozgrywek. W 2017 roku na sta-
dionie przy ulicy Gabriela Naru-
towicza 9 Medyk Konin pokonał 
2:1 GKS Górnik Łęczna. Start me-
czu godzina 16:30. ą

Zbigniew Czyż
Radom

PIŁKA NOŻNA. W finale Orlen 
Pucharu Polski Kobiet 10 
czerwca na Stadionie Miej-
skim w Radomiu zmierzą się 
TME SMS Łódź i AP Orlen 
Gdańsk.

Finał ORLEN Pucharu Polski 
Kobiet będzie w Radomiu

Mateusz Biernat urodził się 
1992 roku i gra na pozycji roz-
grywającego.  

Profesjonalną karierę spor-
tową rozpoczął w Stali Nysa, 
której barw bronił w latach 

2012-2016. Kolejnym kierun-
kiem były dla tego siatkarza ligi 
zagraniczne.  

W sezonie 2016/2017 rozgry-
wający przeniósł się do Czech, 
gdzie bronił barw VK Ostrava, 
a później Dukli Liberec. Po za-
granicznych występach wrócił 
do Polski, gdzie występował 
w pierwszoligowej Gwardii 
Wrocław.  Mateusz Biernat po-
nownie wyjechał, tym razem 
do Włoch, zasilając szeregi Con-
sar RCM Ravenna, która wystę-
powała na zapleczu elitarnej 
Serie A. Grał w siatkarskiej Li-
dze Mistrzów 

Po pobycie we Włoszech 
przeniósł się do ligi niemieckiej 
i bronił barw VfB Friedrichsha-
fen, z którym występował 
w rozgrywkach Ligi Mistrzów 
i zdobył wicemistrzostwo 
kraju.  

Nowym wyzwaniem dla 32-
letniego zawodnika będą tre-
ningi pod okiem Pawła Woic-
kiego i gra w drużynie „Wojsko-
wych”.  

Dla zawodnika, który jak się 
okazuje grał już w wielu klu-
bach, gra w Cerrad Enei Czar-
nych będzie debiutem w naszej 
siatkarskiej elicie. 

Sportowa kariera Mateusza 
Biernata: 

w sezonie 2023/2024 grał 
w drużynie Cerrad Enea Czarni 
Radom; 

2022/2023 – VfB Friedrich-
shafen; 

2021/2022  - Consar RCM 
Ravenna; 

2020/2021 – eWinner Gwar-
dia Wrocław; 

2018/2019 – 2019/2020 – 
Dukla Liberec; 

2016/2017 – 2017/2018 – VK 
Ostrava; 

2012/2013 – 2015/2016 – AZS 
PWSZ Nysa. ą

Radosław Olchowski

Radom

SIATKÓWKA. Radomski klub 
PlusLigi, czyli Cerrad Enea 
Czarni Radom podał nazwi-
sko kolejnego siatkarza, któ-
ry zasili szeregi radomian. 
Chodzi o Mateusza Biernata 
z Gwardii Wrocław.

Mateusz Biernat zagra w Czarnych Radom

ZAPASY 

Zapaśnicy Olimpijczyka Radom zdobyli cztery medale w War-
szawie, podczas Akademickich Mistrzostw Polski. Grzegorz 
Kunkel (67 kg)  i KLaudiusz Matyja (87 kg) zajęli drugie miejsca, 
zaś Oskar Piątek (87 kg) był trzeci. Klubowo Olimpijczyk sklasy-
fikowany został na trzecim miejscu. SZS

KRÓTKO

Medale studentów - zapaśników 
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PIŁKA NOŻNA

Do 20 czerwca piłkarki Hydro-
trucku Sportowej Czwórki Ra-
dom będą trenować na wła-
snych obiektach. Potem roz-
jadą się na wakacje. W ze-
spole dojdzie do kilku zmian.  

Nastroje w klubie są mino-
rowe po spadku z ekstraligi. 
Wiosna była dla tej drużyny 
dużo lepsza i przy lepszej sku-
teczności i większym szczę-
ściu „Luksiary” wcale nie mu-
siały spadać z ligi.  

- Do utrzymania zabrakło 
nam doświadczenia, jakości 
i stabilizacji organizacyjno fi-
nansowej w klubie. Do tego 

doszły jeszcze poważne kon-
tuzje dwóch doświadczonych 
zawodniczek, Oli Szydło 
i Anity Snopczyńskiej. Na-
stroje są smutne, ale musimy 
się pozbierać, wziąć do roboty 
i walczyć w nowym sezonie. 
Kto wie, może ponownie bę-
dziemy bić się o awans - tłu-
maczy Wojciech Pawłowski, 
trener Sportowej Czwórki.  

Drużyna wznowi przygo-
towania 13 lipca. Sztab szkole-
niowy ustala rozkład meczów 
sparingowych. Prawdopo-
dobnie z zespołu odejdzie 3-4 
zawodniczki. SZS 

Zabrakło jakości i doświadczenia 

PIŁKA NOŻNA

Edi Semedo podpisał kontrakt 
z Radomiakiem Radom. Por-
tugalczyk zagra w barwach ra-
domian w PKO BP Ekstrakla-
sie od sezonu 2023/2024. Ma 
24 lata i jest zawodnikiem 
ofensywnym. Najczęściej wy-
stępuje na prawej pomocy. 
Od 2021 roku skrzydłowy wy-
stępował w zespole FC Penaf-
iel z II ligi Portugalii. W ostat-
nich rozgrywkach zdobył dla 

swojego już byłego klubu 4. 
gole i miał 4. asysty. Jego kon-
trakt z Penefiel wygasa z koń-
cem czerwca tego roku.  Z Zie-
lonymi Edi Semedo związał 
się trzyletnim kontraktem. Co 
ciekawe branżowy portal 
transfermarkt.pl wycenia 
tego gracza na 550 tys. euro.  
Według ekspertów, był jed-
nym z najlepszych skrzydło-
wych w lidze. RO

Edi Semedo do Radomiaka

W finale Orlen Pucharu Polski Kobiet, w sobotę, 10 czerwca na Stadionie Miejskim 
w Radomiu zmierzą się TME SMS Łódź i AP Orlen Gdańsk.
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